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(vls i  v l. Hotelu Saskiego.)

P rą d  zjazdem chrześcijańskiego 
kupiectwa we Lwowie.

W dalach 28 i 29 (niedziela i poniedsia- 
tek) w rseśnia b. r. ma odbyć się  we Lwowie 
sjasd kupiectw a chrześcijańskiego z Gallcyi.

Patryotyczne hasła rzucane w społeczeń­
stw o „ u n a r o d o w i a n i a  n a s z e g o  ż y- 
c i a  t a k  p o i l t y e t n e g o  j a k  i s p o ł e *  
oz  a  e g  o" znalazły swój oddźwięk ta k  samo 
i w śród kupiectw a chrześcijańskiego.

Kuplectwo polskie, zajmując jedno z naj- 
ważniejwiyeh stanow isk w naszym narodzie, 
w> Kazało, w  pokkiem  życiu ąpołecznem naj­
mniej in icjatyw y w swym rozw oju i zupeł­
nie nie doceniło ważności swego posterunku 
dla całego życia narodowo-gospodarczego.

Najlepszym dowodem tej indoleneyi i bez­
władności polskiego kupiectw a w Galicji 
je s t — ż e  o s t a t n i  z j a z d  k u p c ó w  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  o d b y ł  s i ę  l a t  t e ­
m u  t r z y d z i e ś c i .

J a k to ?  Przez trzydzleśsi la t nie mieli 
panowie kupcy chrześcijańscy nic sobie do 
pow adzenia, nie mieli nie do powiedzenia 
polskiem u społeczeństwu ?

J a k to ?  Panon ie  kupcy nie odczuwaliście 
potrzeby poinformowani* społeczeństw* o 
niebezpieczeństwie, k tó re  grozi naszemu s ta ­
nowi .posiadania, poinformowania nas o 
tern, co Wi .n dolega, że mianowicie większa 
część was dostaje się w  ręce m acherów ży­
dowskich, szczególnie w Krakowie ?

A Jednak kupcy polscy byli zorganizo­
w ani 1 posiadali swoją piękną tradyc ję .

„Dobrą trad y c ją  kupiectwa cbrześeijań 
tk iego  — Jak przyznaje senior kupców pol- 
rklch ze Lwowa p. W. H alski*) — „repre- 
aentaje  Stow ar*js»enie kupców 1 młodzieży 
handlowej we Lwowie i s t n i e j ą c e  o d  l a t  
2#u“ . Natom iast kongregacja  kupiecka w 
K rakowie i s t n i e j e  o d  l a t  400. Przecież 
było oparcie, była organizacja  — można by­
ło pracować nad utrzym aniem  .polskości" 
stanu  kupieckiego. Ale b rak  zupełny inieya- 
tyw y i b rak  srozum ienia potrzeb handlu pol- 
■Jiego i zasklepienie się nsj więcej uświado­
mionej i wykształconej części kupiectwa ga­
licyjskiego t. J. kupców chrześcijańskich ty l­
ko  W swych zawodowych interesach jes t po- 
w odeit, śe  dziś m am y w Galicy! ledwie 15*/* 
kupców chrześcijan!!

Dlatego też kupcy chrześcijańscy i to  do

•) „Słowo polskie" Nr. 439 * r. 1913.

tego  dzisiejsza ganeracya od ia t  30 nie zwo- 
iaje  żadnych zjazdów.

I zam iast uderzyć się w piersi i powie­
dzieć otwarcie, że takiemu stanowi sstni pol­
scy kupcy są winni, że oni są powodom, że 
młodzież ule g irn ie  s 'ę  do handlu, gdyż dla 
tej gałęzi pracy społecznej nie po traf liście 
zyskać uznania l wzbudzić um iłow an ia  — 
pan L<non S hlller p rzedsti wiciel kupiectwa 
krakow ekiego w „KupcuPolskim  Nr. 18 pisze:

„W alkę tkouotniczną przeciw kupiectw u 
prowadzą nletylko sgra^yusze, alo eair k lasa 
urzędników utrzym ywana we większej części 
groszem  podatkowym śc ig a n y m  z handlu 
i przemysłu. R?ąd i parlam ent popierają tę 
Łkcyę przeciw nam a bodaj dotąd na tern 
ucierpiał wlę&ej handel katolicki jak  żydow- 
skI !“

Przecież to zdanie cbyba mija się z fa­
ktam i. Nie mali agraryusze I rolnicy i nie 
„u t  r  z y m y w a n i“ (?) przez was urzędnicy 
prowadzą z kupcami katolickim i walkę — 
tylko oni sami ze so lą  walczą, sam i siebie 
niszczą, gdyż nie potrafili się n iestety dosto­
sować do potrzeb naszego życia. Kupcy nasi 
w ystępują przeciwko kooperatywie. A koo 
peratyw y 1 związki spożywcze po wsiach ga­
licyjskich są cbyba błogosławieństwem dla 
naszego ludu, gdyż w yryw ają go powoil 
z rąk  „ w y z y s k u  i k a r c z m  y“ , a to dla­
tego, że wieś nasza dotychczas nie miała 
kupca tylko lichwiarza. Te kooperatywy i 
związki z Wami nie konkurują, tylko ratu lą  
„chłopa", k tó ry  nietylko urzędnika, ale już 
także cbyba i kupca utrzym uje.

Jednak  jak  zaznaczyłem powyżej „ p r ą d  
u n a r o d o w i e n i a  n a s z e g o  ż y c i a "  do 
ta rł i do naszego kupiectwa. Tern bardziej, 
że kuplectwo galicyjskie ma dziś do zała­
tw ienia postulaty, obchodzące cały jego ogól, 
a k tó re  w innych krajach austr/ack ich  Już 
są od kilku la t wprowadzone w życie.

Zamierzano z początku zwołać w Krako 
wid ogólny wiec kupiecki. Jednak  wiec nie 
przyszedł do skutku, gdyż kupsy żydowscy 
zebrani dnia 1 b. m. w Przem yślu oświad­
czyli, iż w krakow skim  wiecu kupieckim 
mogliby wzląść udział tylko wtedy, gdyby 
usunięto z porządku obrad § 2. o faehowem 
uzdolnieniu, również zarzą^ali usunięcia § 4 
dotyczącego zam ykania sklepów o 7 wzglę­
dnie o 8-iueJ wieczorem i sprawy zupełnego 
spoczynsu niedzielnego.

Wiec krakow ski nie może się już odbyć, 
ale zato te  sam e postulaty objął „ Z j a z d  
k u p c ó w  c h r z ę ś c i ]  a ń s k l c h " ,  k tó ry  od­
będzie się dnia 28 i 29 b. — we Lwowie.

Ja k  widzimy więc dziś faktycznie nastą­
pił niejako rozłam między kupiectwem  ży- 
dowskiem a polskiem, k tó re  już oddawna 
czuje, że nie ono, ty lko  kuplectwo i wpły­
wy żydowskie decydują w Galicyi. — Ta 
obawa o przysiły  charak ter handlu i prze­
mysłu skłoniła dziś organizacye kupiectw a 
polskiego w Galicyl do żywszej akcyl.

Jednak  faktycznie rozłam ten istnieje cd 
dość dawna, a źródło tego rozłamu tkwi 
w instytucyach, jak  Izby handlowe, w gre­
miach kupieckich ltd.

Mylą się ci, k tórzy  myślą, że rozłam ten 
da się zażegnać Jakimś Lompromisem cza 
sowym — Nie — rozłau* tea  musi róść 
w m iarę naszego uświadomienia narodowe­
go, w m iarę dążności naszego społeczeństwa

„do u n a r o d o w i e n i a  n a s z e g o  h a n d l u  
i p r z e m y s ł u * .

Izby handlowe, których ważność nie. doce­
niało polskie społeczeństwo, znajdują się nie 
w rękach polskich — polski elem ent jest 
właściwie u m  . d o p u s z c z a n y  z ł a s k i ,  
a nie dlatego, żeby mu się to p r.w n le  nale­
żało Ustawa bowiem, na które] opiera się 
organUaeya L b handlowych i ustaw a wy­
borcza Jest w ten sposób skonstruow ana, 
że kupiec i przemysłowiec poltki nie m ajtam  
właściwie n!e du g ad am i A przecież takie 
Btosu»ki nie m gą istnieć, my Polacy nie 
możemy zrezygnować z wpływów na nasz 
kraj.

To co jes t dobre, w krajach Jak A ustrya, 
Morawy, Czechy niekoniecznie musi być do­
brem w Gallcyi. Nasze stosunki są inne, 
więc i inne muszą być insty tucje , k tó re  
m ąją popierać nasz handel i przemysł.

Pytam  się dlaczego do IzDy handlowej 
m ają prawo biernego i czynnego wyboru np. 
mali właściciele handlu ś r  lec albo śledzi ze 
Zam arstynow a albo z Kazimierza a inżynier 
naczelny albo buchalter i kierow nik przed­
siębiorstwa nie ma te g o  p raw a? Pytam  te ­
raz, k to  się z nich oryentuje lepiej w sto 
sunnach handlow ych? E to  z nich potrąB le 
piej zastępować in te resy  nasz?go handlu i 
przemysłu?

Pytam , dlaczego fabrykanci i pośrednicy- 
kupcy m ają prawo głosu — ale natom iast 
najw iększy h a n d l a r z  z b o ż e m  a z a r a ­
z e m  i p r o d u c e n t  nie ma tam  najm niej­
szego wpływu.

Jeżelibysmy nasze stosunki ekonomiczne 
uwzględnili, to m am y nadrieję, że przy od­
powiedniej reformie wyborczej do Izby han­
dlowo-przemysłowe], elem ent polski możemy 
bardzo łatwo silnie wzmocnić.

Najlepszym dowodem bezsilności i niepe­
wności polskich sfer miarodajnych je s t  fakt, 
że u s t a w a  o f a c h o w e m u ' J o l n l e n i u  
d o  h a n d l ó w  t o w a r a m i  k o r z e n n y m i  
o r a z  f a r b a m i  wydana w r. 1907, obo­
wiązuje już we w szystkich krajach austrya- 
ckich z w y j ą t k i e m  G a l i c y i  i B u k o ­
w i n y .  Nie wchodzę na razie w to, o ile ta  u sta­
wa, k tó ra  wym aga od „ k u p c a  w y k a z a ­
n i a  s i ę  d o w o d e m  u z d o l n i e n i a " ,  jest 
dla nus Polaków korzyśtną czy nie — tylko 
stwierdzam , że w skutek  pro testu  kupców i 
posłów żydowskich ustaw a, k tó ra  obowią­
zuje we w szystkich krajach austryzcklch nie 
dotyczy ani Galicyi ani leż Bukowiny.

Jednak wszyscy kupcy chrześcijańscy tak  
w prasie jak  1 na zgromadceniach (i son Schil­
ler „Kupiec polaki* Nr. 13, W. Hałas i „Sło­
wo polskie" Nr 432) oświadczają, że „w Imię 
sanacji handlu i kupiectwa galicyjskiego, 
kuplectwo chrześcijańskie dąży do wprowa­
dzenia jak  najrychlej w życie tej ustaw y do 
handlów."

Rozum.emy doskonale stanow isko kup 
c6\ chrześcijańskich, że zawód swój, k tó ry  
według ich zdania w Galicyi pod względem 
fachowym stoi na bardzo n 'sklm  poziomie, 
pragną podnieść do tego poziomu, na k tó 
rym  znajduje się w innych krajach austrya- 
ekieb.

Dalszym argum entem , k tó ry  w ostatnich 
czasach rozbiło kuplectwo polskie na dwa 
obozy: żydowski i cbrześcijńas^i, jest kwe- 
stya g r e m i ó w  k u p i e c k i c h  i w te) spra­

wie oddajomy głos seniorowi p. W. Helskie­
mu, k tó ry  w „Słowie Polakiem* Nr. 432 w 
ten  SDG8ób oświadcza:

„Gremia Kupieckie istnieją już w całej 
Aif&tryl z wyjątkiem  Galicyi i w rozwoju 
kupiectw a odgryw ają pierwszorzędną rolę. 
Kupiectwo jednak  chrześcijańskie żywi do­
tychczas uzasadnieni oDawę, że w razie 
wprowadzenia grem iów  kupieckich w G«li- 
cyi, żydzi zm ajorysują kupców chrześcijań­
skich (Tak samo, jak  w Izbach handlowo- 
przem /slowych. Przyp. autore). Ta niechęć 
do grem 'ów  kupieckich była najpoważniejszą 
przeszkodą wprowadzenia u  nBs tej instytd- 
cyl. Sprawa ta  jeanak  w ostatnim  czasie u- 
legła pewnemu złagodzeniu, bo kupcy chrze­
ścijańscy w imię żywotnych interesów  całe­
go kupiectw a w kraju  a z poświęceniem 
własnych interesów  g o d z ą  s i ę  o b e c n i e  
n a  z a p r o w a d z e n i e  w G a l i c y i  g r e ­
m i ó w  k u p i e c k i c h  z p e w n e m i  d l a  
s i e b i e  g w a r & n c y a m i . "

To są mniej więcej te  powody, k tó re  roz­
bijają kupiectwo na dwa obozy, a jednak od 
spełnienia tych w arunków  z a l e ż y  d a l s z y  
r o z w ó j  k u p i e c t c a  p o l s k i e g o .  — Te 
postulaty były powodem, że żydzi nie dopu­
ść li do wiecu kupieckiego w Krakowie, 
w skutek czego spotkali się ze słuszną od­
praw ą p. Leona Schillera w „ K u p c u  P o l-  
s k i m * .  Dziś zaś „ Z j a z d  k u p c ó w  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i c h "  m a sam przedyskutow ać te 
postulaty — ta k  samo, jak  wziąć pod roz­
wagę kw estyę „ s p o c z y n k u  n i e d z i e l ­
n e g o " ,  za k tó rą  bezwarunkowo całe polskie 
społeczeństwo się oświadcza.

Dziś kupcy polscy zdają sobie sprawę, 
jak  ciężka praca i w alka ich czeka, ale ta k ­
że wiedzą, do czego m ają dążyć, co jes t ich 
celem.

Pan W. Halski ze Lwowa, mówiąc o wie­
cu, w ten  sposób charakteryzuje Jego cel:

„U nas stosunki dotychczasowe w han 
diu są dla n ss  niekorzystne. N ie  w i e m ,  e j  y 
k u p i e c t w o  p o l s k i e  s t a n o w i  10 p r o ­
c e n t  kupiectwa galicyjskiego. Takiej ano­
malii niem a w iadunm  inne m społeczeństwie, 
żadne społeczeństwo nie jes t t i k  Jednostron­
nie zgrupowane, Jak u nas, gdzie handlem 
zajmuje się jedna grupa wyznaniowa, nie za­
wsze związana z in te rn am i olbrzymiej wię­
kszości społeczeństwa, a naw et coraz wyra­
źniej separująca się w Jążnosoiach swych 
wyznaniowych i narodowych. W takich wa­
runkach, czy nie je s t najnaturalulejszyni obja­
wem, ze społeczeństwo polakie dąży do zdo­
bycia należytej podstawy dla rozw oju kupie­
ctwa w łasnego?"

Dla ta k  wspaniałego celu, dla ta k  jasno 
pojętej pracy, dążąćej do polskiego odrodze­
nia ekonomicznego, życzymy „ Z j a z d o w i  
k u p i e c t w a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o "  we 
Lwowie: Szczęść Boże!

Henryk Mianowski.

S. A. Krzyżanowski, księgarnia 
w Krakowie, otrzymała na skład 

główny i poleca:
Ju lian  U nszlicht
„O  pogromy 

ludu polskiegoftft

Cena po]edyn. egzemp. 5 Kor. 
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Żydzi a Stapiński.
Wiedeń, 25 września. 

(rab.) Kierownicy polityki żydowskiej- pro­
wadzą z niesłychaną wytrwałością i przebie­
głością w a l k ę  p r z e c i w k o  c h r z ę ś c i ­
ł a  ń s t w u  a w szczególności przeciwko K o ­
ś c i o ł o w i  k a t o l i c k i e m u ,  jako  najsil­

niejszej organizacyi chrześcijańskiej. Sądzą 
oni bowiem, oczywiście mylnie, że chrześci­
jaństw o jest główną przyczyną niecbęcl do 
żydów i że w czasie zaniku tradycyi Chry­
stusowe] i niechęć do żydów by zanikła. — 
Dalszym powodem tej walki Jest c h ę ć  o d ­
w r ó c e n i a  u w a g i  o d  ż y d ó w  i 2 wrć 
cenie Jej przeciwko tym  czynnikom, k tó re  
uw ażają za niebezpieczne dla idei żydow­
skiej, a więc w pierw szy n  rzędzie przeciwko 
d u c h o w i e ń s t w u  chrześcijańskiemu, a w 
szczególności k a t o l i c k i e m u .

Stąd w prasie zależnej cd żydów prze­
milcza się, o ile możności, spekuiacye kapi­
talistów żydowskich, przynoszące im olbrzy­
mie fortuny i dochody, a niszczące niejedno­
kro tn ie liczne egzysteneye, dale] wypadki 
sztucznego obniżania płac i w y.ysku robo­
tników  przez żyduwskich pracodawców, po­
drażania cen środków żywności przez żydow­
skich pośredników, czynszów za m ieszkania 
przez żydowskich właścicieli domów ltd., ró^ 
wnieś ja t- i wypadki oszustwa, lichwy, roz­
pijania ludności, nsndiu dziewczętami itp., 
k tórych się zbyt często dopuszczają llerze 
jednostki wśród żydów. Ale za to  przepeł­
nione są szpalty tych dzienników przeważnie 
zmyślonymi opizami, mającymi na celu zohy­
dzenie duchowieństwa.

WaiKa ta  służy wreszcie żydom do uzy­
skania w ł a d z y  p a ń s t w o ?  ej ,  w p ł y w u  
i b o g a c t w a  z nią połączonych. Ruch an ty ­
kościelny Francyi dał żydom s te r  rzą­
dów w kraju, chociaż jes t Ich w całej F ran ­
c ji  zaledwie 0,2 p rocertu  ludności, zajmują 
oni Jednak anaczną część wybltuyoh stano­
wił k. W ostatnich latach było, według dat 
podanych p rtez  dzienniki żydowskie, 8 ży­
dów generałami, 14 pułkownikami, 21 pod­
pułkownikami, 68 majoram i ltd. W adminł- 
stracyi zajmuje 25 żydów wyższe stanow i­
ska, w m inisterstw ach je s t ich DU na wpły­
wowych stanowisKarh. Profesorów un iw er­
sy tetu  i wyższych szkół Jest 202 żydów, 2 
generalnych inspektorów  szkolnictwa, 4 n- 
spektorów  szkół elem entarnych, sędziów 110. 
Za trzecie] rzeczypoBpolitej było już & żydów 
m inistram i itd. ltd.

Pod względem dziennikarstw a i Interesów 
trzęsą żydzi F ra n c ją  I

Osiągnlenie tak  rozleglej władzy w k ra ­
jach o zasadach i dynastyach chrześcijań­
skich jest dla żydów utrudnione, stąd dążenie 
ich przywódców do r u c h u  a n t j ' k o ś c i e l -  
n e g o  i usunięcia dynastyj, do czego rsąay 
nleopatrane lub jłabe same się przyeryniają.

28 ARTUR GRUSZKUKI.

Przebudzenie.
(Prawa przedrnka i przekładu zaBtrzełone).

— Nu, ty żaden świadek, mc nie wi­
działeś... a ty? — zwrócił się do Lejby Spic- 
mausa, — gadaj, co widziałeś?

— Ja?„. Takiego krzyku, takiego niepo­
rządku, takiego hałasu nie było jeszcze na 
naszej ulicy, od kiedy pan naczelnik rzą­
dzi. 1 rafiało się różnie, jakiś łobuz coś zro- 
bir. jakiś pijak, ale żeby porządnego kupca 
bić, wyrzucać, gwałt mu robić w sklepie, 
ja tego nigdy nic słyszałem, ani widziałem.

— Ty gadaj, coś widział?
— Ja widziałem, jak Eibenszyc wcho­

dził do sklepu i „za try miga“ on się zna­
lazł na ulicy. Panie naczelniku, czy porzą­
dny kupiec na to wchodzi do sklepu, ażeby 
zaraz, wyskoczyć na ulicę? i to z takim 
gwałtem, krzykiem, lamentem? Nu, ja nic 
więcej nie powiem, niech pan naczelnik 
swoim delikatnym rozumem to rozsądzi, 
czy taai kuDiec, jak Eibenszyc, wyskoczyłby 
ze sklepu, żebj jego nie bili? nie zrobili 
m u gwałt? nie wyrzucali?

— Ach, ty kłamco, — śmiał się ad 
junkt, — nie idzie o to, co ja myślę, a tem 
mniej, co ty myślisz... ty mów, co \v idziałeś ?

— Czy to uie jest dosyć? — oburzył się 
Szpiemaus, — jak to może być, ażeby 
w tiały dzień napadli w sklepie na porzą­
dnego kupca? Czy to nie rozbój? Czy to nie 
gwałt? To kryminalna sprawa i ona pój­
dzie do sądu. Jemu trzeba sklep zamknąć, 
zapieczętować i jego posłać w Sybir. Do­
piero będzie sprawiedliwość i spokoj na 
naszej u licy , a  jak on zostan ie ,  ' j  każdy 
będzie się bał o swoje życie, j ieniądze 
i zawsze będzie bunt. Niech lylko pan na­
czelnik pomyśli, czy nie będzie tak, jak ja 
mówię?

— Co ty mówisz? — spojrzał surowo 
na Szpicmausa, — bunt?! Ja wam Jam 
bunt! — zaśmiiJ się drwiąco, — pewno je­
steś bundzista i myślisz o rewolucyi.

— Co pan naczelnik mówi?I Ja do bun- 
du!? Niech ich choroba weźmie! Ja nawet 
nie wiem, co to bundziści? Czy nie tak? — 
zwrócił się do współwyznawców, — czy ja 
bundzista ?

Obydwaj żydzi zaprzeczyli bardzo ener­
gicznie, adjunkt ześ rzekł:

— Ot, dobrał sobie świadków, wszyscy 
wy jednacy... a co do napadu i bicia cie­
bie, — spojrzał na Eibenszyca, — twoi 
świadkowie nic nie widzieli.

— Jak to? Co jest?... Ja przysięgnę na 
prawdę! — zawołali.

— Milczeć, tu nie bóżnica, ale urząd! — 
krzyknął surowo i do oskarżonego: — gdzie 
pański świadek?

— Stolarz Zajchowski i jego pomocnik, 
pewno czekają.

— Zawołaj! — rozkazał polieyantowi.
Za chwilę weszli obydwaj 1 stanęli przed

adjunktem
— Czy wy byli świadkami zajścia0
— Tak jest, od samego początku, — od­

powiedział stolarz.
— Jakże to było?
— Przyjechałem z ladami, ażeby je wsta­

wić do pustego sklepu. Zarąz przybiegł ten 
żyd, — wskazał na Eibenszyca, — i dopy­
tywał się na co? po co? Na to nadszedł 
pan Liński, żyd pyta, radzi, proponuje ku­
pno swego sklepu, chociaż pan Liński nie 
c h c e  słuchać i prosi, ażeby sobie poszedł...

— Nu, ładne prośby z krzykiem, z ki­
jem! — zaprotestował Eibenszyc.

— Czy n.iał mówić: panie dobrodzieju, 
nądż łaskaw opuścić mnie? — zaśmiał się 
Zajchowski, — żyd szwargotał i nudził, 
wreszcie pan Liński krzyknął: wynoś się! 
i podniósł laskę w górę. Żyd skoczył w drzwi 
i narobił wrzasku, przybiegli inni, zrobiło 
się zbiegowisko.

— Czy trącił żyda?
— Nie.
— Czy bił?
— Nie, nie dotknął się naviet.
— Nu, tak czego wy chcecie żydy? —

zawołał surowo, — to wy dla głupich pre­
tensji będziecie zajmowali urząd ? Wyno­
ście się!

Żydzi, w racając z cyrkułu, naradzali się, 
co zrobić z tym gojem, którj' ośmielił się 
wtargnąć w ich dziedzinę i chce szkodzić 
synom Izraela? Szpiemaus, zawzięty, nale­
gał, ażeby wytoczyć mu proces karny, bo 
przecież taki goj musi być ukarany.

— Eibenszyc, ty możesz nam prawdę 
powiedzieć: — rzekł Szpiemaus, — czy on 
ciebie wyrzucił?... czy bił?

Oburzony i zdumiony Eibenszyc aż przy­
stanął i schwyciwszy oddech, zawołał 
szybko:

— Lejba, ty już zwaryował! Czy ty nie 
■w iesz. co stoi w naszych świętych księgach? 
Tam stoi, że ktoby jednego z naszych ude­
rzył, to jakby on uderzył Pana Boga... nu, 
czy ja mogłem pozwolić, ażeby taki nuch- 
rym uderzył Pana Boga? Jabym go rozdarł, 
rozerwał, opluł.... On mnie się nie dotknął, 
ani ręką... ani kijejPai ia tylko pokazałem 
mu, co i ;go czeka, jak on zechce mieć ten 
sklep. Czy zrozumiałeś?

— Dla czego nie? Tylko, że on się nie 
bał, on wygrał sprawę. Czy nie tak0

— Aj, jaki ty zapalczywy Lejba. — za­
śmiał się, — a to, że on czas stracił? a to, 
że cała kamienica, że cała ulica dowiedziała 
iię, że on rozbójnik, to nic? Nu, a co go­
spodarz powie na taki skandal, to nic?

— Co ma być? — wzruszył ramionami

Joś Pejsach, — to mało.... Jemu trzeba tak 
zrobić, żeby on tracił, żeby towaru nie do­
stał. Jemu potrzeba postawić przed sklepem 
naszych, niech nie puszczają do niego. Czv 
nie dobrze?

— Lejba, czy ty słyszysz, co Joś mówi? 
On stary, on doświadczony! Nu?

— Co nie mam słyszeć? — rzekł Lejba 
Szpiemaus, — a teraz ja powiem. On w są­
dzie byłby ukarany, ale nie chcecie sądu, 
nu, niech będzie. Musimj7 się dowiedzieć, 
kto on taki? gdzie był? co robił? jak on 
żył? On może złodziej, a może rabuś?

— Dla czego n ie1? — zawołał Eiben­
szyc, — on wygląda na takiego. Ty, Lejba, 
masz A-acyę, potrzeba się dowiedzieć, skąd 
ma pieniądze i ile? Gdzie chodzi? Z kim 
się  zna? Co on myśli robić? Czj' on żonaty7? 
Czy ma może pannę? My razem to zrobi­
my i my damy jemu radę. Czy nie lak?

— Nu, a Liberman już wie?
— Co me ma wiedzieć? Ja mu zaraz 

dałćm znać. Może on już czeka?
Zbliżali się do swych sklepów. Na ich 

spotkanie wybiegli żydzi, żydówki, żydzięta, 
a dowiedziawszy się o bezkarności goja, 
podnieśli k rz jk  oburzenia i zgrozy. Jeśli 
taka zbrodnia uszła jemu na sucho z bo­
gatym Eibenszycem, co on pozwoli sobie 
z innymi, z biedniejszymi?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kostyumy, Okrycia* Płaszcze w wielkim wyborze KONRAD ^CIBOROWSKI 
angielskie, Bluzki, Halki Ceny konkurencyjne k ra k ó w , f l o r y a ń s k a  13 OBOK̂ÂSKÓR̂ĈWSKmOO
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Dążenie to  wzmogło się w ostatnich czasach 
w A ustryi z obawy przed system em  rządów, 
niesympatycznych żydom, k t ó r e  n i e d a ­
l e k a  p r s y s z ł o ś ć  p r z y n i e ś ć  m o ż e .

Dla urzeczywistnienia swoich celów za­
garnęli żydzi w swoje ręce prasą, zapomocą 
której narzucają swoje opinie czytelnikom 
i us>; skali przemożny wpływ na dwie wiel­
kie o rgan izacje : z o c y a l n ą  d e m o k r a -  
c y ę  i m a s o n e r y ę .  Przez pierwszą z nich 
k iere ją  m asą r o b o t n i i k ó w ,  przez dragą 
sporym  zastępem inteligencyi wśród chrze- 
scij&D.

W robotnika wpaja się nieustannie n i e ­
n a w i ś ć  d o  k s i ę ż y ,  z którym i, Jeżeli mu 
sum ienie nie Każe spełniać obowiązków re ­
ligijnych, może przez całe życie się nie ety 
kać, iak , żo mu mogą być, w najgorszym  
rasie, zupełnie obojętnymi. Podobnie ma się 
rzecz 1 z religią, k tó ra  według teoryj sooya 
listycznych ma być rzeczą pryw atną, do k t5  
rej się zatem n ik t mięacać nie powinien, a 
tymczasem w rzeczywistości je s t przedmiotem 
ciągłych nap sci w prasie i u przywódców 
eoeyalialyczbych.

Ten Btoeunek socyalistów do religli 
duch-.wifńsfcwa Jost najlepszym dowodem, 
Jak przebiegle umieli przywódcy żydowscy 
odwrócić u w a g ę  r o b o t n i k a  o d  k a p i ­
t a l i s t ó w  I p o ś r e d n i k ó w  ż y d o w s ­
k i c h ,  przeciw którym  najłatw iej mogli się 
zwrócić i skierow ać ją  p r z e c i w  d u c h  o 
w i e n s t w u ,  z k tó rem  nie ma!ą żadnych 
sprzecznych interesów , i religii, k tó ra  pier 
wsza głosiła w o l n o ś ć  i b r a t e r s t w o  
l u d z i .  W praktyce stosuje aię te  sam e sro 
c k i; w  czasie ostatnich rewolucy] 'we F ran ­
cy 1 i Portugalii rc uża la ły  tłum  rsuoal się na 
kościoły, klasztory, znieważał, ranił, a naw et 
m ordow ał kaięży, zakonników  i zakonnice, 
niejednokrotnie Judzi, k tó rzy  swe życie spę­
dzili na pielęgnowaniu chorych, wspieraniu 
ubogich, opiece nad sierotam i i kalekami, a 
omijał banki bogaczy żydowskich, bcźaice 
i t. d. P r z y w ó d c y  ż y d o w s c y  u m i e l i  
b o w i e m  aapomocą agitatorów  k i e r o w a ć  
t ł u m e m ,  zwracając go przeciwko s w o i m  
p r i e c i w n i k O K ,  a c h  r  o n i ą c  zarazem 
s w o i c h  w s p ó ł w y z n a w c ó w .

Loże m asońskie aelożone pierwotnie dla 
ceiów ku ltu ry  i dobroszynncści, dziś w wie 
iu krajach, Jak Francyi, Węgrzech, Austryi 
i t. d , są  niemal wyłącznie t a j a e m i  o r -  
g a n i z a c y a m i  d l a  c e l ó w  p o l i t y k i  
ż y d o w s k i e j .

Charakterystycznem  Jest, że te  same 
dzienniki i ci sami agitatorzy bezwyznanio 
wi, k tórzy ta k  gwałtownie napadają na r«- 
1‘gię i duchowieństwo chrześciańakfo, nie za­
drasną nigdy r e l i g i i  ■ s y d o w s k i e j  l u b  
r a b i n ó w ,  bo wiedzą dobrze, Jaka siła i 
spójnia dla żydów tkw i w ich tradyc ji reli 
gJJneJ-

W Galicy!, z a w o j o w a n e j  o d  d a w n a  
e k  o n o m i c z n i e  p r z e z  ż y d ó w ,  (zwła 
szcza przy pomocy wszelkich możliwych u- 
praw nień rządowych przynoszących ja k  naj- 
większe zyski przy najmniejszej pracy, jak  
szynki i inne koncesye przemysłowe, trafiki, 
loterye, dostaw y itdj rozpoczęli ich przyw ód­
cy w os Min ch czasach p o d b ó j  p o l i t y ­
c z n y .  Założono nowe, lub nabyto istniejąc* 
Już d z i e n n i k i  d l a  p r o p a g a n d y  żydo­
wskiej, azłożono obok istniejącej Już dla ro­
botników B O c y a l i B t y o z n e J  organizacyi 
nowe stronnictw o p o s t ę p o w o - d e m o  
k r a t y c z n s  dla inteligencyi i mieszczan, 
bo naw et dem okracja  polska była dla przy 
wódców żydowskich jeszcze za mało zżydiia 
łą. — Gorączkową w prost akcyę polityczną 
roawinięto w naszym kraju  z chwilą, gdy po­
w stał bojkot żydów w Królestwie i g r o z i ­
ł o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p r z e n i e s i e  
n i a  r u c h u  b o j k o t o w e g o  z K r ó l e ­
s t w a  d o  G a l i c y  i. — Ruchu tego ekono 
micznego wywołanego w Królestwie arogan­
c ją  i prowokacyą żydowaką, obawiają aię 
żydzi Jak najbardziej. W P o a n a ń s k i e m  
wym iótł ich zupełnie ze wsi, a ograniczył 
w m ttętach, a w K r ó l e s t w i e  daje się im 
porządnie we znaki. — Ponieważ w Po- 
anańskiem  n a  c z e l e  r u c h u  e k o n o m i ­
c z n e g o ,  zwłaszcza po wsiach, s t a l i  k s i ę ­
ża,  a w Królestwie w ruchu tym  odgrywa­
ją dość ważną rolę, istnieje obawa by i w 
Galicy! duchowieństwo nie chelało ich prsy-

kładu naśladować. W ięc też z całą siłą na 
nie uderzono, by osłabić wpływ jego wśród 
ludu, rzucić Je w w ir walki politycznej lod- 
ciągoąć od pracy ekonomicznej.

Terenem  walki Jest praedewsaystkiem  
wieś polska.

Nie wystarczała tu  prasa i agitacya so- 
cyalistyczna i postępowo dem okratyczna, ma­
jąca na wsi niewielkie znaczenie. S tarano 
się więc usilnie o u z y s k a n i e  w p ł y w u  
n a  c h ł o p ó w .  Dla osiągnięcia swoich celów, 
posługują się sfery kierujące żydowskie 
zwykle ludźmi zdolnymi, ale ;bea charakteru , 
karyerowicaam i i geszefciarzami wśród chrze­
ścijan.

W y b ó r  w t y m  w y p a d k u  n i e  b y ł  
w c a l e  t r u d n y .

O d  p o c z ą t k u  b. r. r o z p o c z ą ł  S ta -  
p i ń a k i  o t w a r c i e  k a m p a n i ę  w s w o ­
i c h  p i s m a c h  p r z e c i w k o  d u c h o ­
w i e ń s t w u ,  o s t r o ż n i e j  p r s e c i w k o  
w i e r z e  i z a  ż y d a m i .  W polityce w y- 
s ł u g u j e  s i ę  S t a p i ń s k i  o d  p e w n e g o  
c z a s u  ż y d o m  J a k  m o ż e ,  w a l c a y ł  J a k  
l e w  o J a k  n a j w i ę k s z ą  l i c z b ę  m a n ­
d a t ó w  d l a  n i c h  podczas obrad nad refor- 
irą  wyborczą, n a w e t  o p r a w a  ż y d ó w  
r o s y j s k i c h  u p o m n i a ł  s l ę w m e m o  
r y a i e  K o m i s y  i t y m c z a s o w e j .  Główną 
jego zasługą je s t jednak, że u n i e m o ż l i ­
w i a  p r a c ę  e k o n o m i c z n ą  n a  w s i. To 
leż żydsi nie m ają dość słów uznania dla 
Stapiń fakiego. Socyalista Diamand chwali go 
na Jedrym  wiecu, postępowiec Aschkenaae 
wysławia go na drugim, ze zwykłą o r ie n ta l­
ną przesadą organa Loewensteioa, Haeckera, 
Aachkenasego, Diam anta Rosnera, Reizeaa, Su 
ssm sn ;„<ł azetawleczorna," .Naprzód," .W iek 
nowy," „Gazeta I Przegląd poniedziałkowy", 
„T ry b , na* w y c h w a l a j ą  go w jednym  wiel­
kim chórze jako  f i l a r  p o s t ę p u  ( c z y t a j  
i y d o w s t w a )  i b r o n i ą  p r z e d  w s z e c h -  
p o l a k a m i  f r o n d z i e t a m i  i „ i n n y m i  
k l e r y  k a ł a m i " .  Ba naw et u polakożerczej 
„ N e u e  F r e i e  P r e a s e “ z n a l a z ł  S t a ­
p i ń s k i  ł a s k ę  i u z n a n i e ,  g iyż zapełnia 
całe szpalty |ego w yw nętrzeniam i przeciwko 
duchowieństwu polskiemu.

C r y z a m e  t y l k o  p o c h w  a ł y  ż y d o ­
w s k i e  w y s t a r c z a j ą  3 1 a p i ń s  k i  e m u ? 
Z n a j ą c  J e g o  „ p r a k t y c z n y "  s p o s ó b  
m y ś l e n i a ,  p r z y p u s z c a a ć  m o ż n a ,  ś e  
t u  i i n n e  . d o w o d y  u z n a n i a "  w c h o  
d z ą  w g r ę .

A c ó ż  c h ł o p i  n a  ż y d o w s k ą  p o l i ­
t y k ę  s w o j e g o  p r z y w ó d c y ?

kom a cyframi, k tó re  rzucą ch arak te ry sty ­
czne św iatło na wiele rzeczy.

S ta tystyka  dokładna za rok 19LI w yka­
zuje nam następujące lokale, gdzie można 
dostać w Krakowie napoi spirytusowych, iub 
wogóle z alkoholem:

Hoteli . . . . . .
domów gościnnych 
kaw iarń pierwsz irzęd.

„ drugoraędu. .
.  tueciorzędn . 

handle korzenne i śn ia­
dankowe . ■ . 

specyalne handle wó­
dek 1 likierów  . . 

re s ta u ra c je  plerwsz. .
.  drugorz. .
.  trzeciorz. 

handle wina . . . .
w y s z y n k i.....................
cukiernie . ■ • ■

katol. żydów.
24 D 15
14 8 6
8 5 3
9 — 9

101 84 17*)

74 38 36

10 8 2
9 5 4

15 7 8
25 7 18
59 6 53

253 65 188
43 20 23

644 262 382

Kraków i alkohol.
(H) W ostatnich miesiącach poruszono 

na Radzie miejskiej krakow skiej ważną i 
doniosłą sprawę, k tó ra  na razie przebrzmią 
ła bez glębssego echa, a k tórej Jednak nie n a ­
leży pomijać, aby nie poszła w zapomnienie.

Chodzi mianowicie o w alkę z alkoholiz- 
mam i ze wszystkiem i nas Lępat wami tej 
strasznej choroby społecznej, k tó ra  podkopu­
je l niszczy tysiące istnień 1 całe w arstw y 
ludności oddaje w niewolę lichwy, rozpusty 
i fizycznego niedołęstwa.

Zwalczanie alkoholizmu jes t Jednem z 
najważniejszych zadań i obowiązków ośwle 
conego społeczeństwa, a można tę  akcyę 
prowadzić Jedynie, rozporządzając odpowie­
dnim m ateryałem . To też, ograniczając się 
na razie do Krakowa, pragniem y nakreślić 
obraz miejscowych stosunków  pod tym 
względem, k tó ry  powlnienby opinię poru­
szyć I władze miejskie skłonić do aastoso- 
wania energicznych środków  zaradcsyoh. — 
Każdy bowiem, naw et powierzchowny obser^ 
wator, musi przyznać, że alkoholizm uaerzy 
się w Krakowie w sposób zastraszający.

Ciche z-rykle i puste ulice K rakow a dzi­
siaj w nocy w pewnych godzinach praw ie 
codziennie rozbrzmiewają krzykam i i b itka­
mi pijaków, są widownią " a lk  apaasów, bó ­
jek  daiewcząt ulicznych. Na wielu ulicach 
m iasta rozsiadły się nory, awane szum nie 
kawiarniam i lub restauracyam l, a kryjące w 
■wi m w nętrzu całkiem awykłe domy roapu- 
sty  lub jaskinie gry hazardowej.

Sprawę pragnę wyświetlić na wstępie kil­

Cyfry te  są obliczone na podstawie sko 
rowidza handioi^c >rzea lytłowego. Są zaś o 
tyle tylko niedokładne, że wieie n. p. ssya- 
ków wykaran^cb. tern, jako firma katolicka, 
poddaierżawlanych jest przez żydów. Na p e ­
wno więc twierUkrć można, że 70 procent 
lokali, gdaie w Krakowie dostać można na­
pojów alkoholowych, pozostaje w rękach ży­
dów. To tłomaczy nam po części możliwość 
wytworzenia takiego m oralnego środowisk* 
w naszych Kawiarniach, restaU racy ach i szyn 
kach. Z tych wy.zynków, gdzie wódka i pi 
wo sprzedawane jest uboższe] ludności, wła 
śnie */* snajdują się w rękach żydów i daię 
ki tem u tw orzą one prawdziwe nory rozpu­
sty  i pijaństwa.

Że też Kraków nie żałuje sobie nikol o- 
lów pod wsaeiŁieml postacią ? i ,  świsdsąą 
znowu cyfry. Według ostatniej wydane) s ta ­
tystyki m agistrackiej w r. 190'J przywiezio­
no do Krakowa 677000 1 wina, 7,872.000 1 
piwa, 108.000 1 rum u i likierów, »63000 l 
spirytusu, 29000  1 miodu i porteru, czyli w 
jednym roku przywieziono do Krakowa d z i e ­
w i ę ć  1 p ó ł  m i l i o n a  l i t r ó w  n a p o j ó w ,  
z a w i e r a j ą c y c h  n l k o b o l  Ja k  na J d m 
miasto, to  chyba wystarczy,

Te miliony litrów alkoholu giną więc w 
naszym W ielkim Kiakowie. W Jaki z ś gpo 
sób się to  daieje i pr*y J?kich oknzyacb, 
przedstawim y w krótkości. A rtykuły  zaś 
nasze pragniem y wystosować jako gr> źa- 
m em ento pod adresem Rady m Krakow a.— 
Sprawa szynków  krakow skich ma niebawem 
wejść na porządek dzienny Rsdy Niecb u 
wagi pr/.ez »»s zebrane, posłużą, lak  > m atę 
ry->i dc w dowy, który może wreszcie n ik ło  
ni Rar’f>, aby wbrew in ten ry im  żylów  i l-h 
opiekunów, k ió fjm  za’eży na utrzym aniu o- 
becnrgo stanu, nareszcie raz energicznom 
postawieniem  sprawy ukróciła ten bezrząd, 
jak i z Krakow a czyni prawdziwe gniazdo 
pijaństwa.

N ow a 
trag ed y a  bałkańska.

Skąpe i niedokładne wiadouuścf, nadoho 
dzące t te a tru  walk albańsko-serbekieb, nie 
dają nam Jasnego o nich wyobrażenia. W ka 
żdym rasie  Jednak wiadomości te, chociaż 
pochodzą praeważnie ze źródeł serbskich, 
wskazują, że Jak dotąd, sy tu ac ja  Albańozy- 
ków Jest wcale korzystną.

Dla lepszego zrozumienia pojedyń-.zycb 
m omentów akcyi wojenat |, podawanych przez 
depesze, uprBytomaijmy sobie teren , na ja 
kim się ona odbywa.

Ja k  wiadomo, granica północna, północno- 
wschodnia i wschodnia niezawisłej Albanii 
została Już ostatecznie oznaczooą. Zaczyna 
się ona na zachodzie przy ujściu rsekt 
B o j a n y  do m orza Adryatyckiego, przecina 
południowy koniec Jeaiori S k a d a r a k i e g o ,  
tak , że m iasto S k a d a r  zostaje przy Albanii 
i dochodzi następnie w kierunku północno- 
wschodnim, wzdłuż dawnej gran icy  czarno 
górskiej a f do góry K o m u ,  przyczem miej-

*) Objęte tem są i kawiarni*, gdzie właściwie
podają tylko ka i herbaty, na żądani) Jednak m > 
żna dostać do herbaty rumu, araku, a nawet i wódki.

8COWCSĆ T u z !  oraz tery torye, zamieszkałe 
przez albańskie szczepy Hoti i Gruda przy­
padły Craincgórze. S tam tąd zwraca się ona 
ku  południowemu-wschodowi i biegnie w .ten 
sposób, że miasto D j a k o w a  i P r i z r e n d  
przypadły Serbii. Cośkolwiek poniżej Pria- 
rendu granica zwraca się na południe i do 
chodzi do jealora G c h r  y d a, zestawiając 
m iasto D i b r ę  po a ro n ie  serbskiej. Dalej 
granica idzie wschodnim praeglem Jeziora 
O c h r y  d a  i dochodzi następnie do południo­
wego cyplu jestora P r e s b u .

Południowa zaś linia graniczna między 
Albanią a G recją ma być dopiero wytyczoną 
przez kom isję  m ę iz y n a r tJ jw ą , k tó ra  wyje­
chała Już w ubiegłym tygodniu na miejsce 
Będzie się aaś ona kończyła prawdopodobnie 
u przylądka S t y  l os ,  naprzeciw północnego 
oyt-la wyspy K o r  fu .

Na powyżej przedstawionej granicy — 
z wyjątkiem  części południowe], co do k tó ­
rej b .ak  wiadomości — Aibańczycy w tar 
gnęii w kilkunastu  punktach na terytorya 
przyznane Serbii a równocześnie powstali 
tam  ich rodacy prseciw znienawidzonym i 
barbarzyńskim  Serbom i Czarnogórcoro. Li­
czby dobrze uzbrojonych Albnńsz/ków do­
kładnie podać nie można. W każdym razie 
będzie ona wynosiła, co najmniej, 20.000 Ą5 
dzi. Je s t to absolutnie zamało do prowadzenia 
regularnej wojny z wojskami serbskiem! i 
czarnogórkiemi, rczporządzaląoeml silną ar- 
tylrryą, której Aibańczycy wcale nie mają, 
wystarcza jednak  do p row adteira  wojny 
.odjazdowej w krainie do tego tak  się na­
dającej, jak  Albania.

W czarna od 19 do 22 b. m. oddział; 
albańskie uderzyły na miejscowości: D ja  
k o w ę ,  P r i r r e n d  i D i b r ę .  Najsilniejszy 
z oddziałów albańskich, liczący około 6000 
ludzi zdobył 22 b. m. D i b r ę  po zaciętym 
oporze Serbów, oarzuciwszy ich w kierunku 
K i c z e w a. F ak t ten przyczynił się oczy wi­
ście do wzmocnienia ruchu powstańczego, 
k tóry  ogarnął juz wsfa/stkie miejscowości 
t7 Nowej Serbii, zamieszkałe przez Albań- 
czyków.

Następnie mieli Albnńczycy w daiu 24 
b m zdobyć D j a k o w ą  oraz w dzibń pćź 
niej P r i z r e n d .  Wodla zaś wczorajszy en 
dopesz — zaznaczamy, że pochodzą one 
wszystkie, że t  ódeł serbskich — Albańizycy 
z jednej strony po zdobyciu M a w r o w a  
m aszerują w ki.-iuuku S k o p l j e ,  z drogiej 
zaś — zająwszy U c h r / d ę ,  zan ilsrz iją  za­
atakow ać M o n a s t i r.

R-sąd serbski został tern nagłem wystą 
pieniem \lb«ńczyków zaikojzony i to wiaśnie 
w tej chw 1, gdy przeprowadził już dem ibl- 
iizacyę. Po t  >>na zrś mobil zarys, J*k dono 
szą z B e l g r a d u  napotyka na wielki .1 trudno 
ścl. Międ»y i nujmi  dou-si  „N. W. Abead- 
blatt* ze stoimy 3erbn, że ponowna mob l - 
żacy a v y fto łtla w csłjtn  kr*Ju w ielk ie  nie 
Zttduw. i-iiiie, skutkiem  cz-g > wieiu rezerwi 
stów odmawia p słas/^ń »i,wa. G a .ą-. p .łożyć 
tamę aeae rcy , przybierając-j olbrzymie ro i 
m ary rząd wydał zakaz przekrac a ua gra 
n;cy wseyst^fm niężczyzuom, liczącym mo!6] 

ż lat 45.
L dn jŚć jest rozczar w i n i  i z męczona 

tem, Ze po d # ó o t co dopiero  pere-tytyib 
wojnach ma się trzecia rozpocząć. D et en ni 
toUi setbsk.m  zakazano i i ł |ć  o wojnie, zaś 
m in s te r  wojny gen. B o j a n o w i e *  ma po­
dać s ę do dym syf, gdyż opinia publiczna 
oburzona je s t na niego za to, że zawcześnie 
zarządził demob lizacyę, co zachęc.łj Albań 
czyków do orężaego wystąpienia.

sprężyn obecnego ruchu albańskiego 
szukać trzeba w pewnej mierze poza grani 
cacui Albanii — to kwesty! nie ulega, ale 
i na m bjscu  było dosyć m ateryału palnego, 
aby wywił-ić pożogę. Posłuchajmy, co podaje 
o tem „Albaniach* Korr."

„Do przestrzeni zamieś fc*łych przez 
szczepy M a l l s s o r ó w ,  H a s l  i K r a s n i c i  
napływają c id z ;(nuie tłum y i b e g ó w z okolic 
Nowej Serbii, zamieszkałych przez Albańczy- 
ków. Przedewszyetkl: m kobiety i dz eol chro­
nić aię muszą przed wściekł iścią Sarbów.

„W .die opowiadań zb-egów powstanie 
miądty Albańczykami wybuchło skutkiem  
nies łychanych  .ikrueb ństw , la?-ich dopuszczali 
się  wobec nich  Serbowie. Okolice w których 
rozgrywały się straszne t agedye, byty od

kilku tygodni osacz >ne przez Serbów tak  
ściśle, że n ik t nie mógł stam tąd się wyoobyć. 
Dopiero teraz na sk u tek  toczących się walk 
pewna czfść ludności zdołała ratow ać się 
ucieczką. Władze serbskie doprowadziły 
ludność albańską do rozpaczy wszelkiego ro ­
dzaju prowokacyami i sekatu ram ’, a każdy, 
□ajmniejiizy opór karały  kulą i stryczkiem ".

I wobec takich barbarzyństw  m ocarstwa 
trój przymierza zachowują się biernie, a mo­
carstw a trójporozum ienia owszem, zachęcają 
Serbów, by ogniem i mleczem tępili ruch 
albański! Jestto  prawdaiwa hańba óla cywi- 
iiaacyi w XX-em stuleciu.

Z dnia.
Akoya zapomogowa.

Komlsya parlam entarna Koła polskiego, 
k tó ra  s ta ra  się o pomoc rsądu dla dotknię­
tej klęskam i elem entaruem i Galicyi, znajduje 
szczęką pomoc ze strony nam iestnika Kory- 
towskiego. P. Namiostnik przyznał wczoraj 
na posiedzeniu Komisyi, że tegoroczne k lę­
ski elem entarne w Gallcyi są istotnie ogro- 
mne. Dotąd rozdano 800.000 K m iędry towa­
rzystwa poissie i ruskie, na aakupno zboża 
za granicą. Namiestnik nie Jest ze tem, aby 
aawać ludstoiu pieniędae na rękę, lecz, aby 
dostarczyć ludności zarobku, umożliw ć za­
siewy i dostarczyć jej zboża. Konieczną jest 
naprawa dróg i i-bgulacya i^ek. Dla średniej 
własaości zirm&kiej potrzebną je s t a k cy j za­
pomogowa za pomocą dogodnego kredytu, 
dla m iast z tś  za pomocą przeprowadzenia 
tóżnych budowli, co nam iestnik po części Już 
zarządził.

Pan m inister Z a l e s k i  imieniem rządu 
wyraził zgodę na akcyę zapomogową, pro­
ponowaną przez namiestnika. Po wypr :o- 
waniu przez prezesa Dra Leo memoryału. o 
akcyi sapomogowej udaje się dzisiaj dbputa- 
cya Koła polskiego do hr. Stflrgkha celem 
ułożenia z rządem planu całej akcyi. P ra­
wdopodobnie uda się do rządu równocześnie 
komlsya parlam entarna klubu ukraińskiego, 
k tóra wczoraj wspó'nia z komisyą Koła pol­
skiego obr&dowsła nad klęskami elem entar- 
nemi.

Biskup Karol Syrkouski.
Przed kilku dniami donieśl śiny Czytelni­

kom nsazyui, iż r  ?ooczęto starania, by o- 
ti-*ym»ć zeBwolen:« rządu na sprowadzenie 
na W*wł1 o  l -k  X biskupa Skórkowskłego. 
Otóż zezw» lenie z W ielała Już nad-Słło i 
rnebawem Kraków powita w swych m urach 
ftzczątkl swego Pasterze, zmarłego na w y­
gnaniu przed 62 ^aty. P d»l śtny Już n ek tó - 
re stcztgóły  z J g )  życl-, uważamy Jednak 
sa swój obow ąr,Hk J sucze raz przypomnieć 
naszym CcyttJuikom tę piękną postać gorli­
wego obr. ń .y praw Kościoła t Ojczyznr.

X. biskup Kaiol SkÓrkowakl urodził s*ę 
dnia 2 listopada 1768 roku w Jankowlcach, 
w pobliżu Radomia, w m ajątku zamożnych 
swoich rodziców. Oj sne jego, Jan  Ssórkow - 
ski, chorąży opoczyński ł m atka, MagdaleuH 
• SiemleńsKlob, usilnie aję starali, by serce 
swego syna, od samego zarania Jego życia, 
natchnąć miłością Boga i skołatanego nie­
szczęściami narodu. Doszedłsky do la t m ło­
dzieńczych, młody K a n i postanowił poświę­
cić się stanowi duchownemu. Wsiąptf do se­
m inarium  XX. Misyonarzy w Krakowie, — 
skąd po trzech latacb przeniósł się do semi- 
naryum  św. Krzyża w Wareaawie.

W stolicy kraju  zapoznał się ze św. Kle­
mensem Hofbauerem, k tó ry  wielki wpływ 
wywarł na ukształtow anie się duszy mło­
dzii ń  a. Po ukończonych atudyacb w roku  
1792 prsyszły Biskup krakow ski otrzym ał 
święcenia kapłańskie s rą k  X. Uorayńakle- 
go, biskupa smoleńskiego.

Jdho proboszcz w Błotnicy, w Radom­
skiem, młody kapłan z r«żą gorliwością od­
dał Się pracy nad duszami powierzonych so­
bie owieczek.

W ezwany niebawem do Krakowa, w net 
pozyskał sobie serca Jago mieszkańców. I 
ule dziw. Widziano, Jak w roku  1805. kiedy 
to  w samym tyiko Krakowie 12.000 ludzi
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WSPÓLNY P R Z Y JA C IE L
Pswleśń.

Chciała wldocanie dać do zronumfenin, że 
używając tych samych potraw , lakierni żywi 
■lę podstarzała piękność, m ogłaby się sama 
stać do nic] podobną, co byłoby opłakanym  
i hanisbnym  dla nie] końcem. Lady Tipplns 
wy wzajemniafa się, Jak mogła, tak zaciekłej 
antagońistee, trzym ając ją  pod ogniem swej 
lornetki, ale arystokratyczne ta  tony nie 
sroblły żadnego w rażenia na kamiennej 
ciotce, k tó ra  dotrw ała do keńea w jaw nie 
wrogiej pestawie. Co eię tycay starszego 
drużby, ten  siedział całkiem wyczerpany, 
przechylając się w  ty ł na  poręczy krzesła 
1 zdawał aię korzystać a tego momentu, dla 
zrohienU obrachunku w szystkich win, Jakie 
popełnił w kyclu; podobnież aachowywał się 
przyjaciel Jego Rugeniusz. Że jednak  w szyst­
k o  ma swój koniec, skończyła aię i owa 
uczta w* selna, a nowoieńcy zaczęli się że­
gnać, m ając odpłynąć w po-iubną podróż na 
wyąpę WIgbt. Na ®nal*. douy przez pana 
Wene iringa, o rk ie s tra  ua tt wUu k ** ok„ im 
zad rała hucznego m arsza, eo ściągnęło oczy­
wiście licznych widzów i słuchaczy, w  „j 
chwili lokaj-chem ik, k tó ry  sta ł w bramie 
domu, chcąc dodać splendoru odjazdowi, do­
znał niespodziewanie przykrej zniewagi. Oto 
jeden a Tamponów raucił za objeżdżającymi 
starym  trzewikiem , co, Jak wiadomo, przyno­
sić m a Bzeaęśele podróżnym. Ponieważ Jednak

był już porząJnfe zamroczony winem ezam- 
pańskiem , trafił więc w lokaja, zam iast 
przysporzyć pogodzenia nowożeńcom. Na 
tem  ekończyła a’ę uroczystość, goście roz­
pierzchli eię błyskawicznie, M ortimer z Euge­
niuszem znikli, jak  inni, podobnież Twemlow 
i ciotka Meduza, zachowująca do końca k a ­
m ienną postawę.

Każda wszakże rzecz ma sw ą odwrotBą 
strunę medalu, dostrzegliby Ją więc; i w 
tych godach weselnych ci, którzyby spotka­
li nowopobraną parę, w niespełna dwa ty ­
godnie po ślubie. Nowożeńcy, k tórzy zc&J- 
dowali się Jeszcze n r  wyaple W ight, spa­
cerowali aad morzem, ale odciski ich stóp 
na piasku wskasywaiy, że ani chwili nie 
■zll z sobą pod rękę. Sofronia, dziurawiła 
piasek parasolką, a małżonek jej w lókł za 
sobą laskę, traym sjąc ręce a tyłu.

— - Gzy powiesz mi wreszcie S jfronio  ? — 
zacoął Alfred Lammie po długiem mllcaeniu.

— Nie mam ci nic do powledsenia. Co za 
nieuczciwość I

— Co pow iedziałaś? — syknął Alfred 
Lammie, zagarniając ręką , ewe krzaczaste 
faw oryty, tak , że tw arz jego adawała się 
tonąć w gęstw inie ió łt9j traw y.

— Nic nadzwyczajnego, — odrsuciła w y­
niośle Sof ronią, nie przestając iść szybkę.

— Powiedziałaś nleaeaclwość.
— A gdyby nawet.
— Tu niem a gdyby — powiedziałaś to  

na pewno.
— Przypuśćmy, że pc siedziałam — i cóż 

^  ~  Czy śmiałabyś pow tórzyć mi to  prosto

, 7~ 2’ak» ~7 odparła Sofronia. zatrzym ując 
się I obrzucając swego m ałżonka pogardll- 
wem spojraeniem. — a  t e r u  ja z kolei Bpy-

tam, czy śmiałbyś rz jc ić  mi w oczy coś po­
dobnego.

— Nie zrobiłem tego.
Było to praw dą Wobec t*go Sufronia 

uciekła się do zwykłego wybiegu kobiecego
— Mało mię to obchodzi, co pan zrobił, 

a  czego pan nie zrobił — rzekłe wyniośle.
— Masz szczególny sposób dyskutow ania.
— Dawałeś mi do zrozum ienia, że posia­

dasz m ajątek  wybuchnęła Sofronia.
— Nigdy tego nie robiłem.
— W takim  razie pozory mnie zwiodły.
— A ty, czy nie stara łaś oię wzbudzić 

we mnie przekonania, że jesteś bogatą?
— To nieprawda.
— W t ik im  razie I mnie pozory zwiodły.
— Cay to  moja wina, że będąc a w a n tu r­

nikiem  i łowcą pom gowym nie miałeś dość 
odwagi i rozum u, aby dowiedzieć się pra­
wdy.

— P y ta ł,m  W oneeringa.
— C hał obal Cóż może o mnie wiedzieć 

tak i W eneering.
— A teraa  ja clę zapytam , kto wmówił 

w ciebie, że Jestem bogaty ?
— Nadawałeś sobie takie poaory
— Więc i le radziłaś się nikogo ?
— O wazem pytałam  W eneeringa.
— K tóry wiedział o mnfe ty le co i o 

tobie
Po kró tk iej pauaie Sofronia zatrzym ała 

się snów  i rzekła z nas ją :
— Nie daruję tego nigdy Weneeringom.
— Ani Ja — stw ierdził zimno Jej mąż.
Zaczęli znóv. spacerować po wybrzeżu

żłobiąc aa aobą ślady na piasku parasolką 
i laaką.

Morze opadało, słońce, k tó re  niedawno 
Jeszcze powlekało złotą jasnoi clą, brunatna 
s tok i skał, schowało eię gdzieś, zostawiając

już tylko Da wybrzeżu brudne, błotniste pla­
my, fjle  Dawet uciekające jedna za. drugą 
zdawały się piętnować pogardą! odrazą tycb 
dwoje ozzustów, rłapm ych wc wła«ne sidła.

— W yrzucasz mi żem wyszła za ciebie 
przez wyrachowanie — mówiła Sofronia — 
a ••zyż mogłe& rościć sobie preteiidye, abym 
8 ą rozkochała w twojej osobie? to doprawdy 
przechodzi granice.

— Mógłbym cl oddać pięknem za nado­
bne Sofronlo i zad*ć ci to sa:no pytanie.

— A zatem — rzu 'ła Sofronia szybko — 
nie dość żeś mnie oszukał chcesz mnie Je­
szcze tnieważbćt

— Wcaie nie, przecież to nie ja pcdnlo 
słem drażliwą kwestyę, a tylko ją  odwró 
elfom.

— Ba i — zawołała młóda małżonka, ła ­
miąc parasolkę

Twarz A freda Lammie pozieleniała I wy­
stąpiły na nią złowróżbne plamy. Umiał aię 
wszakże hamować, podczas gdy małżonka 
Jego nie k ry ła  wcale swojej wś ifekł. ścl.

- -  Rzuć to I — syknął A ifrid Lammie, 
wskazując na p^rssolkę — arobił.iś z tego 
przedmiot bfiipożytoczsiy, k tó ry  cię tylko 
ośmiesza.

Na to pani Sofronia Lammie obrzuciła 
męża obelgami, nazwała go łotrem , chwyci­
ła parasolkę i ciioiała go bić.

On w ytrsym ał to wszystko w milczeniu. 
W trdy S jfronfa uciekła aię do płaczu. 

Nazwała się najnieszczęśliwszą z koMet, o- 
szukaną, skrzyw dzoną i pohańbioną. Zapy­
tywała przytem swego małżonka, dlaczego 
jest tak  podłym i nie dobije Je] odrazu, sko­
ro mógł Ją do tego stopnia ukrzy wda ć. Cze­
mu nie wydrze Je] życia, k tó re  złamał do- 
szcaętnie. Zaczęła łkać, mówiła wiele o in ­
trygach i oszustwie, wreszcie opadła na ław­

kę kam ienną 1 przeszła przez w sayslkie mo­
żliwe fazy histerycznej wściekłości.

Mąż Jej sta ł przez cały ten  czas n ieru­
chomy, a plamy, k tó re  wystąpiły mu były 
Dą tw arz Jak piętna szatańskie, nikły po­
woli. Oddychał tylko ciężko, Jak człowiek, 
który wraca % szybkiego pościgu.

— W stań  pani — rzekł wreaacie — 1 po­
mówmy poważnie.

Nie awróciła uwagi na ten  rozkaz.
— W stań, mówię ci Scfrouioi
— Mówisz? Doprawdy m ów isz? — prze­

drzeźniała go s najwyższą ironią.
Spuściła głowę udają *, że nie wie o tem, 

iż mąż jbj , atrzy  na mą, a n  czuła na sobie 
ten  w zrok i była zakłopotaną.

— W etań pani, pójdziemy stąd - m istreas 
Lammie, doeyć Już tych scen. Zrozumiała 
mufo pani?

Podał Jej ręk ą  a  ona nie opierała się 
dłużej i w at_« . Poszli tym  razem  w s t r o n . 
swego mieszkania.

— MistresB Lammie — mówił do niej 
Alfred. — Byi śmy oboje ossukani 1 oszu­
kał imy s 'ę  wzajemnie. Jesl to  błędne koło 
z którego nie wyjdziemy.

— Pan pierwszy zacząłeś m nie wyró­
żniać.

— Poco wspominać fakty, k tórych  nie­
ste ty  nie potrafim y Już Odwołać.

— Zostałam haniebnie w ysiekana.
— Ja  także. Myślę Sofronio, że uspokoi­

łaś się już na tyle, aby zrozumieć naiza
wzajemne położenie I przyznaję cl chętnie, 

że byłem oetatnim  głupcem, żeniąc się a to­
bą tak  na iJowo

(Ciąg dalszy nastąpi )

„KINO U/ANDA” ii 6rtZ| l ̂ dnia 25-go września 1913 roku a ł do odwołania.
Nadz wyc zajna atrakeya świata

czyli O S T A T N IE  D N I P O Jk P E I J i I-Ij st/noej fiomy „PASQUALI" 
Film długości 30C0 metróar — 7 części — 14 aktów. Polskie naplay, Treśś

dałsła w progrraaek
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□a zarazę umarło, i  całkowitem  zapom nie­
niem o sobie chodilł po szpitalach, wyszuki­
wał choiych po opustoszałych domach i zao­
patryw ał ich na drogę wieczności, przyczem 
sam  się zaraził. — Powróciwszy do zdrowia, 
pracował dalej z tąż sarnę gorliwością.

Pracując nad duszami, nie zaniedbał też 
pracować i na innycb polach. Za Księstwa 
W arszawskiego był sędzią pokoju, a za Rze­
czypospolite) Krakowskiej prezesem komisy! 
włościańskiej.

W ładza duchowna w net się poznała na 
gorliwości i zdolnościach młodego kapłana, 
to też szybko postępował po drabinia dosto­
jeństw  duchownych. Jeszcze w roku  1795 
wszedł do kapituły krakow skiej, jako  kano 
nlk, a w roku  181b został tejże dziekanem. 
Kiedy w roku  1828 sławny Woronicz został 
arcybiskupem  warszawskim, kapituła w ybra­
ła X. Skórkow skiego na adm inistratora o- 
sieroconej dyecezyi, przedstawiono go te i  
na biskupstwo. Prekonizowany, dnia 25-go 
stycznia 1880 roku  otrzym ał sakrę biskupią

Sm utne to  b jły  podówczas czasy dla 
Kościoła w Królestwie Kongresowem. Ma 
sonerya prawie otwaroie dążyła do zgniece 
nia wszelkich życia Jego przejawów. — Na 
Sejmie w r. 1825 w ydarto biskupom sprawy 
m ałżeńskie i oddano je  sądom cywilnym, 
k tó re  nietylko, że były czysto świeckie, lecz 
naw et z ludzi wszelkich wyznań składać się 
mogły. Biskupom tylko przysługiwało prawo 
wyznaczania kapłanów do obrony Sakram en­
tu  Małżeństwa ptzed tym i sądami.

Sejm w r. 1830 z rozkazu cesarza M ikoła­
ja znów spraw y małżeńskie m iał wziąć pod 
obrady. Miano oddać władzy świeckiej pr»* 
wo urządzania sądów duchownych, niemniej 
wprowadzić do m ałżeństwa ustawy, z pra­
wami Kościoła niezgodne. Biskup Skórkow- 
ski, k tóry , Jako Pasterz  dyecezyi krakow ­
skiej, k tó ra  podówczas obejmowała też obe­
cną lyecezy« kielecką, był także senatorem  
K rólestw a Kongresowego, rozum iał dosko 
nale całe nbbezpieczeństwo, na jakie nowe 
te  prawa, gdyby Je ukuto , Kościół nazazsły, 
to  też, nie zważając na gniew cesarski, za 
protestow ał. Za to m usiał opuścić W ar 
azawę.

Gdy naród w r. 1830 zerw ał się do boju 
o wolność, B skup zachęcał do walki, po- 
święcaf sztandary narodowe. Przypominał Je­
dnak walczącym, iż wtedy lylko coś dla Oj­
czyzny mogą uczyuić, gdy będą pamiętać na 
Boga i swoje nieśm iertelne dusze. „Kto u& 
Boga i na zbawienie swoje jes t niepamię­
tny  — pisał w liście pasterskim  z dnia 1 go 
lutego 1831 r. — ten  skutecznej pomocy Oj­
czyźnie nie przyniesie". Słowa, k tó re  w  se r­
cu każdego Polaka głęboko wyryć się po­
winny.

Nąjwiększe trosk i dla gorliwego B 'skupa 
rozpoczęty się ze zgnieceniem listopadowego 
powstania. Trudności w zarządzie kieleckiej 
części dyecezyi z każdym dniem staw ały się 
coraz większe. Wreszcie wzbroniono B isku­
powi w stępu poza kordon. Stan Rzeczypo­
spolitej Krakowskie] także nie wróżył nic 
dobrego na przyszłość, bezprawia rezyden­
tów  trzech opiekuńczych rządów wciąż się 
zwiększały. Biskup widział to  wszystko .) 
cierpiał.

Najwięcej go m artw ił s tan  kieleckiej czę­
ści Jago dyecezyi. Widząc, iż Mikołajowi 
idnie głównie o jego osobę, aby zaradzić du 
ohowym potrzebom tylu  dziesiątków tysięcy 
duBZ w Kielecklem, a pozbawionych Pastę 
n a ,  któryby mógł ich odwiedzić i umocnić 
Sakram entem  B ersmowanla, to itanow lł sre 
sygnować ze zajmowanego przez się stano­
wiska i resztę dul życia przepędzić w Ja­
kim  klasztorze. Grzegorz XVI. nie przyjął 
Jednak jego rezygnacyi.

Tymczasem Mikołaj I.,rozzuchwalony zwy­
cięstwem nad biednym narodem, nie zw aża­
jąc na prawa Kościoła, na władzę Papieża, 
dn. 15 lipca 1833 r. samowolnie zamianował 
na adm inistratora kieleckiej części dyecezyi 
krakow skiej, adm inistratora archidyecezyi 
warszawskiej, ha. Adama Paazkowloaa. Ten 
przyjął nominacyę i przybył do Kielc. X. bi­
skup SkÓrkowski rzucił nań eskkom unlkę. 
Oczywiście nie przyczyniło się to do pole­
pszenia stoaunków z rządem  rosyjskim, któ 
ry  coraz bardziej nastaw ał na Grzegorza 
XVI., by Skórkowskiego z Krakow a usunął. 
Grożono, jeśli Papież nie uczyni zadość 
żądaniom, jeszcze większem praeśladowaniem 
Kościoła w Królestwie. Ojciec św., widząc 
ns co się zanosi, dn. 30 maja 1835 r. wy­
stosow ał list do krakow skiego Biskupa, w 
którym  pochwalił sposób jego postępowania, 
lecz prosił, by dla uniknięcia większych nie­
szczęść, z Krakowa do czasu ustąpił.

Posłuszny głosowi Głowy Kościoła, SkÓr­
kow ski zamianował X. Franciszka Zgleni 
cklego, biskupa-sufragana, adm inistratorem  
dyecezyi i dn. 1 iipca 1835 r. opuścił K ra­
ków na zawsze. Zamieszkał w Opawie, na 
Śląsku austryackim , w klasztorze 0 0 . F ran ­
ciszkanów.

Cbooiaż ciałem był poza dyecezyą, duchem 
wciąż wśród swoich owleozek przebywał i 
starał się pracować dla ioh dobra. Przez b j- 
nowca swego, X. Alfonsa Skórkowskiego, 
wprowadził do dyecezyi bractwo wstrzem ię 
źliwoici, k tó re  niezmiernie wielkie wydało 
owoce. Jego staraniom  głównie przypisać 
należy, iż Kościół św. saliczył w poczet Bło­
gosławionych Bronisławę, Norbertankę, k tó ra  
ta k  wielką cześć od pobożnych Krakowian 
na Zwierzyńcu odbiera. Os pierwszy z na­
szych biskupów, gdy Pius IX. pytał wszy­
stkich biskupów oałego katolickiego świata 
o ich w iarę i o w iarę ich owieczek co do 
Tajemnioy Niepok. Poozącia Najśw. Panny, 
dał świadectwo o wierze naszego narodu w 
ten wielki przywilej Maryi.

Tymczasom coraz to  nowe klęski spa­
dały na kraj, a każda z nich boleznem e- 
chem odbijała B'ę w sercu krakow skiego Bi­
skupa. Upadek Rzeczypospolitej Krakowskiej, 
tego ostatniego kaw ałka niepodległej Polski, 
pożar Krakowa w r. 1850, kiedy to i pałac 
biskupi zgorzsł, wazyatko to głęboką napei

niało go troską. Widząc też, Jak naBz naród 
coraz bardziej miłosierdzia Bożego potrze­
buje, z każdej sposobności korzystał, aby 
spełniać dzieła miłosibrduia. Przez cały czas 
pobytu swego w Opawie, t. j. przez la t 16, 
co sobotę dw ustu ubogicb jałmużną obdzielał.

Zdrowy i czerstwy prawie nie wiedział, 
co to  choroba. To też, co często się zdarza, 
pierwsza choroba go złamała. Zasłabłszy po­
ważnie, przyjął z najw iększą pobożnością Sa- 
kram enta  św. Do ostatniej chwili błogosła­
wił, wydawał rozkazy, modlił się, a ostatnią 
.ego modlitwą, Jaką zaniósł do Boga, była 
>rośba o pokój awlerzonej sobie dyecezyi. 
Jm arł dn. 21 stycznia 1851 r., po czterodnio­
wej zaledwie chorobie.

W ielki sm utek napełnił serca pobożnego 
śląskiego ludu, k tó ry  przywiązany do wiary, 
cieszył się, iż miał w pośród siebie biskupa, 
to też zewsząd spieszono do trum ny zm ar­
łego, by choć raz jeszcze na jego tw arz po­
patrzeć, na te  ręce, k tó re  tyle czyniły do 
brego.

Zwłoki miały być złożone na Wawelu, na 
co rząd dał Już swe zezwolenie. Już orszak 
żałobny w yruszał z Opawy, w tem  pozwolę 
nie odwołano i zwłoki złożono dn. 30 sty­
cznia w kościele w K atarzynkach, w pobliżu 
Opawy 1 tam  one w grobie pod zakrystyą 
aż dotąd spoczywają. Przed dwoma m iesią­
cami otworzono grób i pozostałe szczątki do 
nowej trum ny przełożono.

Tak więc teraz, gay już 62 la t nas dzieli 
od śmierci tego wielkiego Biskupa, gdy już 
całe pokolenie, k tó re  patrzyło na jego czyny i 
cnoty, wymarło, nam jes t danem dopełnić te­
go, czego przodkowie nasi dopełnić nie mogli. 
To też nie dziw, że społeczeństwo nasze wiado­
mość o mającem nastąpić sprowadzeniu zwłok 
X biskupa Skórkowskiego na Wawel, przyjęło 
z radością. Spodziewać się należy, iż obchód 
żałobny wypadnie Jaknajwspanialej. N iewąt­
pliwie, iż wszystkie" nasze katolickie korpo- 
raeye in gremio zechcą wziąć w nim udział.

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajmuje i Bpnedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Preoz z towarom praskimi 
Enppjelo tylko n ohrzośoUan!

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wzohód 
łlohca rozpocznie tlę Jutro o godzinie 5 minut 37; 
tacbód przypada o godzinie 5 minut 26. długość dnia 
godzin 11 minut 49

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
im. Wacława, pojutrze w poniedziałek św. Miohała.

Dzień Skargi. X. P io tr Skarga, k tórego 
potężną postać Jubileusz zeszłoroczny naro­
dowi w całym blasku okazst, żyje i żyć po­
winien bez przerwy w narodzie. W długie 
narodowe noce świecić mu winien, Jak Błup 
ptom enisty, światłem swych nauk rozjaśnia 
lący ciemne szlaki narodowego tułactw a, 
wzywający do ofiarne] pracy nad lepszą przy­
szłością, wieszczący nieomylaie „dzień trze­
ci"; dzień zm artw ychw stania. Kongres Skar 
gowski uchwalił dzień 28 września przezna­
czyć trw ale pamięci Skargi Niech Więc Ju 
tro  zbierze się katolicki Kraków u grobu 
au tora „Kazań sejmowych", niech wysłucha 
Jego JeremiaBzowych słów za jceny , niech 
hojnemi ofiarami na „Dom Skargi" prowa 
dci dalej społeczne I narodowe dzieło wiel­
kiego kaznodziei. Dzień Skargi stać się wi 
niea dniem polskiej skruchy, k tó rą  Jednak 
wieńczy silne i stanowcze postanowienie po 
prawy. W szak Skarga do poprawy wołał ca 
łem swem życiem, wszyatkiewi sweml pi 
smarni.

Z myślą, że chcemy spetn’ć napomnienia 
Skargi, składajmy ju tro  ofiary na fundacyę 
Jego imienia.

KrakŚW 27 września.
Sw. Michała — przypada w rokn bieżącym 

w poniedziałek a więc u nas w dzień powsze 
dni. Mieszkańcy «a:hodnieh powiatów naszego 
kraju będą mieć znów dwa dni świąteczne.

Obrazek panoszenia się żydów. Na ruinach 
handlu polskiego w njszem  mieście pow sta­
ją, wzmożone groszem  polskim, niesionym 
bezkrytycznie do wrogich rąk  — żydowskie 
placówki handlowe, przesiedlające się ze S tra 
domia i Kazimierza, w centrum  miasta.

Pod naporem  ich cofa się system atycz­
nie handel polski, wypierany nieuczciwą kon- 
kurencyą a katastrofy , k tórych ofiarą pada­
ją  naw et stare , od wieków istniejące firmy 
sta ją  się świadkami nadciągającego pogro 
mu. N ajrentowniejsze przedsiębiorstwa stają  
się w pierwszym rzędzie celeiu ataków . U- 
derzano w apteki, ofiarą ich padły dwie sta 
re  firmy w Rynku głównym. Apteka „pod 
Białym Orłem", znajdująca się w historycz­
nym domu, gdzie mieszkał Kościuszko. D ru­
ga Gralewskiego, sprzedana żydowi w raz z 
firmą, pomimo usilaych s ta rań  o kupao jej 
przez chrześcijańskich farm aceutów.

Musimy pamiętać, że w śródmieściu i w 
rynku krakow skim  Jest Jeszcze k ilka aptek 
w polskich rękach, k tó re  saasekurow ać n a ­
leży solidarnem  poparciem przed podobnym 
losem, jak i spotkał icb są iadki.

Sprawa ta  wym aga tem  większej rozwagi 
że dzięki zakulisowym wpływom, apteki po­
w stające przez rozszerzenie granic K rakow a 
otrzym ują żydzi.

Dawną kamienicę, w k tórej znajdowały 
się magazyny firm y H m ryk  Szwarc, korzy­
stając z nadarzającej się sposobności, jak ą  
wywołało przesilenie bałkańskie, k tó rev iaW ie­
deń i nas nie oszczędziło, kupuje konkuren t

i sąsiad żyd, Bandet, umieszczając w daw­
nych lokalach wywłaszczonej firmy żyda ku ­
śnierza.

N otatsę tę  podajemy ku  pamięci naszych 
Pań, chcąc przemówić do Ich uczucia naro­
dowego.

Z w r a c a m y  r ó w n i e ż  u w a g ę  „ K u -  
r y e r o w i  Z a g ł ę b i a " ,  wydawanemu w So­
snowcu, z p r o ś b ą  o ł a s k a w ą  w z m i a n ­
k ę  p o d  a d r e s e m  P a n  z S o s n o w c a ,  
B ę d z i n a ,  D ą b r o w y  G ó r n i c z e j ,  O l k u ­
s z a ,  S i e d l e c ,  Z a g ó r z a  i t. d.

Ja k  ze sm utkiem  konstatujem y, [zdrowo 
rozw ijający się w Zagłębiu bojkot żydowski 
ma charak te r ściśle lokalny, ograniczający 
się ty lko do kordonu. Największe zakupy 
czyni się w żydowsko pruskich handlach są­
siednich Katowic, k tó re  niebywały swój ro ­
zwój zawdzięczają chorobliwie zrozumianej 
idei odrodzenia ekonomicznego.

To samo powiedzieć można o Krakowie. 
Podporą żydowskiego handlu staje  się po­
granicze K rólestw a i nie obowiązujący w 
K rakow ie i Katowicach bojkot żydowski.

Sądziliśmy, że Panie z Królestwa staną  
się apostołkam i haseł odrodzenia ekonomi­
cznego naszego k ra ju  i przeniosą odżywcze 
prądy na nasz teren  — niestety sta ły  się 
tylko podnietą dla naszyeh Pań, brnącycn 
skutecznie w dawnych błędach, k tórych n a  
stępstwem  stały się te  sm utne stosunki, 
k tó re  wyniknąć musiały.

Spustoszeuia, jakie sieje niezrozumienie 
obowiązków narodowych, powinny nas nare­
szcie ocknąć 1 podniecić celową samoobronę.

Flasco żydowskiej spekulaoyi. Przed kilka 
miesiącami podniesiono w Badzie miejskiej 
wniosek, aby wraz z innymi ulicami Starego 
Krakowa rozszerzyć również i ulicę Szewską, 
Na wniosek ten, niby na apel, stanął zaraz oaty 
szereg kombinaeyj finansowych „ naszyćb naj­
serdeczniejszych". Kilkunastu żydów nsjroz- 
maitszyeh sfer rzuciło się na zaknpno kamie 
nic, w tym cela, aby przy rozszerzenia alicy 
kupione domy odstąpić z dobrym zyskiem. — 
Między tymi machsrami znalazł się oczywiście 
w pierwszym rzędzie adwokat Dr Maisels. — 
Kupił narożnik aL Szewskiej i Jagiellońskiej, 
obliczając jnż z góry zyski, jakie przy takie) 
trans&koyi będzie można zdobyć. Niestety, p 
Meiselsowi ale poszczęściło się tym rasem. — 
Grono krakowskich konserwatorów saprotesto 

ało energicznie przeciw rozszerzenia tej niiey 
i p. M. wraz ze swymi ziomkami osiadł na mie­
liźnie.

Radera przez. p. M. zakupiona, stoi. Wali 
się tynk, „chody popodpierane kotkami, pozry­
wane dachy grożą co chwilę npadkiem na głowy 
przechodniów. 1 cóż na to budownictwo miej­
skie? Gzy magistrat nie może znaleźć na tyle 
energii, aby imazić właściciela do zapobiegnię­
cia ewsntnalnem nieszczęściom? Nie chcemy 
wierzyć, by budownictwo miejskie było w tym 
stopnia naiwne i wierzyło Jeazeze wraz z p. M. 
w rozszerzenie nl. Szewskiej. A może p. Mei- 
sels liczy na wpływy i potęgę Bazesa, który 
Jnż łamał nietylko ochwaty konserwatorów...? 
Byłoby to dobrym pouczeniem na dalszą drogę 
życia dla żydowskich barzymarków.

Konferenoya o teatrze współczesnym, sapo 
wledziana na środę przyszłego tygodnia godz. 
wpół do 8 wieczorem w sali Starego Teatru, 
przyniesie wgląd w ciekawe i aktnalne dzisiaj 
problemy artystyczne, ujęte przez znawcę te] 
miary, co p. Adam G r z y m a ł a - S i e d l e o k i ,  
nowy kierownik literacki dramatu i komedyi 
w teatrach rządowych warezawekieh. Świetny 
k i/tyk  i badacz kunsztu scenicznego nazruśll 
caryc t. sw. reformy teatralnej współczesnej, 
która objęła obecnie wielkie teatry europejskie, 
wyksże istotę tych prądów |i ich stosunek do 
dawniejszego pojmowania zagadnień artysty­
cznych i ndsiał w nich poszczególnych czynni­
ków, które składają się na widowisko dramaty­
czne. Na to tło rzucany będzie przegląd kolei, 
jakie przeehodaiła reforma teatralna w Polsce. 
Zmiana dyrekeyi krakowskiej i rozpoczęty 
świeżo sezon, podwajają zaciekawienie, z jakiem 
odnoszą się szerokie sfery bywalców teatral­
nych i miłośników sceny do konferencji, zapo­
wiadającej aię niezwykle, Jako prawdziwy ewe­
nement literacki. Konfereneya krakowska wy­
wołała zainteresowanie nietylko w naszem mie­
ście : lwowski „Związek naukowo-llteraeki" u- 
prosit p. Adama Grzymałę-Siedleekiego o wy 
powiedzenia koaferencyi o teatrze współcze­
snym także i we Lwowie. Dochód z krakow­
skiej konferencji przeznaczył p. Siedlecki na 
cale Syndykatu Dziennikarzy krakowskich.

Bilety na konfcrenoyę o teatrze — w cenie 
po 5 K rząd (1—3), 8 K (rząd 4 - 9 ) ,  2 K 
(rząd 10—18), 1 K rząd (19—24), na galeryl 
w pierwszym rzędzie 2 K, w dalszych l  K — 
zamawiać możaa n skarbnika Syndykatu Dzień 
nikarzy krakowskich kartką korespondencyjną 
pod adresem: Aitoni L e k s z y c k i ,  Redakcya 
„Czasu", nl. św. Tomasza 1. 32.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Cesarz za 
mianował Dra T&denaza Sinkę swyozajnego pro­
fesora na Uniwersytecie lwowskim, swyczajnym 
profesorem filologii klasycznej na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim, a nadzwyczajnego profesora 
na Uuiw. Jagiell. Dra Konstantego Zakrzew­
skiego — zwyczajnym  profesorem w Uniwer­
sytecie lwowskim.

Amfiteatr ped Wawelem. Projekt amfiteatra 
pod Wawelem na lewym brzegn Wisły, za któ­
rym oświadczyło się całe społeczeństwo, napo­
tyka, zdaje się, w tonie Magistratu na jakieś 
niezrozumiałe trudności. Obawiać zlę należy, że 
jest to zwykła polityka zwlekań, gdy tymcza- 
zem regnlacya oba brzegów Wisły doehedzl 
jnż w pobliże Wsweln. Chodzi zatem o nie­
zwłoczne rozpatrzenie tej sprawy w najbłiż 
azyoh dniach przez organa budownictwa miej­
skiego. Miejmy nadzieję, że pan wiceprezydent 
Szarski sajmie się gorąoo tą  sprawą i popchnie 
aię Ją energicznie na pomyślne tory.

Poświęcenie dworca towarowego nastąpi, 
jak  wiadomo, w niedzielę o godz, 11. Nadzwy­
czajny pociąg wiozący gości zaproszonych, wy- 
jedzie z dworca o godz. 10 min. 45. Zaproszeni 
secbeą iść na peron przez salon dworski.

Po poświęcania odbędzie się w Grand Hotaln

śniadanie wydane przez Izbę handlową. Wieczo­
rem obiad wydany od miasta.

Tramwaj a drzewa. Przy zakładania słupów 
pod przewody elektryczne w obrębie nowych 
linij należy się spodziewać, że Zarząd tramwaj u 
nie dopuści, aby z tego powoda wycinano 
drzewa, Jak to miało miejaoe poprzednio przy 
linii Salwator-III most, gdzie np. cheąe nmieśelć 
siup naprzeciw poczty, wycięto wielką akseyę.

Zamknięcie VIII Zjazda drukarzy. Obrady 
VIII Zjeićn drukarzy zamknięto wczoraj popo­
łudnia. Przewodniczącym Z wiązka wybrali zgro­
madzeni b. wiceprezesa p. Pochopa z Wiednia. 
Miejscem przyszłego Zjazdn IX będiie Tryest. 
Między innemi uchwalono wniosek organizacyi 
galicyjskiej, o podwyższenie świadczeń zapo­
mogowych. Co do cennika uchwalono przeka­
zać opracowanie nowej taryfy apeeyalnej ko­
misy!, która w porozumienia z zarządem zwią­
zku ma przeprowadzić odpowiednią akeyę, ce­
lem najpom/śhiiejazego rozwiązania kweztyl 

interesie drukarzy.
Na Dom młodzieży rękodzielniczej Im. Pio­

tra  Skargi, w niedzielę dn. 28 b. m. odbędzie 
się kwesta w mieście.

Cal ten Jnż kilkakrotnie pornszany byt 
w dziennikach z rozmaitych okazji, znanym 
więc Jeat naszej publiczności. — Sądzimy prze­
to, że każdy kto n>a podniesienie staną rze­
mieślniczego i przemyśla w krsja  na serca, 
przyczyni się choćby halerzowym datkiem do 
bodowy domu.

Tajemniczy Diems. Ka. Kazimierz Kozak, 
proboszcz w Dorno sławicach, spotkał przed 
dwoma laty, powracając na plebanię Jakiegoś 
obdartego jegomościa, który skłonił się i pro­
sił o Jatmnżnę. Gdy ksiądz podawał ma pie­
niądz żebrak odmówił przyjęcia, prosił nato­
miast o spowiedź. Ździwlony ksiądz nie odmó­
wił, obawiając się Jednak Jakiego napadn, zwo­
łał do kościoła ałnżbę. Po spowiedzi podał nie­
znajomy, iż nazywa się Sozański, Jeat synem 
profesora i pochodni z N. Sącza. Obdarzony 
16 K przez księaza znikł i dopiero 21 b. m. 
pojawił aię ponownie w Domoslawieach. Wszedł 
z zawiniątkiem w ręka na plebanię i powitst 
księdza słowem „pst“, położywszy palec na 
ustach. Następnie wydobył z zawiniątka 2 
srebrne kieiloby, na Jednym z nich byt wyryty 
napis: „ks. Aleksandrowi Nowina Sroczyńskie 
ma w Siedlcach" craz złotą paszkę na koma 
nikenty. Położywssy ten łap na stole, ostrzegł 
nieznajomy księdza, aby miał aię na baczności 
przed trzema bandytami, którzy będą przez 
Domosławice przechodzić, poczem zniknął. — 
Zawiadomiona łandarmerya śledzi za złodzie­
jami, jak  dotychczas jednak bez skutku. Po­
zostawione kielichy — jak  eię okazało — po 
chodzą rzeczywiście z kradzieży, spełnione] w 
kościele w Siedlcach.

Rozprawa e szpiegostwo. Dnia 8 paździer­
nika odbędzie się rozprawa przeciw Francisz­
kowi Leonowi Harasimowskiemn, oskarżonemu 
o abrodnię szpiegostwa na rzecz Rosyi. Hara 
oimowski aresztowany zestal z wiosną b. r. w 
Krakowie.

0  zbrodnię zabójstwa. Dziś przed trybuna­
tem sędziów przysięgłych rozpoczęła się roz­
prawa przeciw 20 - letniemu Fransiszkowi Sia­
ra] owi z Podgórza oskarżonemu o zbrodnię za­
bójstwa. Mianowicie w dnia 13 sierpnia b. r. 
przyszedł Szuraj na podwórze domn przy alicy 
KalwaryjzkieJ, gdzie miezzkał Jan Król i wszczął 
z nim sprzeczkę, która wkrótce zamieniła s ę 
w bójkę. Seoraj nie mogąc podołać przeciwni­
kowi, dobył noża i pchnął go dwukrotnie 
pleoy. SaoraJ zbiegł. Król, skutkiem otrzyma­
nych ran, zmarł na dragi dzień w szpitala św. 
Łazarza.

Oskarżony tłbmaosy się, że w dnia kryty­
cznym był zupełnie pijany. Świadkowie twier 
dzą przeciwnie.

Rozprawie przewodniczy r. a. Oblałowios, 
oskar. prok. Dr Schware, broni adwokat Dr 
Knaklewski.

Aresztowanie emigrantów. W ostatnich 
dniach aresztowała policja 37 emigrantów po­
pisowych, zdążających do Ameryki. Między a 
reaatowanymi jeat 33 poddanych anstryackiob, 
reszta węgierskich.

Dobrana para. Policja aresztowała onegdaj 
Romana Waszkę i jego „narzeczoną”, \ ed na­
rzutem szeregn kradzieży i włamań w Krako­
wie i okolicy.

Włamania. Do zklepn fryzjerskiego przy nl. 
św. Marka I. 25, włamał aię nbiegtej nocy 20- 
letni czeladnik blacharski Leopold Jarek i 
skradł 5 brzytew, kilkanaście słoików perfum 
itp. Włamywacza ujęto.

Do kawiarni p. Skórkowej przy nl. Radzi - 
wiłłowakiej 1. 31, włamali aię ubiegłej nocy 
nieznani gptawcy i skradli 300 K gotówką, 
złoty zegarek oraz różne likiery.

Walse zgromaćzsslB członków krskswsklags koło 
urzędników Wolejowych odbędzie się 29 września br 
o goazinie 5 popołudniu w Krakowie, u l Tomasza 
1. 37, I. piętro.

Omawianą będzie sprawa kwalifikacji automa­
tyki, rugów urzędników, oraz zjazd Ligi słowiańskiej 
w r. 1914,

PBflOŚa. Dnia 26-go września termometr do­
szedł od -j- 6'3 do -j- 9*9 0. — barometr pod 
nosił się.

Dnia 27-go września o godzinie 7 rano stan  
barom etru  ,751*6 mm, —  term om etru  4  6 '8 O 
wfatrj: wzohodni.

Stan pegody w Zakopaasm. (Infcrmaoya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 27 
września o godzinie 7 rano. — Ciepłota naj­
wyższa -j- 6 0 Cels., najniższa —*— . Ciśnienie 
powietrza —.—. — W iatr aiaby, północno- 
wschodni, pochmnrno. Prognoza: bez zmiany,

Kronika zamiejscowa.
Cholera W G&licyi rozszerza aię ciągle. — 

W powiecie Skołzkim stwierdzono bakteryoio- 
gicznie cztery dalsze zachorowania na cholerę, 
a mianowicie trzy w gminie Ogorzeć, a Jedno 
w gminie Tnohla ; w Oporon Jedna chora zmarła. 
W Oporen pozostaje 7 osób ehoryoh na cho­
lerę, w Tuehli 2 osoby, w Sławska jedaa.

Namiestnik Dr Korytowski wydał następu­
jący okólnik: „Wobec cors* większego szerze­

nia się cholery na Węgrzech, w Rumunii, w 
krajach bałkańakiob, a w ostatnich oasaoh 
także w guberni! podolskiej, zabrania aię wszel­
kich gromadnych zja.dów do rabinów galicyj­
skich podczas nadchodzącym świąt żydowskich 
od 2 —24 psźdzlernlka. W czasie tych iw ąt 
trzeba zwrócić baczną nwagę zwłaszcza n» ts  
miejscowości, w których p. ze bywają głośniejsi 
rabini i przy pomocy żsndarmeryi nadzorować 
ścisłego przestrzegania przepisów meldunkowych 
i rnchn obcych żydów, orsz stano zdrowia lu­
dności".

Pomieszczenie szkól w Mielcu Z Mielca 
piszą do naa: Hygiena w tutejszej szkole lą­
dowej Jeat tak bardzo zaniedbaną, że trodno 
korespondentowi o niej nie wspomnieć.

Jnż od dwóch lat Jeat umieszczona sala 
szkolna w domn prywatnym, w którym swego 
euaau zmarła osoba chora na anenoty. Bez prze­
prowadzenia dezynfekeyi wprowadzono tam 
dziatwę szkolną. Sala umieszczona junt w po­
dwórza ciemnem i bradnem. Oto Jeden obrazek. 
Dragi, trzeci itd. nie lepsze ed pierwszego. Ta- 
tejsza Rada miejseowa dowiedziała się dopiero 
w pierwszych dniach września, że potrzeba sali 
szkolnej i zaraz wprowadzono dzieci do wyna­
jętego dom k u  żydowskiego, uskuteczniwszy kil­
ka drobnych poprawek.

Tak aią wychowuje młodzież szkolną, przy­
szłe pokolenia fizycznie tak aię rozwijać mają, 
a dodać trzeba i to, że ogród i parkan szkoły 
dla chłopców jest publicznym miejscem ustępo- 
wem, zwłaszcza w dzień targowy. — Na to 
wszystko tutejsi menerzy eodzień aię patrzą i 
łatwo siebie rozgrseszsją.

Z nledell nauczycielskiej. Piszą i  gorlic­
kiego : W powiecie gorlickim zostało z końcem 
rokn szkolnego 1912—13 szesnasta tymoaaso- 
wyeh nauczycieli zwolnionych od 'obowiązków 
słnżbuwyoh i przez dwa miesiące nie otrzymy­
wali pensyj. We września br. jednak inspektor 
powołał znowu wszystk oh do służby i wysłał 
odpowiednie pismo do Rady szk. krsj, we Lwo­
wie, celem wyasygnowania płacy tymŻ9 nau­
czycielom. Tymczasem papiery [ugrzęzły gdzieś 
w R. S. K we Lwowie, a referent nie pomyśli 
nawet o tem, z czego naneayeieistwo to ma 
żyć. Trzeci miesiąc dobiega, nauczyciele żyją na 
kredyt, a asygaaty dotychczas nie nadeszły. 
Spodziewać się należy, że wejży w to prezydent 
p. Dembowskimi zarządzi, aby się podobne wy­
padki nie po w t» rżały.

Ukraiński „bsłu te r"  — rosyjskim prowoka­
torem. Pawła Kratt, słynny ŁeroJ ukraiński, 
który przewodził młodym hajdamakom w na­
padzie na lwowski uniwersytet i niszczył por­
trety  rektorów, a potem uciekł do Kanady, ma 
tam trndnfć aię prowukatorstwem rosyjakiem.

Swoboda", organ amerykańskich nkraińców 
donos!: „Przybył do Winnipegn z Galicy! osła­
wiony z zajść ani wersy teekieh ws Lwowie Pa­
wio Kratt. Mając za sobą reklamę „patryety" 
pozyskał odraza zaufanie nkraińców kanadyj­
skich. Rozpoczęta się robota w „Narodnym Do­
rna", wiece agitacyjne itd. Tymczasem poka­
zało Bię, że ten osławiony K ratt miał inny oel 
na oku, a to : rozbić zawiązek ukraińskiego ru • 
cha narodowego w Kanadkie.

„Złe Języki mówią, że Pawio K ratt Jeat pta- 
toym agitatorem rosyjskim, który ma poroszo­
ny sobie cel: rozbijać wszelki ukraiński rneb 
w Kanadzie. Gdyby byt wystąpił z tym „pro­
gramem" otwaroie, byłby odrazo stracił grant 
pod nogamL Jednak on podszył zię pod ideę 
socjalistyczną i począł organizować „partyę", 
przy które] pomocy rosbijal wszelkie narodowe 
zgromadzenia. Mówią, że Kract pobiera Jakieś 
tajne faadnzze, nadsyłane z Rosyi".

W „panteonie" akra ńskim , zapełnionym 
przez „bohaterów", rskrntojąeyeh zię z morder­
ców, bandytów, niewątpliwie „heroj" K ratt nie 
zostanie odosobniony w ehorakterao płatnego 
pio wokatora.

Żydowskie barbarzyństwo. W Stanisławowie 
rozpoczęła się onegdaj przed zwykłym trybu­
nałem karnym rozprawa przeciw 17 żydom z 
ZlwoJu w powiecie ksłnskim, oskarżonym o 
porwanie neofitki. Córka karczmarza z tej wsi, 
At ona Birtfelda, przyjęła przed rokiem Chrzest 
św. i wyszła za mąż za nauczyciela Michała 
Tarańkę w Wiatowie. Jnż przed ślubem, w 
czasie gdy Bartfeldówna przygotowywała ,slę 
w klasztorze do przyjęcia chrztn św., żydzi 
wszelkimi sposobami, godziwymi i niegodzi­
wymi, starali się dostać Ją w swe ręce. Zda­
wało się, że po ślnbie prze.taną ją prześlado­
wać.

Tymczasem w miesiąc po Jej ślnbie dnia 27 
grudnia z. r. banda iydów opadła w ozaiie 
nieobecncści jej męla Jej dom, zbili ją strasznie 
t ik,  że strac-ła przytomność i nieprzytomną 
porwali. Zawieźli ją wreszcie do Bohorodcean, 
gdzie trzymali ją  w zamknięcia, znęcając aią 
nad nią codziennie, bi.ąc i maltretując, aby 
wyrzekła aię wiary katolickie] i męka. Dopiero 
żandarmerya, przepadkiem dowiedziawszy się 
o jej młejaen zamknięcia, wyswobodziła Ją z 
rąk okrutnych żydów.

Na rozprawie obrońca zażądał przekazania 
sprawy sądowi prrysięgtycb. Prokurator i fry- 
bnnal tgcdzili aię na to i rozprawa odbędzie 
zię przed przysięgłymi Jnż w kadencji listopa­
dowej.

Otwarcie urzędu pocztowego w Bleńczycach. 
Z dałem 1 października br. wchodzi w życie 
nowy urząd pocztowy w miejscowości Bieńczy- 
oe z urzędową nazwą B.eń.zyce.

Urtąd ten łączy się z siecią pocztową za 
pomocą pociągów kolejowych, kursujących na 
przestrzeni Kraków-Kocmyrzów.

Do miejscowego okręgu doręczeń nowego 
nrsędn pocztowego przydzielono gminy tndsież 
obszary dworskie w Bieńciycach i w Krzesła- 
wicach, zamiejscowy zaś okręg doręczeń tego 
atzędn tworzjć będzie gmina Grębatów.

Zagrożony kawał ziemi polskiej. „Kor. Po­
znański" donosi, że wieś W ł ó k n a  w powiecie 
obornickim w Wielkopoisce, obszaru koto 3-oh 
tysięcy mórg, dotyohc2asowy właściciel Włókien 
p. Żmidzlński sprzedał niejakiemu Zygmnn- 
Łowi W o l s z l e g i e r o w J .  Ani Wolazlegier, aai 
Jego żona nie posiada ż a d n e g o  m a j ą t k u ,  
przeciwnie, oboje żj ją w bardzo złych atosns- 
kaeh finansowych. Rodzina p. Wolsalegiera — 
z przyczyn, o których się tu rozwodzić nie chce-

Nowości jesienne dla Pań
w przybrani ach do sukien; Koronki, wstążki, 
aksamity, tiule oraz przybory do szycia

psleea fiwair

Kraków, Rynek Linia A-B.
BLUZY, haiki, pończochy. Pióra i boa strusie, 
ss Żaboty, kołnierze, rysze, rękawiczki

pe oesaeh feardie aisklefc.
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nty — zerwała z nim stcannki. Donofi-rą, że hi­
poteka, zapisana rzekomo dla żony p. Wolszle- 
gic ra, została już podobno przepisaną dla „O s t- 
b a n k n 4.

Jaki los osęka Wtókna ?
Rząd rosyjski w obronie żydów. Policyjny 

dziennik BWarrzawskiJ Dniewnik" ogłosił w 
ostatnim namerse rozporządzenie o*/0 wiązujące 
generał1 - gubernatora, wydmę na mocy a 'azu 
Barskiego z dnia 27 sierpnia (starego stylu) ro­
ku 1913. Rozporządzenie Jest powtórzeniem wy­
danego* w roku zeszłym z wyjątkiem Jednego 
nowego artykułu, 23-go, któ-y brzmi, jak na­
stępuje : „Zabrani* się wszelkiego rodzaju wy­
stąpień, mających na cela organizscyę, p o d ­
t r z y m y w a n i e  l u b  p o p i e r a n i e  b o j k o ­
t u,  zarówno osobistośoi poszczególnych, jako 
te ł  i całych narodowości, lub klas ludności".

W ten sposób rząd carski odbiera akoyi 
bojkotowej szeroki zakres społeczny, airwala 
go jećnrk  wśród ludności polskiej, myniąc nam 
tem cienawistnicj >zymi łydów, protegowanych 
przez carat. Żydowskie to denuncyacye o „po­
gromach, rzeziach, rozbojach, czynionych na bie­
dnych żydnh" apowodowaly tę czatą nad nimi 
opiekę rządu. Obecile przynajmniej społeczeń­
stwo Królestwa wi ?, łe  łydzi nie zaprzestali 
walki ani pozbyli się nadz’e i pokojowego pod 
boju kraju i nie mogąj samodzielnie, postano 
wili zwyciężyć pod opieką carskich ukasów i 
rrhajek . Jest to jeszesa jedno zwycięstwo bej ■ 
kotu i zadatek jego trre lcś ii.

Zwr-
Bogactwa kopalne Egiptu. Aż do fiti dawne­

go czasu panowało przekonanie, łe  ryzna dolina 
K io, jaketeż dot. kijąea do niej pps.ynia r.ie 
mieszczą w sobie wcala cennych kopalin. Tym* 
czasem poszukiwania, dokonane tamże ostatnimi 
czasy, wykaaaly, i ł  zapatrywania te były Lłę- 
dne.

I tak, niedawno tema odkryto w G em  
i n h  n a i morzom Czcrconem, niedaleko od 
njścia kanału Saezkiego, znaczne tereny ropo- 
nośne, oraz bogate pokłady wosku ziemnego. 
Dalrse zaś tereny roponośne ciągną się w kie­
runku góry S y n  a i. Dalej odkryto, przsd wie­
kam i eksploatowane kopalnie miedzi. SiczoLoi- 
nie pokłady na ' półwyspie S y n a j s k i m  są 
bogate. — Znaleziono tam również mangan i 
oliw.

Złoto znajduje się n * południe od A s s u a n u. 
Istniejące tam kopalnie, eksploatowane ju ł e& 
czasów Pcolomeuszó’=r a później rarsucone, za­
cięto znów ezsploasiować. W S u h a r  i nad m. 
Gzerwonem znaleziono krzem, zabierający 160 g 
złota w tonnie.

Oprócz tego m a jta ją  się w Egipcie i to 
w snadnej ilości: szmaragdy, turkasy i chry- 
lolity oraz olbrzymie poKłaa/ (oblatów. Szczegól­
nie] bogate pokąd/ fosfatów sn jdują się na 
oasie T a k 1 a h, potołonej w odległości 350 mil 
angielskich od doliny Nilu w pustyni libijskiej 
Do oazy taj zbudowaną będzie niebawem linia 
kolejowa dla przewozu foulatów.

Ameryka ma najwięcej kościołów. W edług 
statystyki ostatniej posiadrją Stany Zjednoczo­
ne T- stosunku do liczny swej ludności najwię­
cej kościołów, których liczba doulh obecnie do 
sumy 192.759, nH licuąo mniajjzych kaplic. — 
Kościoły te mogą pomieścić 58 536.880 wier­
nych — m. ją t:k , jaki przedstawiają i posia 
dają przeszło 5 miliardów str. Mimo rółooro 
dności sekt i wymiń, mających zwolenników 
1 wyznawców w Areryoe, najwlęhssą powagą 
cieszą alę katoliey, najwięcej mają koś ilołów 
np. miasteczko Valley Falle ma 8 kośeiotó# na 
1500 mieszkańców, jedna z «' z osad Pittiford 
na 435 ludności ma 5 kościołów. Z większych 
miast Albany w Stanie Nowy Jork ma 17 ko- 
śjloiów na 100.253 mieszkańców, Troy 73 na 
76.813 a Ratland 14 na 13.500 mieszkańców; 
wszystkie te miasta są zamieszkałe przeważnie 
przez katolików.

a<Wrtb*lr twrtru Ul«jsfeleg1>
w K>aknwle.

Sobota. Po raz x-azy. „Ruchome piaski11, sztuka 
w 3 akt. Piotra (Jhojncwekiego.

Niedziela o c odz. x2 w poiudnie. . Poranek ku
uczczenia rocznicy X, Piotra S k rrg i": 1 . , W7™ tle­
nie" akt. 3 S*. Wyspiańskiego. 3. „AnhelM" Jnlinsza 
Słowackiego. 3. „Kazanie Skargi11 na tle obrazu Jana 
Matejki Geny zniżone do połowy

Niedziela. „Koóciuszko pod Raoławierne1" obraz 
historyczny w 7 odsłonach mtiiykę n r .  U l  A  W. 
1 ajota. Geny zniżoi.6 do £ olowy.

Niedziela wieczór. „Ruchome piaski", sztuka w 3 
aktach Piotra Chojnowskiego.

Poniedziałek. „Bajka o wilku", sztuka w 4 obra­
zach Fr. Molnara.

Wtorek. „Ruchome piaski".
Środo. „Ksiąan maren11, poemat dramat, w 5 

obrazach J. Słowackiego. Ceny popularne.
Czwartek. „Bajka o wiiku".
Piątek. „Ruchome piaski".
Sobota „Sonata upiorna" Angueta StriLdberga; 

prrełożył Juliusz German, muzyka Bciesiawa Raczyń 
skiero,

Niedziela popoł. „Tyniec czynowników", komedya 
w 4 akt. L. rfiriżski, go. Ceny zniżone da połowy.

Niedziela wieczór „B tjka o wilku-.
Poniedziałek. „Pierwsza sztuka Fanny", kroto 

chwila w 3 aktach z urologiem i epilogiem Beinardn 
Schav‘a. Ceny popuiarue.

Wtorek. „Sonata upiorna" Auguuta Str.udbeTga; 
przełożył Juliusz German, muzyka Bolerłftwt Rnciyó- 
skitgo.

Rtipsrinar T e ^ n  Ttirs^gjD
Buozacz 29 bm. ..Wojna z Bubami".

„ 30 bm .Kuukury Antka".
Czortków 1 października. „Wojna z Baba-ui".

„ 2 pażdzierni o. „Konkuiy A utba1.
Husiatyn 3 października. „Woj >a z Bukami".

„ 4 października. „Konkury Antka".
Tarnopol b października. „Wojna z Babami",

„ 7 października. .Konkury Antka".
Zbaraż 6 października. „Wojn >■ z Babami".

Z dniom 1 pa-Z krak. kiuou sk.e.mie) zy. 
ździerniss b. r. otwiera k. k. s. sezari jesienny, 
który ze względn na stale wzrastającą liczbę 
ciiont ów klu.u «apowiaJa się nader pomyśl 
nie.

Wśród lat. Towarzystw sportowych, cieszy 
się k .  k .  s. ćn łą  sympatyą — mtodsieży, która 
boiai to powainiej myśli o przywrócenia pol­
skiej szermierce złotym ongiś czasów. Nauczy­
ciele klubowi, faehmistrz p. Bąkowski i Jego 
asystent p. Winkler nie szczędzą pracy 1 tra  
dów, by młodych szermierzy wyszkolić j.k n a j-  
lepiej.

Wydział Łr k s. czyni ja ł  energiczne przy­
gotowania do ogólno poUkioh zawodów szor- 
mierskich w Krakowie, gdył mając Juł odpo­
wiednią ilość dobrych jzermiersy, mołna się 
pokosić o urządzanie tego rodzaju zarodów, 
któreby niejako były egzaminem dotychczsso- 
Wbj działalności kiubu.

Wpisy na c eI o o k ó  w k .  k. s. przyjmuje k a n ­
celaria klabn (Woi&ka 7) w godsinreb klubo 
wych od 6 do 9 vlebsói', gdzie również udziela 
się biiłazych informacyj.

Osobne karsy dla nczn. aikół średn. zaczną 
się z dniem 1 października.

Zgłoszenia na k a rsy  przyjm uje f^ehim istrz 
p. W inz le r codziennie od gods. 4 dc 5 popo 
ladnia.

Obraz posiada niezwykłe etehtnw aą ilu- 
straoyę m uzyczną opartą  gównie na u. o ty 
wach cygańskich — układu p. Maryana T. 
Kudnibkiego.

W program  wchodzi takzs  „Galicya* (do 
kcóczenie), efektowny obrazek rodLsaJowy 
„Idylla miłosna w Makoyku*, hum orystykn 
I inrte.

r re g fa m  cały bardzo UiOzinaicony, za j­
mujący i bogaty. (1222)

Hemoroidy są chroh&zneaii, od czasa do 
ozaca silniej wyśf^pająComl chorobam*, a w prse- 
wrłnej liczbie wypadków, dają-^emi się sprowa- 
diRS do złegsi oblega krwi wskoten: obstrakc?i 
Radca rządti i aa&rycyny D? Ciemoas, Rudolf- 
Btadt, plsczt: „Mniej więcej pól rrklankl nata 
ralnaj wody gorzkiej Fi’&Łc)nskn Jósefń dniała 
JM 1 nr pswno prswaysicziijąro. Wóda Fr&oci- 
iska Józefa, jeśli s!ę ją  biersse w mjłycb ilo­
ściach ktlfca rszy djienoie, je&Ł zaakoinitym 
śroór-iem przeahr homoroidom i bolom w krsy 
ćacb". --  IB  nabycia «r aptekach, dł-ogaftryach 
i skłWH-h wód minsrehireh. Jjjfreki va wysył 
Sffrii '-ifdsn 1: czmozycb B^fecJsJjł. Jó^fa t- 
Bttdp.SKis.  (i 3)

„Mięso stlajs sio coraz drwlszó 1“ kj3 sły­
szy się PoK-ma to iai!żr;i uł*y*»-ać w

domu znakomitego rosnlu W'-łowego, 
p o a i w ł  t^łtowy- sporządza »'ę ta-:io 1 wy­
godny sposób z u iu iioa/tli M%-./iVgn koótefc 
btiiisnofrysli. Każda k o s t ta  z% 5 h, pola;,ia i/4

Pos. S t a p i ó s k i  w y b t ą p i ł  g w a ł t  o- 
w-n l e  p r z e c i w  N a m i e s t n i k o w i i  ogra­
niczeniu eirigracy4. Jako  parlam entarny re­
prezentan t „Canadian Pnóific* ośw iaJizył, że 
l u d n o ś ć  m u s i  e m i g r o w a ć .  Podobnie 
przeinawiał ta k ie  prez. Dr Leo .

Wnioski hr. SkarLka wobec tego upadły.
Następnie poruesył hr. Skarbek sprawę 

z w o ł a n i a  s e s y i  S e j m u  g a l i c y j s k i e ­
go  i oświadcz/ł, że w interesie kraju  jest, 
uby sesya odbyła si\. przed zwołaniem par- 
lamentu. P r z e c i ę  t e m u  w y s t ą p i ł  pcs. 
S t s . p i ń s k i  i Dr  Leo .  (Widocznie obaj boją 
3lę pokazać ww Lwowie).

Pos. Loewonotein wyrazu znowu la le  nad 
nędzą ludności żydowskiej.

Po zamknięciu dyskusyi uchwalono afaio 
ski kompromisowe.

O god*. 3 popoł. presydyum Koła pol­
skiego i klubu Ukraińców udało się  do hr. 
Stuargkha, aby mu przedłożyć uchwalone 
wnioski. W posłuchaniu wzięli udział mini­
strow ie: Heincld, Zaleski i Długosz, nsmig- 
utnik Dr Korytowski i m&razsfok Gołu- 
th e t i s k i .

litra wrzącej wady,- wyd*j*> talerz gotowego 
rosołu v.oio>?>igo, i-iofóŚHiąiiegis się niszem 
rocoło dcBOssfc. JMRRI kup«j% się pomimo to 
mięso, to należy z--' |vć jo na pieczeń i t. r.

(15)

Z  u z H u z i f t y  w o j s k o w o ś c i .

Wojskowa powinność samochodów w Rosy!
Z P e t e r s b u r g a  donoszą, ie  ministerstwo 
wojny &pr*eO»alo projekt astawy o powinności 
wojakowoj 1 amochodów w państwie rosyjakiem. 
Projekt ten wzorowano na ustawie o powinno­
ści wojskowej koni. Wszystkie samochody nie­
zależnie od typa i przeznaczenia, zarówno oao- 
bowe, jak  towarowe będą podlegały corocznej 
rew zyi wojskowej i w rasie wojny powolywa 
E9 będą do slaiby wojskowej. Przewidziany 
Jest takzj udział samochodów prywatnych w 
manewrach wojskowych, a nadto prowadzona 
ma być osobna lista samochodów, nadających 
się do celów ezysuo wojskowych i w razie po­
trzeby podlegających nabycia przez sarsąd woj' 
s sowy za odpowiedni.m wynagrodjeniem.

Umundurowanie armii chińukiej. Z P e k i n n  
donoszą, ie  ogłoszono tam nowe przepisy o 
amandarowania armii, uchwalone przez Zgro­
madzenie narodowe. T9 myśl tych przepisów 
uniform ptrsdny składa się z munda, u granu 
towego sukiennego, d.a oficerów latem jedwa­
bnego oraz czapki, zbi.ionej kształtem do taj, 
jaką  ma wojsco japońskie. Uniform aż/wany 
przy ćw.czsniacn i służbie jest koloru ziemi- 
st. go. Piecnota ma wyługi czarwone, kawale- 
rya — ijtte , artylerya — błękitne, plocur^y — 
biało, tren — cia:ne, żanó irinerya woj k. — 
różowe, intjnaentnra — Karmazynowe, oddziały 
sanitarne — s olone, a muzyka — żół to-bron 
zowe. Stopnie cficeretiio oznaczone aą gwiazd 
k,i,mi na ep:i.tacń. N,* spoUnif-.ii granatowych 
lub ziemistego kciorn mają - :nerałjwie trzy 
lampasy czerwene, of cerofru siUbowi dwa, u 
reszta — jeden lan pas.

U c i e c h au

„Dziewczyn- bez c^czyznf

Zmarli. Antoni C h o r s e n j p u ,  ursę-inik Wy 
działa powiatowego w Brseaka, priseżywssy iat 
45, po ki-ó&sdej a ciężkiej cht.róbio, opatraony 
św. Sakramentami, zasnął w Ra_,n dnia 25 wrze­
śnia 1913.

Antonina s hrabiów M.ąozyńakion K o b y ­
l a ń s k a ,  urodzona 1 październik. 1888  r. w 
S^tyjowio na Wołynia, opatrzona św. Sakra 
meniami, zmarła w Janowicach koło Tarnowa

X Walenty Du l a t f c o  wi e c ,  proLoszcz w 1 cych pańelw bafkańsi>ioh. Obraz przez kilka 
Raciborowicach, zmarł dziś, przeżywszy lat CC m bsięcy był zakazany 4 dopiero teraz  p o w o j

rek 30 bm.

Teatr świetlny
Starowiślni 16. Telelau 2516.

Od dzisiaj pocaąwszy dajo „Uciechą" co 
dziennie do 3 października dwa program y. 
Jeden popoł ldnlowy popularny, k tó ry  rozpo­
czyna się cod&ienuie i w nłedcielę 9  goóz. 
3 popołudniu i trw a do godz. 5 popoł. Oótj- 
muje on arcydzieło sztuki kiLejaatografi- 
cznej

„Ostatnie dni PompeJi“
oraz eręść drugą filmu „ G a l i c v a “.

Dzieło firmy AmLroeio „O statnie dni 
Pompeji" znalaiło  w Krakowie podobnie jak 
w innych wielkich miastach, nadzwyczajne 
powodzenie. I słusznie. Tylko bowiem firma 
Ambroalo daje p r a w d z i w o  z d j ę c i a  W e ­
z u w i u s z a .  Możno na pierwszy rzu t oka 
atwierdsić, że inne fabrykaty dają źle na­
malowane dekoKtcye wulkanu. Tylko w fil­
mie Ambrosia je s t prawdziwa l a w a ,  w in­
nych paląca się nafta. Tylko film Ainbrbsio 
daje obrazy z b u r z ę  n i a  Pompeji. Przewyż­
sza wszelkie inne fabrykaty wspaniałe mi 
s c e n a m i  w c y r k u ,  scenami m a s o w e  
mi,  wiernością stylizowanych kostyum ów i 
grą artystów .

Ubocznie zaznacz/ó należy, ż e  w s p r a ­
wi e  w a r t o ś c i  f i l m ó w  ż a d n o g o o r z e  
o ż e n i ą  s ą d u  n i e  b y ł o .

T ta tr  „Uoiecna", jako pierwszorzędny 
Teatr świetlny, stojący na najwyższym po 
złomie sztuki kinematograficznej, daje lyl- 
Vo doborowe program y, wystawia rzeczy 
najlepsze i nie reklam uje rzeczy mniej w ar­
tościowej.

Cncąc także mniej zamożnej Puniiczności 
umożliwić zobaczenie obrazu, k tó ry  znalazł 
tak  ogólne uznanie, U’ząds* „Uciecha".

P r z e d s t a w i e n i e  p o p u i a r n e  „Osta 
tnich dni Pompeji"

pa cenach znacznie zniżonych.
Drugi zwyczajny program  rozponsyna się 

*filslennie i w niedzielą o godz. 5 popołu­
dniu.

Po dłuższej przerwie wprowŁaza Dyre 
keyu na ekran  obraz z ulubioną w K rako­
wie, słynną, nieporównaną a rty stką

A S T Ą  N I E L S E N .
Asta Nielsen w ystępuje w dramacie

i i

Gra rolę cyganki Zidry, jak  zawsze niepo­
równanie. Treść dram atu Gpiera się  u& tle 
szpiegowskiego system u dwóch sąsiadują-

1 cenzura w Wiedniu dram ąt p rzepuścili

B M a f i t S l l M I m m
„Steana Romana" w przemyśle naftowym 

W G&licyi Od dłuższógc czasu trwały pertrak- 
tneye ttiifłSey Lr. Zamoyskim a Jednim z ntj- 
piłwa ŁniejSEysh priećsiębioratW naftowych w Ru­
munii „Stóuna Bamano", osiem objęcia przez 
nią ernr/Łlnyeh terenów nafcowycu w Tusts- 
ńoVicacb.

Na te tereny ropod jne składa się 1000 
morgów ofcejtaojąoe lasy, a oeuw óf.&rowana za 
eos/ę wyaosl: 1,080.900 K, z czego połnua
płatna ta* b jć gotówką, gaś druga potowa a tła- 
dana ma być wydatnońeią prudnkUyl tj. 
wami rządowymi. Ponsdto zobowiązano „St?*-* 
Romana" do od ławania 22 proc wydajności 
brutto, e czego 16 proc. przypaść ma na ru ca  
zarządu pańotwoweg >.

W interesowanych kiłach m.fsiarsKicn wia­
domość ta  budzi wieik.e zaotekawionfa, bo współ 
udział w galicyjskim jrraęa^ŚIe naftowym tego 
p&tężjego towarwystw*- pódiźieść nu-ai ten yrzo 
mysł do kolosalnych rozmiarów.

W ślad za tem towarzystwem wkracza i 
inne, pracują o z nim razem w R ainunii a nbie- 
gejąse ićę n t  światosym rynka naftonrym o 
palmę pierwszeństwa.

Rosy* ooi 8ię wtar gnięcia Niemiec na swoje 
rynki zbożowe. Piaal tmy o szalonym wnroś^ie 
pjodt.kcyi rolniczej w Roayi p rz tz 1. rteaiunnie 
chiopo <t na ntezmlernyoŁi ] fzestrsónUuh Syberyi 
iieią yoh dotyołKztkS odłogi <na, co maoi uczynfó 
z ozaeem Roa/ę apichiórseaa E arjpy  i pcwś 
żnym * onknrenfcem Ameryki na earop^jbKioh 
targach zbużiw/ch. Ojecnie, Jak dooosi pcai>& 
ro&yjska, Rada ministrów ni-dawno rozważała 
projekt ministra handlu i przomys a, TimuJ.e 
we, w fprawie nałożenia :ta na neoża i mąkę, 
pruywużote z Nismiec Ftujekt przewiduje *łu 
wysekeś.i 30 kop. od >-uda xi»rna i 45 kop. 
od pnda mąki. Dyskusya był# bardjo ożywiona, 
mówuezarządzaj^cy roloietz »m, Kriweareiu, 
bronił bardzo gorąco projekt a, dowodząc-, in 
> tosyć należy pergicz.ie z wtargaięcum 

NTiemieo na rosy jęki wewnętrzny rynek zbożowy 
Przeiictawicie! ministerstw? spraw z»gr»ji zajch 
prosił o oględność w tozstrzygnięciu sprawy, 
która dotyka także stocanków zagranicznych. 
Rada ministrów posteuewiia deoyzyę na razie 
odroczyć.

CUNN1K ZIHUIOPŁODÓW. Kraków 26 nri*śula b. f. 
Płacono za 108 kg, netto: Pszenica biała 2m90 do 
23 50 csoiwona i żółta — dc — , uszkodzono 

u0 — , węgierska — do — —; żyto kn ju- 
srb 16-— do 19-70, uszkodzone —•— do —•—, węgier­
skie —•— do —■—; jęczmień browarny —■— do —■—
na krupy 14-20 do 16-30, do „lewu — d o  ,
owies do siewu (z opłatą akcyzową) —•— do —■—;
na paszę 16.30 do 17 80; pro»o — a c  ; jagi/
—•— do —•— ; talarka 20-40 do 20-70* kukurudza 
19*40 20-90; groch 25*— do 35' — ; fasola 24 &0 do 
61-—; soczewica 46-— do b0 —; wjka —•— do —- — 

ano zwyczajne 7-60 do 8 bO ; koniczyn* pastewna 
8-20 do 9-40, słonia 4*60 do 5'—; rzepak zimow/  28-60 
311—; kminek krajowy 64-— do 70'—, ho.enderski 
78-— do 80-—; koui&syna nasienna czerwona —.— 
do —. -  biała — do — ; tymotka nasienna-
—-— do —•—; esparsatta —•— do.- , ziemniaki
&— do 5 40; jaja kopę 2 40 do ?'i0; masło za 1 Ły. 
2 60 do 2-90; ser —*60 do —70, mleko zbierane za i. 

10 do —-14, niezbiermre —•2Óf ol> u-26.

0  p o m o c dla G alicyi.
l156ie£?*iŁ>y „iśkusc iSsi.odii" z dnia 27 września.)

Wiedeń. (Toi. wł.) Dzisiaj rano o godz. 
9 odbył prezes Koła potefctego D r L e o  i # n -  
f a r e a c y ę  z pcs. L e w i c k i m  w spraw ie 
wniosków o pornos rtąd u  dla okolic do­
tkniętych klęską elem entarną. Na ktu-fsren- 
oyś obaj p Mzesi ujednestajniii wnioski w tej- 
sprawie, przcdefcawiwiie przez Koło p ilsk ie
1 kiub ukraiński,

O godz. 11 odbjio się pokiedzanie Komi­
sy! pariam eatarnej Kosa polskiego, w  któ- 
rem wzięło udział także kilku posłów miej- 
ekieb, międay nimi pos. Rauch i Rychlik. Na 
tem posifłf.o-aiu D»‘ La i pTS j jłó ż j ł
wnioski kompromisowo polsko ruskie. Wywią­
zała się obszerna dytkujya, k tór* cbhtnw ała 
w ciekawe momenty.

Pom. hr. Skeróes: wyraził u z h  a n i e  n t -  
m i e s t a i h  o <ri Dr  K o r y t o  w s k l e m u  ea 
d ą ż e n i e  d o  o g r a n i c z e n i a  e m i g  t  a- 
c / i .  W akcyl tej Kołu pofekie powinuo 
wmąść ndiuw.

MM w HlbmiL
Bolgrad. (Tel wł.)Sfcrbskio wojska w strzy­

mały a t a k - i  A l b a ń c z y k ó w ,  Wadług rni- 
nisteryutn wojny Serbowie atracill Joty eh- 
czciś 300 z a b i t y c h  1 o k o ł o  500 r a r .-  
n y c b .  P jd  Kiczewo i S trugą  walki toczą 
się dzisizj daiej. Obie afcgony otrzym ały po- 
eiłsl. P r z y  D i a k  o w i a A. i b u ń c z y c y 
z o s t a l i  p o b i c i  i j a k  o b l i c z a j ą  S e r ­
b o w i e  s t r a c i l i  1000 l u d z i .  Serbowie 
zdobyti wiele am unicji.

Powstanie słabnie
Belyrad (Ttl. wł.) W kołach seibskicb 

utrzymują, że ruch powstańczy albański 
o s i ą g n ą ł  j u ż  k . e s  s w e  g o  r  o z w o j u .  
Powstańcy nie są w stanie wię.iej sił zebrać 
i dlatego u i e  m o g ą  a t a k o w a ć ,  a n i  
D j a k ó w  ją a  n i P r  i z-r e u d  u, Mo n a s  t y  
r u  i S % o pi j  a. Praypusz-Grają, ż&pi ws t nn e 
do cztarnaatu dni zostanie stłumione.

siły Albańczyków.
Belgrad. (Tel. w i) Wedle zapewnień dzien­

ników tutejszych, l i c  s b a  p o w s t a ń c ó w  
a l b a ń s k i c h  w y n o s i  60.000 i u d z l .  
Albańczycy posługują się manUcheran,i i uży 
wać rzekom o m>ji« kul dutn dum. [4o*rst&ńcy 
posiadają także artylaryę górską

)flLuł''lizaoya w  S e rb lL
Lubiana. (Tel. w i) Do !ovenca“ donoszą 

z Bolg -du, że liczba wojsk zmebitfzowanycb 
jprzez Serbię przectw Al bań .sykom  w y n o s i  
90000 ż o ł n i e r z y ,  r a ś  d & l s n y c h  40.000 
i c r z y m a n y c l i  l e s t  w r e z e r w i e .

Belgrad. (Serbskie Biuro prasowe). Jak  
już wczoraj doniesiono, zarządził rząd s<rb- 
Iski m obdlzaeję pierwsiego powołania d?wl 
‘zyi Morawy. W -aiomoścl o mobilizacji in 
n j t h  dywliyj eą nieprawdziwe. Koik, z powo­

łan ia  n* ćwiczenia będzie zatwierdzony prz„. 
ukaz króla, k tó ry  się dziaisj pojawi. Rezer­
wiści powołani odbędą ćwiczenia w ew ią trr  
granic Starej Serbii, zaś przeciw powstań 
com będą w miarę potrzeby wysiane wojska 
lliriowe.

Urzędowe zaprzeczenia.
- Wiedeń. (Tel. wł.) „F rem dinblatt"  t fi.-yal- 

iiiie zapraecza, ż j w szertgacli albańskich 
walczą ctlcerowie austryaccy.

Hr. Tisza ndhył dziś konferencję  z iir. 
B^rchtoidem, na k tórej ułożono term in wspól­
nej kouferenryi ministeryaluej.

Proces o prepugandę prawosławia,
Wiedeń. (T. B.) „N. F. Preas-j* don-isi z 

uf u rm  p r o s z  S z i g e t ,  ź9 p rokuratoi tam 
tejssy wygotował Juś cakarż?nis przeciw 
włościanom ruskim  północnych Węgier, k tó ­
rzy brali udział w zesiłoroczaym  niobu «> 
zmianę wyznania. Oskarżónyck zostało 92 
osób.

IMełda.
Wiedeń. (Tel. w ł) Gierna dzisiaj b a r

d z o  a In. Na końcu nastąpiła polepsierłi? 
Walory naftowe i am unicji były dzisiaj 
silne.

KOTFu KRANCUSJitfł isaoirte R^iowscy ze 
Lwo-va, Antoni Madeyski z Rzymu, Dr Kazimierz Ko­
tarski ze Lwowa, Dr iwie Zygmnntowia Mitikcwscy 
z Warezawy, Dr Mlchnt Rtichei- z Sosnowca, Wis dy- 
ilava Sosncwsl", z Warszawy; Maurycy Wali er hcruiii 
z Wiedaia, Alekrand-r ZoamięcSi z Warszawy, Dr 
N. Hermelin ze Lwowa, Sewirynowle K;,lczewsry z 
Wiszniowa, MagdaLna La t- wiecka z Sitorowa, Zy­
gmuntowie Wolfowie z Doliny, Aleksandra Gerticto- 
wa z S< snów ca, prcŁ F- anciszi k KozłousH z Tuluzy 
(Francja), Drowa Teodozya Kulikowska » Warszawy-

Zaziębienie i Kaszel
Każdy vde, Jak trudno jes t niekiedy po 

zbyć cię zaziębienia albo k azlu. W  (skini 
czasie należy używać t a c o we j  Ei u i - y i  
dootta 5 to taK długo, dcpńkl s-ę c łkiein 
aobrze nie czuje. Dobroć?./nr,y wpłyst l i :aui 
svl Sra nowej Scotta, a szczególnie łagodoo 
dsiałanie przy podrażnieniu k rtao i odczuwa 
się w kfótca i odtąd łatw o zauwużjć 
postęp. N iejeinyu’, Których sku tk i aaiałębie-- 

•a nia i kaszel przez oługie lata  u>ę- 
rsy ły— przywróciła Einulaya S .o t- 
tn siły i oclu tę  do życia,

Emulsya tranow a Scot-tajest tak  
smaczną i łatwcatrawni;, ze d&<~- 
śli i d : i tc i  zażywają ją bardzo chę­
tnie,

Cen» cryglr alncj flaszki K 2 50. Do nabycia we 
Wszystkich aptekach. Ida nadesłaniem 60 Lal. w mir 
kocL pocztowjJh de Firmy Soot i Bchcus Sp z o, p, 
Wiedeń VI[., z powołiudtm się na powyższo ogh a?.? 
nij, następuje jednorazowa wysyłka próbki przez 
jedną z aptek.

Profssor Dr Stanisław S r i i i
petrócil.

Zaturg japansko-chiński,
Londyn. (T, B.) „Times" donosi ss P e k l  

n u ;  Poseł japoński ośw a ic z jł  w  Pekin?, że 
j e ż e l i  C h i n y  d o  t r z e c h  d n i  n i e  o d ­
p o w i e d z ą  ż ą d a n i o m J  a p o n  i i w s p - a- 
w l e  w y d a r z e n i a  w N a u k i u l e ,  t o  J a ­
p o n i a  b ę d z i e  s i ę  u w a ż a ł a  z a  u p r a  
w n i o n ą  d o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  w s z e l ­
k i c h  k o n i e c z n y  c h  z a r z ą d z e ń .  Dzie­
sięć japońskich okrętów  wojenayi.h połcych 
żołnierzy m arynzrki czeka przed n a u k i  
je -m  na wynik tego k roku poulii J e pi ń- 
ąkiego.

Londyn. (T. B.) ,,Mjrrip-g Post" donosi; 
z S z a u g a j u ,  ż i konsul Japoński w N a u ­
k i  n i e  wezwał wszystkich przebywających 
w tem mieście Jap«ńc?yków, aby przybyli
do konsulatu, gazie dla ich obrony us'aiyjo 
no karabiny ma szynowe.

(M snO ary „eS«is » d«i* 27 wrze ia.)
Eada ministrów a Stjm skhc/j.kt.

Wieueń. (T^I. w ł) Ja k  s p dowisituj-łuiy, 
na wc*orżJh?®J m inistrów  om&wiaiio
stosunki ghlicyjakie I spraiwę zwołania bejmu 
galicyjskiego. Rada m im stió ? oś vi*dcs>ła się 
za trny, aby se wżgiędu u* ati sunki polsao 
ruskie 1 piej Sejmu nie zv. t rywuó

W sprawie pomocy puńscwo^Fj dla Guii- 
eyi iżfhwaiioiio oświadca.ć aie za jak n&jdalej 
idącem poparcieo;, o ile finanse państwa na 
to pozwolą

Z oświadczenia tego w jniŁa, Że SłrarSj 
phń<,twA dla Oaiicyl ,eat na rasie m k'\lę’y.

^wołi ale S ^ m d  «ęgie skkgi
Wiadeń.. (TeJ. wł ) P n jb y ł  ta  kr.

Tisz.i 1 był u cesarza na audyeneyl. S e=J m 
z w e ł a n y  z o s t a n i e  n »  2 pżłhda-łe-rnd- 
k a . Panuje zapatrywanie; że obrady będą 
śjłókn jne .

Izb/ i
Z jd iiua  1 w po*.« unia 27 wizuśnia 1013 «.

Wftfnt?.
a a W e  -.-aptfaM-s-e ,  .....................
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>0/s •! !, „  6  ź  lut.
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S*ł/, Oiwłjęwjrs Bajśy tsrsj,
A Gb.:g*. humiitńalżie Ba.aż« krą,. 
**/* Ok%si»ie kołsjiiwa, .. k , , .

d i  aje«
Akn/e tteakn ihpofwsn. tra Lwowie 
AkuVS Bffiiki'.. u a i i c ,  .a. !>,!

  .

AkeyW koW feróia 
; u u » «  kw»ei Ł -jw

Pkr.łł^H # m pfrr  łtaagtt, 

4s/««*/» wapólra renta rw brn*. . . .
4 ‘ i( re n ta . :o r» ,a o w *  a< ujti/aW ti*  , .
4 L »teróin/Wż wwgWŁKs . .
V], Hb^Nwkji J  Mu, : 5 . .
4';. ?*uta węgiac*'. i ■df . . .

ef*=, |

S?4 
4, 7 93

W  30 
;& w 
4 34

10 75 
82 25 
*2 — 

r.3 25 
88- 80

31 V‘j
92 —

1 1  -

1:7 93 
82" 63 
dl 35 
79 73

90 — 
8 4)

023

51.5 25 
-18 15
:■-& 55 
V> 14 
4 ^

9 i  75 
::3 25 
9J -  
b3 2 .  
37 20

82 75
_

1 1

8 .0  
■a3 83 
L? 25 

83 75

,4 -  
o l 43

(Sil -

400 40.1

«02 ... T04 60

fi* 90 -T) :o
-85 — 85 2-3

L <6 a. 95

f l 99
3ł

*>8
20
19

.01 16 101 35

N ajn ow sze dzieło

Prof. Zubrzyckiego:
znajomości ścisłej wszystkich styfów aTehłtektomoznych, 
szczególnem zabytków pięknyc-h cafej Ziemi PółsJctej.*500 rysunków ..— —

riaóycia w księgarniach skład główny: t f u b r y n o w U ?  l w ó w .

Nauka wstępna do 
przy uwzględnieniu 
=   fiekfcsa. .»= = = =



Ks. Dr, J. GÓRKń.

Podrói do Zifiim Świętej.
XII.

W drodze do Betleliem. — getlchem. _  \ j r>;a -,v 
grcme Narodzenia. — Każenie. " ' /W1?dzanie groty 
i pamiątek. — Sw. rijero iiim .T , mieszkańcy
BetlDhemu. — Ain Karim czyli sw. Jan \v górach.—
Kaffltica Nawiedzenia. — Klasl!l( r̂  ^msicSyońskicli.— 

O. Ratisbonne. — Odjazd z Jerozolimy.

Z czasu koizystamy g°rliwie, aby, ile 
możności, wyczerpać program podroży.

W niedzielę 20 marca, wybrali się księża 
powozami pod wieczór do Getlenem, za­
nocowali u księży Bernardynów i zaczęli 
przy żłóbku PaBa Jezusa odprawiać Msze 
święte już ©d północy.

Mnie przeinaczono na poniedziałek ze 
Mcrzą św., po której miałem w miejscu Na­
rodzenia Zbawiciela świata przemówić do 
pątników.

O szóstej więc rano wybraliśmy się do 
Beilehem powozami. Ach! miła to wycie­
czka ! Przypomina bowiem Boże Narodze­
nie, nasze piękne koleudy i pastorałki ży­
wo stają wtedy y pamięci i ów wieczór 
wigilliny, kiedy stół pokrywają lekką war­
stwą słomy, a w kącie stawiają wiązkę 
siana i wszyscy domownicy zasiadają do 
stołu, łamiąc się opłatkiem i składając so­
bie życzenia. Jedziemy przez bramę Jaffy, 
przejeżdżamy górną część Hinnom, rozle­
głą wyżynę Bika, czyli biblijną dolinę Re- 
phaim, albo Olbrzymów, gdzie Dawid 
i jego następcy staczali zacięte walki z Fi­
listynami.

Ranek mamy piękny, jasny i ciepły. —
Woźnica nasz, Arab, wyśpiewywał swe 

pieśni na smętną nielodye; to znowu co 
chwila zwracał się Jo nas i uśmiechał się 
zadowolony. — Ileż wspomnień łączy się 
z drogą, którą właśnie przebywamy! Spo­
tykamy na niej oczyma duszy Abrahama, 
jak posłuszny, acz smutny i przygnębiony, 
idzie z synem Izaakiem ku górze Moriah, 
aby go złożyć Bogu W ofierze. Przechodzą 
tędy trzej królowie, bo gwiazda powtórnie 
zaświeciła nad ich głowami i prowadziła 
ich do Chrystusa. Najświętsza Panna z Jó- 
zefen św. odbywa tę podróż, aby ofiaro­
wać Pana Jezusa w świątyni.

Po drodze odsłania się nąm daleki ho­
ryzont: widzimy Jerozolimę, a dalej pola 
urodzajne, pokryte zielenią, a po przeci­
wnej s tro n ie  góry z a jo rd a ń s k ie . Z poć. ód 
zieleni wyfchyła się na prawo wieś Bei- 
Dżala z seminaryum duchow«em, które 
należy do łacińskiego p a tr y a r c h a tu  w Jero­
zolimie, ® po lewej stFoaie poica/uje się 
Bctleńcm, kolebka Zbawiciela, która słodko 
rozrzewnia serce pielgrzyma.

Tam widzisz biblijną Rut, Muabitke, 
zbierającą kłosy za żeńcami, na polu Bo- 
o?a dla swej świekry, którą, jak matka, u- 
kochała. Ileż w tem poezyi i sielskości! — 
Tam na dolinach pasał trzodę ojca swego 
Dawid.

Prorok Samuel wszedł w dom pode 
szłego wiekiem lzaja i z ośmiu jego synów 
pastdsżka Dawida namaścił na g <u~. To 
prźejście z pastwiska na trun, jakby w ja­
kieś legendarna, złote, przenosi nas wieki. 
Wiejski spokój i cisza panuje na polach 
betlehemskich i dodaje mu czaru, kiorego 
nie posiadają wielkie stolice. „I ty lsetle- 
hemie, żadną miarą nie jesteś najmniejsze 
między książętami ju d z k im i;  albowiem 
z ciebie wynijdzie panujący w Iziaelu, 
a wyjście jego od początku, ode dni wie­
czności “.

Za nami leży Jerozolima, jakaś posępna, 
bo w niej grób Zbawiciela, a przed nami 
kolebka Jego, dwa przeciwne bieguny, które 
przechodni każdy człowiek na ziemi. Jakże 
te bieguny są niedalekie od siebie!

Zstępując nieco dalej w dolinę, widzi­
my grób Racheli, już niedaleko Betlehem. 
Ma on kształt czw oroboku , na którego 
wierzchu wznosi się kamienna kopuła, 
prawdopodobnie wybudowana przez Ma- 
chometan. Za panowania chrześcijan była 
tu kaplica, którą Turcy przerobili na me­
czet. Obecnie małą ta budowla jest wła­
snością żydów.

Żydzi odnowili grobowiec Racheli. Nie 
mogliśmy się mu przypatrzeć wewnątrz, 
ho był zamknięty.

Ale już wjeżdżamy do miasteczka i dą­
żymy ku jego wschodniej stronie, bo tu 
nas wiedzie gwiazda wiary, dążymy do 
groty Narodzenia Chrystusowi ego.

Wyszedłem zaraz ze Mszą św., w czasie 
której nasi śpiewali „W żłobie leży“ i inne 
kolędy. Udzieliłem Komunii św*- r»rzy żłób­
ku, Zaraz po mnie o d p r a w ił  Msżę ś\. O. 
Krasa, Razarzysta z Wiednia, dla B upy 
niemieckiej, która wraz; z nami odbywała 
Pielgrzymkę. Ponieważ w grocie duszno 
i niewiele miejsca, a przy tem nie wypadało 
przeszkadzać Niemcom w ich nahożeń- 
stwie, dlatego przemówiłem do pątników 
w kościele 0 0 . Franciszkanów, na temat 
Narodzenia j jegQ skutków dla całej ludz­
kości.

j ’o nabożeństwie rozpoczęliśmy zwie­
dzanie pamiątek. Zabudowania koło groty 
Narodzenia stanowią duży kompleks i ro­
bią z daleka wi ażenie, jąkby to b y ła  po­
tężna cytadela. Są tu bowiem razem Twa 
okazałe kościoły i trzy klasztory: franci­
szkański, ormiański i grecki prawosławny.

Księża Franciszkanie wybudowali tti dla 
siebie pięicny kościół w r. 1881, pod we­
zwaniem św\ Katarzyny i to równolegle 
do kościoła Narodzenia, który pochodzi 
z czasów Konstantyna Wielkiego.

Zstępujemy do groty, gdzie dę narodził 
Zbawiciel świata. Ma ona 12 metrów dłu­
gości, 4 m szerokości, 3 m wysok°^ci- — 
W malutkiem zagłębieniu, czyli absydzie,

Słonie we dnie i w nocj 15 lamp; w po- 
łódze widzimy na tablicy marińo^owoj

gwiazdę srebrną, a około niej napis: „Hic 
de Virgine Maria Jesus Christus natus est“. 
(Tu z Panny Maryi narodził się Jezus Chry­
stus) Pielgrzymi pobożnie padają na ko­
lana i całują z rozrzewnieniem to miejsce, 
gdzie się narodził Odkupiciel.

Kilłia kroków dalei wiodą trzy stopnie 
do malutkiej kapliczki skalnej, która z grotą 
stanowi jedną całość. Po prawej stronie 
stał żłóbek, a na lewo jest ołtarz hołdu 
Trzech Króli, od których w darze przyjął 
Nowonarodzony Zbawiciel złoto, kadzidło 
i mirrę. Tu pątnicy ofiarowują Panu Jezu­
sowi swą miłość, przyrzekają żyć pobożnie 
i zdawać aię na wolę Bożą we wszystkich 
cierpieniach.

W  kącie groty pokazują miejsce, gdzie 
•podług legendy wytrysnęło źródło dla świę­
tej Rodziny, jak długo tu przebywała.

W południowym końcu groty znajdują 
się chodniki, które prowadzą do rozmai­
tych pieczar. Pierwszą z nich jest kaplica 
św. Józefa z ołtarzem. Tu miał św. Opie­
kun otrzymać we śnie rozkaz ucieczki do 
Egiptu przed okrutnym Herodem. Nieco 
dalej oglądamy pieczarę z kaplicą na cześć 
św. Młodziankó >v, bo tu miały się ukrywać, 
wedle podania, matki betlehemskie przaa 
pościgiem siepaczy Herodowych. Odkryto 
biedne matki, wymordowano chłopczyków. 
Jeszcze wąski korytarz wiedzie do grobu 
Euzebiusza, który był uczniem św. Hiero­
nima. Stoi tu ołtarz lego świętego. To zno­
wu w tym labiryncie podziemnym widzi­
my ołtarze św. Pauli i Eusiochii, których 
tu niegdyś znajdowały się groby. Ostatnia 
najgłębsza pieczara była grobem św. Hie­
ronima, a dalej na lewo, znajdowała się 
jego ęda, w której spędzał dnie i noce na 
modlitwie i pracy naukowej. W samotno­
ści czuł się ów wielki Doktor szczęśliwym

Wymowny ten Ojciec Kościoła i jeden 
z najuczeńszych mężów, to największa 
chluba naroo ivv słowiańskich, bo wedle 
uczonych biografów, Hieronim jest Słowia­
ninem *).

Choćby co do innych pieczar tradycya 
była mylną, Zbawiciel świata narodził dę 
niezawodnie w ty m  p u n k c i e  g r o t y ,  
gdzie widnieje wspomniana gwiazda na 
płycie marmurowej. Niestety, miejsce to 
opanowali prawosławni! Katolikom zo­
stała część groty, gdzie był żłóbek i oł­
tarz Trzech Króli, i u też odprawiłem Mszę 
św., Juk wspomniałem, dla pielgrzymów.

Nikogo nie zadziwi, kto zna stosunki na 
Wschodzie, że w skalnej grocie była staj­
nia , żłóbek dla bydląt. I dzisiaj można 
znaleźć takie groty, które służą za stajenki 
Mieszkańcy tamtejsi odznaczają się wielkim 
konserwatyzmem, nie widać u nich postę­
pu. Sposobem życia zbliżają się bardzo do 
czasów patryarclialnych.

Za Jordanem, jak i w innych miejscach 
Palestyny, np. w Dżennin, można dzisiaj 
także oglądać jaskinie ze żłobąmi dla zwie­
rząt. W grocie konania i krwawego potu 
Pana Jezusa na Górze Oliwnej, urządziC 
Turcy w r. 1617 i 1719 stajnie dla bydła.

Nad grotą Narodzenia wznosi się ko- 
ściół, który pochodzi z czasów Konstantyna 
Wielkiego. Wybudowała go św. Helena, 
matka cesarza. To jedyna starożytna budo­
wla, która przetrwała do naszych czasów, 
bo wszystkie inne zginęły wśród zawieruch 
dziejowych. Przed bazyliką widzimy plac 
czworokątny, otoczony kolumnadą, t. j. 
atrium, skąd prowadzą drzwi do przed­
sionka tak szerokiego, jak cały kościół, a 
tak wysokiego, jak nawy boczne. Z przed­
sionka wchodzimy do samego kościoła 
z pięciu nawami. Nawa główna ma 200 
metrów długości, a 10 szerokości; boczne 
są niższe i znacznie węższe. Panami tu 
Grecy, którzy zeszpecili tę wspaniałą bu­
dowę, ozdobioną 40 kolumnami monolito- 
wemi, przedzielającemi nawy.

Koło schodów, wiodących do Groty Na­
rodzenia, jak i w samym kościele, stoi na 
warcie żołnierz turecki z nabitą bronią 
i  najeżonym bagnetem. Prawdziwie wielki 
to wstyd, że kłótnie wyznaniowe między 
chrześcijanami spowodowały tę okropną 
profanacyę! Roku 1873, w czasie Bożego 
Narodzenia, napadli Grecy na księży Fran­
ciszkanów i z winy właśnie schizmatyków 
polała się krew. Od tego czasu we dnie 
i w nocy stoi tu dwóch zbrojnych żołnie­
rzy.

Po wyjściu z kościoła, p rzypatru jem y 
się pobliskiej w iosce B et-Sahur, gdzie pa­
sterze w  czasie N arodzenia Chrystusa, czu­
w ali p rzy  trzodach , w idzieli jasność z nie­
ba i słyszeli śpiew y anielskie. Na tych po­
lach  zb ie rała  R ut kłosy , tu  p asterz  Daw id 
strzeg ł a-zody, g ra ł na harfie i b ro n i, m ę­
żnie nydła od dzikicn zw ierząt, k tóre z p u ­
s tyn i przychodziły  po zdobycz.

 ■

Na krwaw yn. balikanie.
7 lipca.
Pedcsao parnej nocy, k tm ej cleme roz­

św ietlają chailaiu i blys&ąAicw ruKhiiąjfBjąeej 
burzy, czekamy w odległości k ilkuset kro  
ków ud atirJy. Ba pociąg ar r&nn> mi, Który 
mim sygnalizowano popołudniu Cżeksniy, 
niecierpliwiąc się, od g o d e ty  9-tsj wieezo 
rem  do l-ej po północy. Dla skrócenia cza­
su, ja  i moi koledzy, lekarze bułgarscy, s ta ­
ram y się rozmawiać, ale rozmowa się nie 
klei, bo ciężka tro sk a  osiadła nasre serca. 
Rozmawiamy półgłosem ; zaczynają padać po­
jedyncze, wielkie kropW despicju...

Wręczcie ukazują się zdała św iatła dy­
szącej lokomotywy, olbrzymi pociąg zwolna 
nadchodzi, wreszcie staje. Z rag o n ó w  zsesy-

’) Stridon czyJi dzisiejsza Stridowa albo Stri- 
gowa, między rzekami Drawą i Murem, jest miej­
scem jego urodzenia. Dotąd mówi tu lud po s io - , 
wiańsku. j

nają wychodzić żołnierze lżej ranni. W tej 
chwili Jestem świadkiem widoku, k tó ry  m o­
że do głębi wzruszyć duszę n&iodu,.

Spoglądam na mych kolegów Bułgarów. 
Na ith  twarzach m alują się: ból i obawa. 
Niebawem będą sprłttiać z energią i pośt/ię 
centem swe obowiązki lekarskie, na ra-tfe 
jednak pożera ich ciekaweść dowiedzenia się, 
co się dzieje z armią, j-sfci Jest przebieg walk, 
z których wracają ranui.

I rzecz podiiwu godaa, jak  ranni te  bez 
słów pytania, malując? się w oczach leka­
rzy, rozunf eją. Opowiadają i uspokajają. Le­
karze i sa^itaryusze z O partym  oddechem 
słucha ą ich opowiadania, stojąc na stopniach 
wagonów..

8 lipca.
Olbrzymie ssia, w k tórej niema ani je­

dnego łóżka. S tu  rannych spoczywa w rfej 
na atomie. Wszyscy £at,ją jeszcze na scbie 
uniformy poplamione k iw ią  zRfcrzepłą- Wie­
lu z nich prsyw ieaono dopiero dziś rano, 
wszyscy mają założone opatrunki; niektórzy 
śpią żaden się nie skatży. Caasauii w latują 
do sali przes o tw arte okna jaskółki, a ich 
śwlegot jesc jedynym odgłos sm, Jaki s 'ą  w 
niej słyszy.

 W nocy prsywiezicłio ze stacyi kolejo­
wej 320 rannych. Mająą do poasce/ bracisz­
ka .kina A sunpcyonisię oraz sześciu san ita ­
riu szy  i sz <ść pielęgniarek opatrzyłem  od 
3 niej rano do 10 ej w nocy ws»'0 sticich /an- 
nych, nazaju trz , t . J. w  poniedziałek, wysy­
łamy tych rannych do d&Szych szpitali. Wie­
czorem dostajemy 80 nowych. & we w torek 
rano iOO. Już o g. 6-ej jesteśm y wszysay na  
nogach i dz ęki pomocy. Jaką otreytoaliśfhy, 
zdołaliśmy opatrzyć WŁzy&tklcn rannych, t. J. 
be* ruała 500 ludki, z k tórych 136 opuściło 
szpital we śrtdę.

W ciągu dwóch cni wyjąłem z ran 10 
kul karabinowych i 3 odłamki szrapueli, ale 
zaledwie jedhę z nich zachowałem di» siebie, 
gdyż ranni koniecznie chcą Je zatrzym ać dla 
siebie. Jeden z operowrnych, szpakowaty już 
żołnierz, z uniesieniem całował kulę, k tó rą  
wyjąwszy, do rąk  mu pod 4; m.

Rany wcgó.e goją się nieźle, do ssosuły 
Ud placu boju dobrze opatrzone. Jedaazże  
wpływ upałów daje się odczuwać. W trzech 
ranach zaalazłam lobakf, ciała zaś rannych 
okrywa wszelkiego rodzoju robactwo. Upa- 
deua ze zaużbnia...

We śiodę o g. 2-iej po południu przecią­
ga nad miastem „sirocco". Horyzont s!ę za­
ciemnił i przyjął żtdtawy odcień. Pow ietrze 
at&ło się ta k  gorącem i dusznem, że niepo 
debna Uem  oddychać. Położyłam się na 
chwilę do łóżaa, żeby spocząć, ale zasnąć 
n<e mogłem...

Wibczorem, o g. 8-cj, przybywa znów 200 
rannych a uilędey nimi zn icza*  część cięż 
ko — przez p o esk i a im atn ie ; w wielu wy­
padkach rany J>4 są z gangrenowano, f ra c u  
jemy wszyscy w pocie czoła, — & północy 
opatrzeni są wszyscy. Gorąco w szpitalu do­
chodzi do 40° C... oddychać juz me sposób..

Młody, jeszczi bez zarostu chłopak ma 
piersi przeszyte kulą. Gdy przechodzę aoro 
niego, daje mi zn ik , aby m się do nisgo zbli­
żył. Gdyni to  uczynił, szepce do mnie łam aną 
lrancus»czysuą:

— Panie cohtorio , czy ja będę ży ł?
— Ależ tak , mój przyjacielu — odpowia­

dam — wszystko będzie dobrze.
— Ja  dlatego się pytam, panie doktorze, 

bo jestem  jedynakiem...
Do szpitala wchodzi grupa, złożona ze 

starej, wysokiej, widc ernio zamożnej wieśnia­
czki w szkarłatnej chustce na siwych w ło­
sach, w fartuchu bogato haftowany u,, za nią 
postępuje w pewnej odległości dwóch chło­
pów w baranich czapkach, prawdopodobnie 
jej służących. Przechodzi ona s«lę 2a ealą, 
szukając s«ego rannego syna, nie plącze, bo 
na to  niem a teraz czasu...

10 lipca.
Oa g. 6 ej rano do południa czynimy wy- 

bór tych rannych, którzy przeznaczeni będą 
do w ysiłk i ze szpitala. Jest ich 175. Między 
pozostałymi j&kt w o lu  bardzo ciężko ran ­
nych.

I I  lipca.
Dz.ś podczas obiadu poraź pierwszy od­

niosłem wrażenie, że t a m ,  n a  p o l u  w a l­
k i ,  s p r a w y  n i e  i d ą  t a k ,  j a k  i ś ć  po ­
w i n n y .  Z niepokojem oczekują wszyscy 
jakichś pozytywnych wiadomości. Dzienniki 
nadchodzą, lecz następuje rozczarowanie, bo 
są p u s te .. To milczenie wobec hekatom b z 
dni ostatnich daje bardzo dużo do myślenia. 
Od tygodnia codziennie donoszą nam, że Pi- 
r o t  wzdęty, odzież się podział ów, z 
przed trzech tygodni, w .jo ły  nastrój mych 
towaivy,nsy, gdy nte mogli doczekać się wy­
powiedzenia w ojay?

Przy stole ja 1 Bułgarzy, aby nie być zro­
zumianymi przez dwóch ao<egów, Greków, 
rozmawiamy o pewnych oprawach p o  □ ie- 
m i e e k u ,  N b  chcąc ab) się domyślili o czem 
iofcm«wiamy, nie yfymiohiamy nazw miej­
scowości, lecz używamy om ówień: S a ł o n i -  
b.m nazywam y: wielkim portem  na południu, 
A d r y s n o p o l :  miastem nad wielką rzeką.

Dziś byłem na urzędzie telegcaficzsym, 
gdzie sanitaryusz mlsyl &Ufatry*c&;ej nada 
w«ł depeszę, w której byle powiedzleuo, ze 
ambulans austryackiego Czerwonego K rzyża 
zostaje tu  pr*fcniesioi*y.

A więc to j s t t  odwrót?
Ten naród taki zapalmy, taki jedaom jślay , 

t ik i  upojony zwycięstwami, ]&k on znieatt 
ju trzejszą klęskę ?

12 lipca.
Dz ś rrn o  miałem ciężMśą operucyę 4 > wy­

konania. Jedne mu z żołiHersy kula przebiła 
kiszkę stolcową. Zsledwia operację  skończy­
łem, otrzymaliśmy nowy tran sp o rt 130 ran ­
nych.

Rany Ich są okropne,... Szczęki poury­
wane, ię„e wiszące na strzępach ścięgien, 
strzaskane czaszki...

W śród tych rannych znajdują się tasze  
ofikry katastrofy  kolejowej, o k tó re j cho­
dziły tu  już słuchy.

W iększą część rrnuych stanowią Mace 
dońcsycy. W szystko barazo młodzi chiopcy, 
wyglądający na ±6 to lub 17 to letnich. To 
nie tędzy Bułgarzy z Bsłkanu, lub gór Rho- 
dose. Spoglądają na nas załsawionumi ćezy- 
mw, a srogi ból wyrywa z ich u st okrzyk: 
„Majko! m ajk cb  (Matko 1 matko!). W ciągu 
ostatniego tygodnia — mogę śmiało powie­
dzieć — widziałem cały ból ludzki, ale ten 
Jego objtw  prchchodzi wszelkie granice!

A Jedrsok ci biedacy, gdy się ich opatrzy, 
cbirsyje, przebierze i odżywi, m ają wcale 
dzielne rolny. Pomiędzy kilkudziesięcioma 
z nich, k tórzy  m ają piersi przestrzelone na 
wyiot, zauważałem jednego, czarnego jak 
kruk, chudego jek  szkielet. Ma on półtora 
litra  płynu po letręj stronie piemi, w ciągu 
jrtż trzech dai gorączka nie schodzi u niego 
pouiźtij 38 80 C. przy tę tc ie  120. Dopiero dziś 
witeżorem  spadła tem peratura na 37 5°. - 
Czując się leMej, siadł n& łóżku i g ra w nie- 
inożńwie zatłuszesone k a r t)  z kolegą równie 
ciężko raauym .

Wszyscy nasi sanitaryusze, należący do 
armii, zostail odwołani aa linię bejową. Je  
den z nich przyazedf do kancebry i, aby po­
żegnać s ę z nami. Kolega T&odorow wcisnął 
mu do ręk i trochę m onety i rzekł kilka cie­
płych słów na pożegnanie. Żołnierz, stojąc 
w postawie wojskowej, pstrzy ł mu prosto 
w oczy i u&wycnodaem rzekł ty lko: »S Bo- 
gom “. Gdy wyszedł, Teodoro w zam ruczał: 
„To dzielny chłopak!“

13 lipca.
Dziś amputowałem  jednemu & rannych 

rękę zdruzgotaną. Zdecydował się na opera- 
eyę, gdy opatrując rękę, pokazałem mu s tra ­
szną na niej r&hę. Je s t to  sposób niezawodny 
szczególniej wobec rannych, k tórzy nie mo­
gą prędko zdecydować się na operacyę...

Nabieram przekonania, że w czasie tej 
drugiej wojny bałkańskiej objawia się zdzi­
czenie, k tórego me można oyta zsuw ałyć 
w czasie pierwszej wojny.

W Belgradzie np. pielęgnowano Serbów, 
pogryzionych pizez rozbrojonych żołnierzy 
bułgarskich. Ja  znów dostałem  pod swą o- 
piekę jońcŁ serbskiego, literąlnie posiekanego 
na kawałki. Ma on trzy  głębokie rany na 
głowie, z k tórych każda naruszyła kość do 
głębi, ramię Je we głęboko przecięte, prawą 
dłoń gładko uciętą. Opowiadał on, że za ka- 
żrtem cięciem cłyszał ja k  Bułgarzy wołali: 
„Nie bri.ć do niewoli!"

Pod K u k u s z e m  zaś Grecy podpalili 
zboże na pniu, w którem  ukryci rimni buł 
gsrscy spalili się na węgiel.

Niestety, dzieje się tak  zwykle, gdy wojna 
się przeciąga, lab zostaje na nowo podjętą 
potem, — jak  zawiodły nadzieje prędkiego 
przywrócenia pokoju. Przypomnijmy soDie 
ignlecenie Komuny paryskiej w 1871 roku 
gdy poowładni przethodż:ii o wiele w okru­
cieństwie swycb przełożonych. Jeżeli żołnierz 
zostaje zawiedzionym w nadziei szybkiego 
pow rotu w progi ojczyste — bioda tym, co 
pod jego b rgnet się dostaną W tak irh  mo- 
m ertach  nnjdzidniejija, ntjw ięcej dyscypli­
nowana arm ia skłonną jes tdo rew olty lub do 
wojiiy bez pardonu. G jrycz zawiedzionych 
nadziei, tęsknota za domowem ogniskiem 
zatruw ają wtedy duszę żołnierza....

l i  lipca.
Wczoraj pedozes śniadania dowiedzieliśmy 

się, że Rumunia ze r« a ła  stosunki dyploma­
tyczne z Bułgaryą i wkroczyła na jej tery- 
toryum ... Jesteśm y więc ostatseznle odcięci 
od świata.

Podziwiam swoich bułgarskich kolegów, 
k tórzy ze stoickim spokojem znoszą złe wie­
ści, nadchodzące jedna za drugą.

Dziś znowu rozeszły się pogłogai o in te i- 
wencyl Europy.... Rumunia podobno się cofa, 
będzie, zawieszenie broni. Mówią, że cholera 
wyl>aobła w obu armiach. Byłby to  jedyny 
środek, mogący przerwać wojnę.

Jeden z chorych, mający prawą rękę  cię 
żko skaleczoną przy nasadzie dłoni, zapytał 
się w mojej obecności saaitaryusza o coś, 
wskazując na ranę lewą ręką. Myślałem, że 
pytał się, czy będzie mógł pracować. Bynaj­
mniej ! Pytał się on — jak  mnie objaśnił sa- 
nitaryusz —- c_y będzie mógł władać brjnią. 
Dzielni ludzie!

15 lipca.
I znów nie mamy j. kichkolw isk wiado­

mości I Poczta nie przybyła wcale.
Przy obieuzie nie rozmawiano? prawK. 

Nikt nie zwraca uwagi na mapę, wiszącą ua 
ścianie i pokry tą mnóstwem  s ip .lsk  z cho­
rągiewkami. którem ! oznaczaliśmy oddziały 
w ojss bułgarskich i serbskich. Jeszcze ty- 
dsień tem u mapę tę  obiegaliśmy w wolnych 
chwilach. (C. d. n.).

buto, U t m t m , iafn
Książę Józef Poniatowski. W setną roczni­

cę zgonu księcia Józefo pojawiła *5;ę we 
wspańfołttd w /oan ia  m onografia zuąasgo 
historyka 1 profesora U niw . lw o w sk ieg o  Ssy- 
mont. A !*k e n  a ?«£(>, opisująca na szsro- 
kiern tle dzic-jowem żywot i czyny bohatera 
z pod UiEZTiEaw Książka, ozdobiona }icm jm ł 
illusiracyami, wyszła nakładem Karola Rze­
peckiego w Poftba»4u, U cz" stron  295 i 
CIX.

Prof. Robert Po&olt, a rty sta  skrzy pes, by­
ły uczeń znakomitych m istrzów  G&rcina i 
M arsicka w Paryżu, powrócił do Krakowa, 
gdzie nadal prowadz ć będzie wyższa kursa  
koncertowe] gry na skrzypcach, według me­
tody paryskiego konaerw atorjum , k tó rą  po­

sługują się dzisiaj najsłynniejsi skrzypkowie, 
Jak Ysaye, Marteau, Tbiebiud itd. Prof. Po- 
selt przyjmuje zgłoszenia skrzypków  (oraz 
pianistów, chcących pobierać lekcye akom ­
paniamentu) codziennie od 12 do 3 popołu­
dniu M n  ul. Pańskiej 1. 9.

Pisma Orzeszkowej. Księgarnia Geb9tnnera 
I Wolffa w W arszawie rozpoczęła przed ro ­
kiem kom pletne wydanie dzieł Elizy Orze­
szkowej. W ydawnictwa tcg >, obejmującego 
(ałą literacką produkcyę zasłużonej poM e- 
ścio-pis?rki, pojawiło się obecnie p-ęć no­
wych tomów, od X do XIV. Tom dziesJąty 
zawiera kilka nowel. (Początek powieści, 
Rozstajne drogi, Syn stolarza, O statnia Mi­
łość), tom  jedenasty — powieści „Na pro- 
wincyi“, tom dwunasty powieści „W klatc?" 
i „Z życia realiety", w tom ie XIII i XIV 
mieści się „Pan Gr.-iba". Tak wiąc księgar­
nia wydała obecnie c*ły cykl powieści „ko­
biecych i rodzinnych". Przedtem  wyssądł 
cykl powieści ludowych i ezlac-Leckich (p;ąć 
tomów) 1 cykl powieści ,źyd. iwssicn (cztery 
tomy). — Cena cyklu powieści kobiecych i 
rodzinnych wynosi (w wydawaniu ponular- 
nem — bez oor-w y): tom  X XI i XII po 
1 rublu tom XIII 1 XIV po 1 80 rubl.

Museion p^ayuosi aa cz&ie sierpniowego 
zeszytu k ilka wytwornych wierezy Ludwika 
Einmowlcss. Oryginalna obrazowanf giębsia 
myśl i pewien cdrę^ny ton  wyróżniają p»e- 
eye p. Emlnowicza wyjątkowo korzystnie 
wśróo dzisiejszej produkcyi po ety ck ej. Oto 
np. dokończenie jago „sonetu":

„Równiną śnieżną pójdę daleko, 
do bladej zorzy — bajkę jej powiem.
Nad oną zmarzłą, nad siwą rzekę 
leży dziewczyna w białej świetlicy 
i w białej trum nie, z białem wezgłowiem, 
biała, śni biało, w św ietle gromnicy"...

Czytamy dalej w „M uselon'e“ in teresu ją­
ce „Prolegom ena do charakterologii* K arola 
Irzykowskiego osnuta na tle książki Ludwi­
ka K lageja(„Prm zipien zur Charakterologie"). 
P. W incenty Korab Brzozowski zunueszcza 
fantazyę „W śród gw iazd ', a p. W ładysław 
Giiather uwagi o „sm utku hum orystów". 
Czytelnicy „Museionu" z przyjemnością znaj­
dują w tym zeszycie dział historyczny, 
w k tórym  K. M aryan Morawski omawia 
dzieło francuskie Maasllna o Wielkiej Rewo- 
iucyi. Fejletonow o, św ietne pisane reoenzys 
p. M orawskiego są zawsze niezmiernie in te­
resującą lekturą. Uzupełniają zeszy tu : recen- 
zya rozprawy W?. G iiathera o tw ócr ści 
Fredry napisana przez E. W rronieckiego i 
Kronika. — Radakcya „Moselonu" zeszytem 
sierpniowym nie obniżyła poziomu 1 tureckie­
go pisma, poziomu, k tó ry  jest dzisiaj wśród 
naszych wydawnictw wyjątkow o wysokim.

Czuj Duch! JPod tym  ty tu ł r» ukazała cię 
nakładem  Gebethnera i Spółki w Krakowie 
(str. 177) książeczka X. Jana Z a w a d y ,  za­
wierająca szesnaście gaw ęt obozowych o idei 
skautingu.

Nowe książki. W) szedł 174 tom Bibliote­
k i uniw ersytetów  ludowych i młodzieży 
szkolnej zawierającej wszystkie klasyczne 
u ti ory lite ra tu r obcych i polski1, j. Ostatnio 
wydano kilka arcydzieł Szekspira: Hamleta, 
Makbeta, Rcme* i Julię i Króla Leara w do- 
orym i artystycznym  przekładzie p. J . Pasz­
kowskiego.

— Tom VIII. zbiorowego dzieła p. t. „ S 1 o 
la j t  m y ś l i  p o l s k i e j  — w i e k  XIX*, u- 
kazsl się i zawiera żydory«y i wypisy: J ó ­
zefa I. Kraszewskiego, p óra Br. Chlebow­
skiego; Ignacego Chodźki w opracowaniu W. 
Borowy; Ludwika S&tyrmera przez A. Dro- 
gosjew sk iegc; Karola Szajnochy przez Br. 
Chlebowskiego; Teodora Morawskiego praca 
Wacława T okarza; Jędrzpja Moraczewskie- 
go pruez Tad> Kupczyńskiego; Józefa Łuk i- 
szewicza przez St. K ota; A ugusta Bieiow- 
skiego przez Tad. Kupczyńskiego.

Nakład Gebethnera i Wolfa VIII—500 
stron.

— Nakładem „Przegląda Polskiego" ukaza­
ła się drukiem  rorpraw a D ra T a d e u s z a  
- S z y d ł o w s k i e g o  pod ty t „W it Stwosz w 
św ietle naukowych i pseudonaukowych ba­
dań" (skład w księgarni Gebethnera i Sy.,). 
P. Szydłowski ocenia krytycznie s tu d /ą , pol­
skie nad Stwoszem i dłużej zatrzym uje sfę 
nad poglądami i Hipotezami p Ludwika Sta­
siaka, którym  odmawia naukowej wartcśc?. 
Ponieważ p. Sr .s,ak zapowiada obr nę sw yrh 
twierdzeń, szeroko już przez prasę polską 
spopularyzowanych, przeto książka dra Szy­
dłowskiego (ucznia prof. M aryaca Sokołow­
skiego) j t s t  bardzo pcżąda&em zjawiskiem. 
P. Stasiak nie może się Już żalić na bierny 
opór hidioryków ezt *ki wobec jego ks ą iek .

— W wydaniu drugiem  pojawiła się książka 
A lk  a r a  (A. K raushao) pod tyt. B a j s u - r .  
(Z k s rte k  pa.oiętuika rękopiśiiiienn^go lb24 
do 1829. S tr. 256. J ts t  to pam iętnik Leona 
Bsjkowa, urzędnika do szczególnych poru- 
czeń przy boku Nuwosilcows, tak  św ie­
tnie eicharakt*< rysowanego przez MicklS- 
wicza w tifeseiej części „Daialów". Pa­
m iętnik ni© odnogi się — jakby to można 
się sp.ods;cvVźć — do sęraw y Filaretów, T  
k tórej Bpjkow tak „wybitna" o de jra ł rolę. 
W pam iętniku apow «da s:ę Bojków głównie 
ze sw tgo n&izeczoćstwa z Zofią CńłopTkę, 
a spisując awrjo dsie n > wypadki, naw et 
na ta-dz.oj sekre tne  i cswbistr, m mocbodem 
tytko w sfrfm wa o swej pracy uad śledne- 
^iom t  iwarsystw  ^ ł  dzteży i inssoców pol- 
skicn w W.Inie. Mtńs^u i W'arF*a w e.

— Spółka wyaawn cf a w Kraków e w ydtła  
obecnie studyura Dra l'._ j  c u _z a M e n -  
d r  y s a pod tyt. „M eczysł^ara Rom anowskie­
go żywot i twórczość* (z dwoma portreta- 
m ). W 50-tą rocznicę bub ite rsk  ego zgonr 
poety Jest to  piękny bvłd złożony jego p .* 
mięci przez młodego a utalentow anego hi­
s to ry k a  literatury.

g R i W  JS&  R g l £ £  Spółka z ograniczoną odpowiedziasaośtłą poleca na oDfecny sezon obficie zaopatrzony skład
w jC iF ^  I  IH llr  1 Kraków, Sławkowska 14 u b r a ń  .T T ^ s k iu d ł .  Wszelkie zamówienia wykonuje się we-

Wg. tttlsfow  2S34. Omy U t e  n tek te . d ł u g  ostatniej mody szybko i stammie. u



Mjwi|isn u  iwiicii Tw in fsłn ikr^wt i kolejowi posiada n^jssyMse pouczenia z Tryestu da Kanady, z Antwerpii i z Liwerpoolu 
da Kanady oraz da Anerykl północnej. — Okręty Towariyatwa Canadiao Pacific 
Jadące ■ Tryesta nie posiadają wcale młędzypokładu, ale tylko same kajuty na 
2 do d osób, mlanowiclo tylko kajuty drugiej i trseciej klasy. Wskutek tego 
wszyscy pasaierow ie mogą używać pokładu do spaceru, b&1 do palenia, salonów

dla pań, sal m uzycznych i t. d. 333

Najwygodniejsza i najtańsza podrśi.
Wszelkich wyjaśnień ndzieia:

Reprezontacya GanadianPacific
oi Krahumle, nilca Parała Ł. 8.

Najlepsze czeskie źródło 1 T A N I E  P I E R Z E
1 kg. s z a r e g o ,  dobrego, dartego 3 Kr., lepszego 
3 Kr. 40 i)., najl. u a w p ó l  b i a ł e g o  2 Kor. 80 h, 
b i a ł e g o  4 Kor., b i a ł e g o  p u c h o w e g o  5 Kor. 
10, 1 kg. najl. ś n i e ż n o  b i a ł e g o  d a r t e g o  6 Kor. 
40 h, 8 Kor, 1 kg 3zarego p u c h u  6 Kor., 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. p u c h u  b r z u s z n e g o  
12 Kor. P r z y  o d b i o r z e  5  k g .  f r a n k  o .

G O T O W A  P O Ś C I E L
z gruboniclanego czerwonego, niebieskiego, hiałego i żółtego inletu (Nanking), 
1 p i e r z y n a  180 cm. dług. 130 cm. szer. z Si-m a p o d u s z k a m i  każda 80 cm. 
dług. 60 cm. szer. napełnione nowym sz <rem bardzo trwałem p u c h o w e m  
p i e r z e m  16 Kor., p O lp u c h e m  20 Kor., p u e h e m  ?4 Kor., pojedyncze pierzyny 
10 Kor., 12 Kor., 14 Kor., 16 Kor, poduszki 3 Kor., 3 Kor. 50 b, 4 Kor., p i e ­
r z y n a  200 cm. dług. 140 cm. szer. 13 Kor, 14 Eor. 70, 17 Kor. 80 h, 21 Kor., 
p o d u s z k i  90 cm. dług. 70 cm. szer. 4 Kor., 50 b, 5 Kor. 20 b, 5 Kor 70 b. 
P o d ś c i d ł k i  z mocnego gradln w paski 180 cm. dług. 116 cm szer. 12 Kor. 
80 h. 14 K. 80 b. Wybyłki za zaliczką od 12 Kor. wysyłane są opłatnie. Zamiana * «  R nniau .li w  D e g c h e n i t z

p s y &

Leonbargl i Airedaie Terriery n a j l e p s z e  
S tró ż e  domu i dla obrony osób, 

dostarcza hodowla „Barry* i „Dl< na“

HRADEC KRALOWEJ, CZECHY

0 .  X .  U P K Z Y W  G A L I O .  A K C Y J N Y

D a r i a  W  a H / n r t 1

HRLW HRY35H IE ] HOOFERflTYW HEJ
DRUKARNI

Stow arzyszenia z ograniczoną poręką

w Kalwaryi Zebrzydowskiej
Na podstawie uchwały z dnia 24. Września zwołuje

Hadzuigczajne Zgromadź. CztonkóiD
na  dzień 6 p aźd z ie rn ik a  1913. o godzin ie  5-tej popo łudn iu  
w lokalu Tow arzystw a Oszczędności i Pożyczek w Kalwaryi Ze­

brzydowskiej

P o rz ą d e k  d z ie n n y :
1. Sprawa prowadzenia D rukarni. 2. W nioski członków.

Prezes r
Dr. Łubieński, w. r.

Ważne dla P. Studentów
i akademików!

Pięknie urządzone pokoje wraz z całem utrzy­
maniem do wynajęcia w Śródmieściu Kra­
kowa. Wiadomość tamże nrzy ul. Poselskiej 

11. 9 I p. 1920 2 2

—  FILIA W KRAKOWI S
Rynek Główny, Róg ulicy Brackie].

Kapitał akcyjny: Kapitał rezerwowy:

K. 20,000.000-  K. 11.000.000-
Listy hlpoteozne w obiegu będąoe K. 210,000.OOO1—-

KANTOR WYMIANY
ODDZIAŁ DEPOZYTOW Y I SCHOWKI DEPOZYTOWE 
ODDZIAŁ WKŁADEK GOTÓW KOW YCH 
ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 13
ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul. B racka  1 
SKŁADY TOW AROW E, przy ulicy Z ac isze  
DLTAILICZMA SPRZEDAŻ W ĘGLA, WAPNA i DRZEW A OPA­

ŁOWEGO p rzy  ul. W arszaw skiej.

I*-;!

Rmóowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczyoh
pod firmą

R. Rżąca I Chmurskl
su R r a k o a l i ,  t a .  G c rłn id y  I . 4 .

| wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow, Lekarskiego krak. polecone I
przez toż Towarzystwo

Wady mineralne sztuczne
odpowiadające aaładem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Blesshflblersklej, Seltersklej, Ylchy, Homburg .Kleslngen,
tndziei specjalna lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazie tą, kwaśną oraz 
inne wody mineralne z przepisu proŁ Jaw orzkiego. Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach I drcguer>ach. — Cenniki na żądanie darmo

Na wyższych
Im. fl. Koraniechiego

dnia 25 b. m -
roapoczną się wpisy ta k  na wydziały 
naukowe, jak  do askoły s z tu k  pię­
knych. Pierwszego października o go­
dzinie 9 rano rozpoczną się wykłady 
oras zajęcie w pracowniach. Wpisy 
prsyjm uje i Inform acji udziela sekre­
ta rk a  w  kancelaryl kursów  Karmę 
licka L. 32. II. piętro w godzinach 
9—12 i od 3 —5 co dsień prócz niedziel

m =  N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I  — ------------- »

I- WAPNO -I
■  ■mm Z  W a p i e n n i k ó w  w  P ogorzycach (Stacya kolej.) h i

Poszukuje  się zdolnych z a s tęp có w ! ■

N a p r z ó d  
g o s p o d y n ie !

Jeżeli słę kiedykolwiek znaj­
dzie dla gospodarstwa ooś do­
brego, taniego, odpowiedniego, 
jakieś nlepszenie, to można być 
pewnym, że świat gospodyń 
bardzo prędko sobie to przyswoi.

Tak też leguminy z Oetkerem 
tDr. Oetkera proszek do p ło że ­
nia, enkier waniliowy, proszek 
do puddlngów, e. c. t )  które 
w krótkim czacie znalazły mi­
liony zwolenniczek i jeszcze 
ciągło zdobywają szersze koła, 
dzięki swe| doskonałości. Dr. 
Oetkera preparaty są wszędzie 
z bezpłatnemi książkami na skła­
dzie Można je  też dostać 1 
wprost za darmo i opłatnie od

Proszę zwracać nwagę, aby fa­
b ry k a^  były prawdziwe Dr. 
Oetkera. 1204 0

III  5 0 0  KORON III
zapłacę Pana, jeżeli mój tępiclel korzeni

„R ia -B a ls a m “
nie osunie Pańskioh o d o iw k ó w , b ro d a *  
w e k , t w a r d e j  s k ó r y ,  bez boleśnie 
w przeciągu 3 dni. — Cena ]edn?go słoika 
wraz z listem gwarancyjnym Koron !■ — 

K E M E N Y ,  K O S Z Y C E  I. 
Skrzynka pocztowa 12/311, W ą g r y .

W ielki w yb ó r

Niebom  Jna pasta
nawet na zsataizure nagniotki w aptece 
Euitaoh' go Sofeals złego w Kętach. Słoik 
80 hal. Oplata pt cz t 45 hal. za zaliczka 

o 20 hal. wiectj. 476 50 2<

Pożyczki osobiste
na 4—6 procent od 200 Koron wzwyż bez 
poręczenia na miesięczne spłaty po Koron 4 
dla osób każdego stann szybko i dyskretnie 
przeprowadza F i l ip  F e ld ,  D om  b a n k o -  
w o * g ie łd o w y  B u d a p e s z t  VII. Rakóozl 
ut. Nr. 71—78 Wyjaśnienia gratia i (ranco

Informacyi udziela:
F i l i a  B a n k u  H i p o t e c z n e g o  w  K rakoi

^  - ; i  - : ODDZIAŁ TOWAROWY. = -------^

Lecznica hygieniczna 
DRH H. THRNHWSKIEGO

o  Kossorale (za Kołomy|ąl

DRUKARNIA

nGŁOSU NARODU“

stac, kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie)
Otwarta do zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie 

jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia bygienicznego

poleca 640 20 9 |

Kajetan Dudziak
Kraków, ul. Floryańska L. 361 
Ceny umiarkowranea

Amalia Knapińska
Kraków, Linia A-B.

Pracownia kwiatów sztucznych i farbiar- 
nła strusich piór w kolorach.

Już czas sadzić, czas zamóuiić!
D-zewka i krzew y owocowe, R tśliny na żywopłoty, Sadzonki leśoe 
1 drzewa ozdobne, Świerże do skw ii nasiona drzew tiś  *ych, k tó re  po­

leca ła rd io  piękne i po nejtańszerh c-math

Zarząd Szhńłeh i lNyłuszczarni nasion
7 2 8 C C  11191 p*locoBa,icya 7ahnpn|emyszjfsi- 
r a a S S O U l  hl I nasiona drzem leśnych.
C e n n i k i  i  I n f o r m a c y e  w y s y ł a m y  o d w r o t n i e  i d a r m o

JÓZEF OLKUSZN1K
Dom handlow y I przem ysłow y 
K raków , ul. S ław kow ska L. 29 

Telefon 1590 
■przedaje en gros 1 detailicznld

„W ĘG LU ”
krajowe 1 zagraniczne, z odstawą do pl- 
wnioy po najtańszych cenach. Przepro­
wadza wszelkie transakeye finansowe, 

leśno rolna i przemysłowa.

W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35
TELEFON 190 TELEFON 190

D r u k a r n i a  z a o p a t r z o n a  j e s t  w  w i e l k ą  i l o ś ć  c z c i o n e k  r o z m a i t e g o  k r o j u  

i m a s z y n y  p o s p ie s z n e .  W y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  d r u k a r s t w a  

w p h n H z a c C i  b r o s z u r y ,  c z a s o p j s t n a .^ c e n f l ik l*  k a t a l o g i ,  c y r k t i l a r z e ,  a f i s z e ,  

b l t e t y  w i z y t o w e ,  z a p r o s z e n i a  ś lu b n e ,  u k ł a d y  t a b e l a r y c z n e  r ó ż n e g o  r o d z a j u ,  

z a w i a d o m i e n i a  ż a ł o b n e ,  k a r t k i  p o ś m i e r t n e  i t d .  s z y b k o ,  s t a r a n n i e  i t a n i o

i

K T O  C H C E
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
W y b o r o w y c h "

CO  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA 19 I P Ó Ł  KOP.

Nudnych ksfąiek nie drukujemy. 
SCaida książka Jest zajmująca.

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki OCłlOCłlilfll 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA z twierdzy kijowskiej Rawlty-Gawrońsklego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI kt». J02EFA TA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumlczne profesora dr. i  Ochorowlcza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Mytrsa

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńsklego, Żmijewskiej

I wiele innych.
Redakcya . j ia d a  w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 

- czonych z literatur obcych. = z s s * = = s s e =

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
O . . . I . 1 . .  _ . . ! ____  Całoroczni prenumeratorzy Biblioteki
n a Z D i a i n e  P r O m i l i m  Dzieł Wyborowych otrzymają tę książkę 
tuko pf, smlum bezpl. na wytwornym papierze z ilustrao w ozdobnej oprawie 
Cena prenum eraty w W arszaw ie kw artaln ie K. 2*50, z przesyłką 3-15. 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 «op.
Redaktor Zdzisław D ębicki. — Wydawca Kazimiera Gadomska.

W arazaw a, N uw o-Sienua 2, tel 114-30.
KATADOil BOZSYLA SIĘ DEZpLATNlK

CZYTELNIA
i wypożyczalnia

książek poisk., franc., ang., niem. 
i włosb. Abonament miesięczny dla 
członków i nieczłonków 50 hal. Csy* 
tanie pism na miejscu dla obowią­
zujących i członków w Związku bez­
płatnie. Dla obcych każdorazowo 10 
h*l. W ysyłka książek na prowinoyę.

Polski Związek Nlowlatł Katol,
Ul. S zczepańska  L. 5.

Nauczycielki, Bony 
i W ychow aw czynie, 
Polki i Cudzoziemki,

poleoa

Biuro
Kraków

998 7 5

t a n i .  Nauczycielek
ków Karmelicka 32.

Prawdziwa barnsńskis matsryały
na sezon wiosenny i letni 1913

1 Kupon 7 Kor. 
1 Knpon 10 Kor. 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

1

iedenkupon310 
m. dług. na całe 
ubranls męskie
(surdut, spodnie i ka­
mizelkę) wystarczają­
cy, kosztuje t y t ko
1 kupon na czarne nbranle wizytowe 
20 kor. jakotei materye n& z&rzntkt, 
kostyomy turystyczne, jedwabne, kam- 
gsrny, materyały na suknie demskle 
itd. wysyła po cenach fabryoznych ze 
swej rzetelności i porządku znany 

skład fabryozny sukna

Sfegel - łmliof w Bernie, Morawa.
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhef 
w fabryce są znaczne. Stale najtańsze 
ceny. Wjelki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.



Nr. 223 « = r „GŁOS NARODU" z dnia 28 W rześnia 1913. Sfer. T

LINIA
HAMBURG -  AMERYU
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi plerwszorzędn. parowcami
Hamburg-Nowy York

Hamburg-FiH deifia
Hamburg-Kanada

Hambnrg-Brazyli# 
Hamburg* La Plata
Hamburg-Arabia 
Hamburg-Fer&> a 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indie .ao.

H am burg- środków.
Ameryka 

Hamb.-Wenezuela 
Hamburg- Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg-Meksyko

Antwerpia-Kanada-
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie 
na wszystkich swych nowjor. parowcach 

cztery klasy przew ozow e
I kajuta, II k a ju ta , HI klasa i jnłędzy- 
poklad . Parow ce Linii Hamburg-Ameryka 
daj* pi

l 7 l
O w yjaśnienia co do przewozu należy 
się zwrócić do generaluej reprezentacji 
linU Hamburg-Ameryka, Wiedeń I K6rn- 
tnaratr., albo do jej agentur we Lwowie 
O ródecka95,C zernlow ceH errengas. 16.

C. i k. wojskowy magaz. prow. w Tarnowie.
Nr 1319.

Obwieszczenie.
C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy 

w Tarnowie zakupi wyłącznie od właścicieli 
i dzierżawców ziemskich tow. rolniczych itp. 
o zatem tylko od producentów:

J-1913

w ciągu miesiąoa 
września 
października 
listopada 
grudnia 
•tyoznia 
lutego
marca ) 
z wolnej ręki 
rej odstawy

-1914

centnarów metryczn.
2UO 
260 
200 «

50 . i  
70 g
70 r *70 S g  
70 
70 §

100 fe
100 g - l  
1 0 0 5 ^  
100 -g a

10 &-S100 0 o
_  S f

100 -  
iOO
t

z w „rum —i . r i T.yBi mJasto- 
zakupionej ilości i równocze 

Snej zapłaty ugodzonej c fc j r vżdy produ­
cent może eprzedai najwyżej razem 100 cet. 
metr., zaś stowarzyszeni i rolnicze na wyżej 
500 cet. metr.

Oeny jakie przy każdoczesntm zakupnie 
płaci zarząd wojskowy będą ogłoszone w 
c- I k. wojsk, magazynie prowiant, w Tar­
nowie. Ceny te rozumieją się wraz z dostawą 
do c. i k. wojsk, magazynu nruwiantjwego 
w Tarnowie (baraków w Oumuiskach).

Dokładniejszych informaoyj zasięgnąć 
można ustnie lub pisemnie w c. 1 k. wojsk, 
n a  '-•ynte prowiantowym w Tarnowie, ul. 
św. Marcina w dniach powszednich przed­
południem.

Tarnów we wsześniu 1913. 1172 31

M tin k i iłole
w ag i 60 g ra m ó w  140 K 

m le a ię c c n i s  4  K
pierwszorz. zegarek srebrny 

3 kopo.tj srebrne 1* K 
Dostawa wszędzie. — Kto 
cnce tanio kupić zegarek i 
łańcuszek, niechaj natych­

miast napisze:

R. Lechner, magazyn wyrób, złotniczych
Lundenburg 336.

^ T O R Y
prawdziwe amerykańskie

Z a l u z y e  d o  o k i e n
poleca po najprzystęp. cenach fabry ka rolet

W. P Ę D Z I W I A T R
f i r o k ó w - D ą b n i k i  u l .  B a r s k a
Zamówienia na arow Jicye uskutecznia się 
odwrotnie. Cenniki na żądanie gratis i frauko

977 15 3

przyjmie 2 lub 3 uczniów niższych klas z do­
brego domu. Pomoc w naukach 1 fortepian 
w miejscu. Wiadomość: ul. Grodzka 18,

1IL piętro front. 1090 0

Zdolny korepetytor
poszukuje ltkoyl ze szkół średnich, wydzia­
łowych 1 ludów/on. Może uczyć języka ruskie­
go jakoteż pocz .lów rosyjskiego. Wyko 
nuje tłumac aula z ruskiego 1 rosyjskiego 
na polskie lub z polskiego na ruskie. Zgło­
szenia K. F. L. do Admin. „Głosn Narodn1*

Sekcj a muzyczna

poleca doskonale ukwaliflkowane n a ­
uczycielki m uzyki (śpiew u so low ego , 
chóralnego, s k r z y p i e c ,  fortepianu 
i przedmiotów teoretycznych). Zgło­
szenia pry] mu je  biuro umieszczeń 
stow arzyszenia ul. Karmbllcka L. 35.
I piętro od godsiny 10—12 rano

i od 3—5 po połuniu. 
________________ 1203 a i

II l przyczyny burzenia domu11
przy  ul. św. J a n a  L, 2. I. p ię tro
w Składni mobil Telesznfcklej
Sprzedaż b. tania mebli now używ. ant. 
Garnitury od 40 Koi szafy stoły od 1>j Kor. 
fotele krtenfo ud 3 Kor loroelany, lampy 
■agary, obrasy, srebro, dywany itp. Sprze­
daż trwać będzie do pierarych dni paź­

dziernika b. 1 183 6 1

l P L A C  P O W Y S T A W O W Y j  
L l w ó w ,  P A Ł A C  S Z T U K l J

W Y S T A W A  R. 1863
(PAM IĄTKI I DZIEŁA SZTU K I)

14 SAL. 941 0 14 SAL.
■■ Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczór. ■■
■ U /c ło n  Rfl łl Młodzież obojga płci i wojskowi do wachmistrza włącznie płacą !
■ n o l j | l  tyiko po 20  h a l e r z y .  — W poniedziałki wstęp I k o r o n a
S Czysty dochód przeznaczony na fund. weter. r. 1863. ■

F. Kopaczyński i Ska
Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
ooifewarnia szlachetnych metali oraz syłąezna o- 

prezentacya szat 1’Hirgicznycii 
=  Związku pracy pclckleh i  'lei / Jnsrl* =s
Z im a aasia  istniejąca n r. 1864 etarala el. zawoza ..żyć p im ciw m  
kośulotdw palsklek wyrębami bronzowniocyml i złotniczymi, wykoaTwaayml 
•tarana!# I ramlaanła. Dfrją*. ża Fnewielebna Duobowieistwo, która a  as, 
dotąd damyłe «aufaale* i priyobylnaiolą, ale odmówi swege poparcia aa-
sseaa ealewi — wyruroi

polskich kośoiołów pracą polskich rąk. 54 0
W  K R A K O W IE  ULICA  BR A C K A  L. t .  (T E L E F O N  S8M).

owanla obcych, importowych towarów i siehieala

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

F A B B Y S k  WYROBÓW M ASABSK - «

JÓZEFA B I A L I K A
$t m r m h  &  F ic n sa in  t  m . m r .  t  m

v  n k n t  msonrstwa w e h e O s *  w i#Ł n*}t«s*5*»
gatunki i « snskw.

n t B R s w u i  o o w h o t m ą  • »

i&ztsasmm

-| Przy większych zamówieniach znaczny opust.

THIERRy™  BALSAM
jedyn ie  prawdziwy Skuteczny na  w szystkie chornbj o rganów  re- 
sp irsc jjnyc li, kaszel, chrypkę, plu.de, zafietimienie, b rak  ap e ty tu , 
niestraw ność, choleryczne mdłości, kurcze żołądea. Zaś przy uży 
ciu zew uętrznem  n a  cboroiiy jam y ustnej, bólu zębów, ja k o  w oda 

do ust, n a  oparzeliny, w yrzu t” skórne i t. p.

T H I E R R V ' E Q°  m a ś ć  C E N T y F O L I O W A
skuteczna nawet na najzas'arzals'e rany. w rodzaju 
raka, wrzody, zapalenia, abseesy, karbunkuły -  po­
siada własności wyciągające obce ciała przy skale­
czeniu, pzzez co zapc biega zbyt bolesnym operacyom.

2  s ł o  ik i K. 6.60
2 aiff^ii aibo i d, ĄP*e M  P0<l „A nio łem  S tró ż e m "  rt. ThlerrY -i^sam aiM ^jr

la/ flaszka pod iiy  (Schutzengel-Apoteke). Pregrada koło Rohltaeh. Do nabyfcia prawie 
K. 5-60. we wszystkich aptekach, a w większej ilości w drogueryach.

! !  Najlepsze chrześcijańskie źródło taniości ! !
1 Kilo nowego,, szarego dartego 
pierza K. 2 — lepszego K. 2 40,— 
j, dbisłe ro K. 2 83,— riałego K 4.—, 
lepszego K. u, , puszystego, śnież­
no białego K. 8 —, puszystego, sza­
rego K. 6-—, 7- I 8-- -, puszystego 
białego K. 10-—, puchu z piersi 
K. 12'—, cesarskiego puchu K. 14-,

o d  5  K i l o  f r a n c o .

P O Ś C I E L  N A P E Ł N I O N A  P I E R Z E M
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego nansiuu, jedna pierzyna 
180x1 0 cm. duża w az z dwoma poduszkami, każda 80x*. 0 rm. duża, dostatecznie 
napełniona, nowem, szarem, trwałem pierzem K. 16, — póipórhem K. 20, — puch - 1 
K. 2s, — pojedyncze pierzyny K. 12 15 i 16, — pojedyncze poduszki K. 3, 3 50 i 4, 
pierzyny 130x140 cm. duże k.. 15, 1 8 , 20, — pod tu-Ki 60x70 cm. duże, K, 4-50 5, 150. 
Piernaty 180xtl6 cm. duże IC. 13, 15 i 18, — przysyła za pobraniem, opak>wani6

gratis, od 10 K. franko.

Józef B LA K U T w  Deschenitz Np. SV.
(Boi merwald). Nieodpowiednie przyjmuję z powrotem lub pieniądze odsyłam. 

Żi dajcie obszernych, illustrowauych cenników gratis i franko.

Posiadają na składzie firmy
w Krakowie: Reim i Ska, Sporn i Ska, — we Lwowie: Alfred Bescook, O. T. Wm- 
klar i Syn, Ludwik Hoszowski, — w Andrychowie: J. Rowiński, Ignacy Ungerl Sy­
nowie, — w Bielsku-Białej: Franciszek Schlee, — Bochuia: Jan Michnik, J. Mi­
chnik, — w Borszczowle • B. Blnmenthal, — w Brzesku: M. Hofsteter, — w Brzeża- 
nach: Droguerya „Si itas", — w Brzozowie: A. Marlniowa i spółka, Kopel Zwick, — 
w Chrzanowie: M Wasserberger, — wCzertkowie: L. Noss, — w Drohobyczu: Her­
mann Kranz, — w Jarosławiu: E. Metzger, — w Kołomyi: S. <ft M. Feldmann, — 
w Krośnie: 8. Janowski i Sp., — w Krzeszowicach: J. F dmann, — w Łańcncie: 
Tobiasz Puderbeitel, — w Limanowej: S. Zellner, — w Mle'on: F. Brandmann, — 
w Mościskach: Moses Kampf, — w Nowym Sączu: S. Licbtmann, Franciszka 
Kalt, — w Oświęcimin: Jskób Toblas, — w Ottynii: Jakub Bardfeld, — w Prze­
myślu; Jan Borys, J. Martynowicz, Barach Sslz,Ignacy >'obifeid, — w Rawie-Ruskiej: 
K Wartemberg, — w Rzk Szowle: S. A. Zgórek, — w Źywc. A. Pawlnszkiewicz, 
A. Waniek, — w Samborze: S. W. Langinger, — w Sniatynie: Markus Auerbach, — 
w Siotwinie: Jakób Holder, — w Stanisławowie: H. M. Vogel, — w Rtryju: Juda Fin- 
gerer, — w Szczakowej: He-nmnn Spita, — w Tarnopolu: Hipolit Skowroński, — 
w Tarnowie: W, Brach, — w Trzebini: M. A. M a r k o w i e : — w Turce nad Stryjem: 
Stanisław Tnrski, — w Wadowicach: Jan Hołojewski, — w Wieliczce: Efraim Gold­
stein, — w Zabłocln: S. Smulowioz, — w Zakopanem: Kółko rolnicze, — w Za­
leszczykach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabak, — w Żółkwi:

Jnliusz Cukier. 415 14 11

I

dla każdego dającego swą starą, wypłowiałą i przyniszczoną odzież odnowić
D O  F A R B I A R N I

9 1 T Ę C Z A cc
w Krakowie, ul. Czarnowiejska L. 72 — Tel. 1471
Przedmioty farbowane wychodzą nadspodziewanie ładne, przez cb zaoszczędza się na sprawieniu nowych.

B iu ra  p rzyję cia  s
ul- »w . Sebasty ma 101 ul. K a rm e lick a  I 
ul- F loryań ska 29 | ul. G rodzka 51

ul. Długa I I ul. K ra k o w sk a  14 
ul. Długa 2 9 1

ZAKŁAD ŚLUSARSKI
KAZIMIERZA KOSOBUCKIEGO
W K ra ko w ie , u l9 Sm oleńsk L . 17. —  Telefon 3046.
P o leca sw oje  w y ro b y  budow lane, o raz  wozy w la- ,
sne j konstrukcy i do  w yw ożen ia  popiołu 1 śm ieci l x

p o d  n azw ą  % ■ # !  1  1 \ # mV
P o s i a d a  r ó w n ie ż  n a  s k ł a d z i e  o d d z i e l n e  s k r z y n k i  p o d w o r c o w e  n a

p o p i ó ł  i  ś m ie c i .

10  ' i :/;

C , /
— ■ • ’ “ ' -i -{u < "■ ! ty..% t .

Cena K 15 Włamanie, kradzież, ogień wykluczone (Jena K 15
i K 10 gdzie wlf E T $trzeże. I K 10

„ V E T O “  przewyższa wszystkie istniejące zabezp. przed w ł a m a n i e m ,  k r a d z i e ż y ,  
;ui« m .

„ 1  k T O “  zabezpiecza tak  największe jak najmniejsze przedmioty.
„ Y E T u "  powinno być we wsiyst. domach pryw., bankach, kasach, urzędach, muzeach, 

fabr., i otelach i t. d.
, ,V E T O “  jest niezbędnem dla każdego. — Bliższe wyjaśnienia na żądanie.
Ó łtfw n y  s k ł a d  n a  G a l ic y ę :  Zakład Elektrotechniczny „AGR0DYNAM0 I n ż .  T . 
K l e c z e w s k i ,  K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  2 9 .  — Zastępstwa na poszczególne m asta

do oddania. 1142 10 4
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Szczotki i Pendzle!
Krak. Fabryka szczotek i pendzli

Spółka z o g ra n ic z o n ą  odpow iedz ia lnośc ią

Zwierzyniec, ul. Tad. Kościuszki Nr. 40
Jedyaa poWka fa b ry k a  suczotek i pendzfi w k raju  p; lecą  Hwoje 
doborowe, trw ałe  i tan>e wyroby w szczególno 5c;: Szczotki 
do  u b rań , w łosów , rąk , zębów , szczotk i do  uży tku  dom o­
w ego, do  m leczarń  gorzelń  ect. F ro terów ki w żelazie, szczotki 
z d ru tu  s ta lo w e g o  i m osiężnego. P en d z le  do do
malowania, do farb i lakierów. W e w łasnym  sk lep ie  p rzy  fa ­
b ry c e  (st&cya tramwaju Most Salwator) sprzedaż hurtow na 1 de­
taliczna. fceny fabryczne. Zamówienia telefoniczne (Nr. tele­
fonu 0488) uskutecznia się bezwłoczn'8 z dostawę do demów. 
C enniki d a rm o  i o p ła tn ie !  C enniki d a rm o  i  cp ła tn ie !

3 ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 (

Familien & Moden Zeitung fiir Osterreich-Ungarn,
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo pośw ęcone sprawom

gospodarstw a domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla natzych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka­

zowe da\rmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach Inb wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu Ia Dominikanerbastei 10

SKŁAD FUTER
I

IST H IE JĄ C T  OD ROKU 1885

I P U  L 11
Z O S T A Ł  P t t Z k s j t f f E S I O N Y  
Z D N IE M  1 5  L I P C A  1 9 1 8  N A

UL. SZEWSKĄ 15
*■ w uajwię-hsr.yn] wyb rze, w©dłr*g uaj-
'■«.»->■■. eych WTor-!w y artyiuiy fu rzar.p,
ó nież przyjmuj.-. « szelk e xairó<rienfa. prz«- 

i tr., c ra t®  l>o nijnlższych eana< h.

iC-^ź.gaaa;- ̂ aBBEfa gg-. gasawa«ae--. ■■ ąj ag-i,

Właściciel 
szkoły fanJw

w  B ia łe j
rż ło A  k  1 Z ‘'■r,zk ta i oiEl-jfrł. 
w iSMłyiriju z szczyconf dypi. P  
p r ie e  D * ó r  Arek. w Żywcu 
i pibrws?. pensy(>naty w K rako­
wie, oznajmia uprzejmie, ie  u- 

^  daieia lekcji w pensjonatach, 
w domach prywatnych, wyje- 
śdfctjąc na żądanie do każde] 

miejscowości. 1165171

Królestwo boże na rlemr
czyli odpowiedź na y.ytanie: G d . f r  s z e s e  
■cl i c z ł o w i e k a ?  — W r. 1600 letniego 
jubileuszu egloezenia voinośoi wyznania dla 
ohroesoian, jestto pi.ypomnienie, żeżmy speł­
nili jedną część przykazania Chrystusa. Druga 
część, sprawy społeczne czekają na zreali­
zowanie 7 gminach Królestwu beżęgo na 
ziemi. — Oena 1 kor., du nabycia: Drnkarnia 
Mitręga, Cieszyn — Księgarnia: Krzyża­
nowski, Kraków. Zfenkuwics <fc Chęć i sLL 

Lwów. H94 d 1

Willa murowana
nowo zbudOirana, podług najnowszych za­
stosował. i wymagań bygieny, 13 minut 
drogi od utacyi koś j owej, a 20 minut od 
rynku w Makowie, w najzdrowszej górskiej 
okclicy, na wzgórzu naJ rzeką Skawą, obe^- 
mującą 12 ubikacyi, suterery, w e r a n d y  
ganku i p ca piekarskiego, nadająca się 
znakomicie r  k pensyonat lub sauatoryum,
je st z a ra z  do w ynajęcia
w c-łoćci lub mteszkaoia po 3 pokoje 
przedpokoi, k icbnl. werandy, pralń1, piwni y 
i stry chu. — C e n a  b  i r d c o  p r z y s t ę p u a .  
Bliższych inforu.v:yi udzieli p . F r a n c i s z k a  
K a m i ń s k a ,  Kraków, nlica Szlak L 2 

1181 3 1

U m iiislm jg t a ie i ie i
przyjmie Kompetentny w tej mierz, mężosy- 
zr a na s< znn .. laka. — Łaskawe ^głc :e„ a 
pod „ I r  S 3 J- p. r. Kraków, główna poci a. 

za okazaniem kwitu bankowego Nr 1436

Dobre dzieła
Polecamy: prace

J. N. TREPKI
1. Szj uwali
2. Bonifratrzy w KnAowte
3. A bertanie i Albenanki
4. Opieka nad term inal am’
5. 1 ania kuchnie onn ostdjańsk’*. 

Obiady S. Samuel!
c po 50 hal.

s. i .  iirz tiM O B S ii m u l i
Do n&bycia we wszyitklch księgarniach

  1
K B A K Ó W ,

d .  — s lt w s k l f  1 .6

;

X

KADEN K K A K Ó W ,
■I. Dussjswsklsgs I. 8

TOWARZYSTWO AKCYJNE W KRAKOWIE
■iMnlM liit fftt fK  Wiiytłhlch i l i lm iw y d  fabryk caramleznyeh w Laiłryl aaleea:

IURY KAMIONKOWE wewnątrs i sswnątos glasurowsni, 1URARSK1 z własnej fabryki, w Gllnnej ^awaryi
U r*w ,„WH,y 8 ^ iem  0 ,ę i0 ^ B,1I ał, e n 0 ^ m ^  ZAPRAWĘ FASADOWA .T a r r a n o n a "  s  w la n e j  fa b ry k i wi o  >an«U zaeyi w  sse z e fó ta o śo i:  s j  ody , w pnstw  i s t a -  lchi CEMENT PO IU lANDZk ., w - f n r  y-
d z ie n k i k a n a ło w e : — POSAJuKI IMM10NKDWE I flisy  ^ S T  m n r . ^ e  1 fa sad o w e ,
IWansowe na ściany, — P^CE ter ź-aowy, krrboUneuw, dachówki 1 wnelkls wyroi y
gładkie.-r lajrozmait-1 ^  koicnch,WAPNCSKAUSTE : FARBY CHEMICZNE l ziemne z w1u m |
a własnych Wapienników w R i jk i  koło Krakowa, fanryki fa rt w Krserzowioach

1 Winnej Nawary! koło



8te. 8 .GŁOS BAKODOJ ■ dato 28 W n tiu h  1BII. Nr 223

Zakład artyst.-kamieniarski i badoa 11

J M  KULESZY
: naprzeciw omentana

r  Krakowie posiada 
wielki wyboi s otowyoh 
pojulkdw s piaskow­
ca, giaidti i marmuru.

I PJdąfuuje s'ę wyac ■ 
lianlu grobów w miej 

sen I s a prowinoyL 
Telefon 135S.

NAJLEPSZA KAWĘ
„ S A N T O S "

(E k łr s  a u p s r io O

paloną i s u ro w ą
po najtańszych oeuach poleca

W. Olszowski
=  KRAKÓW  ,
Ma’/  Rynek róg Szpitalnej,

P o r t e r  angielski
oryginalny

Barclay Perklns &Co
P ls r w s z s j  J a k o śc i „ I m p tr is l11 
o d le ż a ły  M arcow y 1912 p o laca

Handel T . Wentzla w K n k t t  ie
L: 113577'913. 

Ba

Celem sprzedały w bubynku po- 
w pitalaym  na Wawelu 

r koło 165 >n~ drzew a opalowego 
„ 50000 e itu k  stare] dacnówk'

karpiót, ki 
ii 12900 kg. żelaza lanego

oraz 1900 kg. żelaza kutego i
369 kg. blachy żelaznej, 

M agistrat m iasta K rakow a rozpisuje 
na dsień 7 października 1913, godzina 
12 rano publiczną ljcytacyą.

Oferenci, chcący wziąść udział w po­
wyższe] licytacyi, zechcą się zgłosić 
o bliższe wyjaśnienia w Kierownictwie 
przebudowy szpitala powojskowego 
na W awelu I. piętro, w godzinach 
od 9 do 12 przedpołudniem.

Oferty tiuleżycie ostem plowane 1 wy-' 
pełnione z dołączeniem kw itu na 10°/o 
wadyum ofero wanjJ ceny wnosić na­
leży do dnia 7 października br., go­
dzino 12 w dołudnie na  ręce Kiero­
w nictw a przebudowy szpitala po woj 
•kowogo na W awslu I. piątro, po- 
«zem nastąpi otwarcie ofert w aall po­
siedzeń M agistratu.

Leo.

Magistral slot. król. miasta Krakowa.
K raków , dnia 25 w rześnia 1914 roku.

L. 90498,1913 
B. a.

Celem oddania a  przedsiębiorstw o:
1) robó t siem nych w budynku por 

szpitalnym  na Wawelu wykonać 
tię  mających, obejmujących około 
2500 m 1 wykopu z odwożeniem 
otaz od w ozu około 700 m a ziemi 
! gruzu Już wykopanego,

2) rcb ó t żelazno betonowych, obej­
mujących około 1260 m* stropów 
nad piwnicami, M agistrat m iasta 
Tozpisuie publiczną licy tację  
W u  m M  cgślue i szczegółowe

uzyskać można na miejscu id Kie­
row nictw a przebudów , azpltala po- 
w ojskowego na W awelu I. piętro.

Oferować m ożna na Jedną lub 
obie grupy robót łącznie.

Oferty należycie ostem plow ar e 
z kw item  na wniesienie do Kasy miej­
skie! wadyum w w ,óokoścl 5°/o od 
oferowaną) sumy, wnoaić należy do 
biura Kierownictwa p rzeb u lo z :/ szpi­
tala  powojskowego na W awelu do 
dnia 7: października 1913 r. godzina 
12 w południe, poczem nastąpi otwarcie 
ofert w  u l i  posiedzeń M agisttatu.

G lu ty  późnie] wniesione lub wa- 
ifilWie ■ zutawionż nie będą uwzgię- 
dniono.

Leo.

4łj[istrat stoi. król. miasta Iraktwa.
Kraków, dnia 25 września 1913 roku.

F a r b y  w o d n a
w guzlezkacc, tafelkach, tubkach do ce­

lów szkolnych.
K o m p le tn e  k a s e tk i  z f a rb a m i.

Werniksy, papiory i wszelkie przyoory do ma­
lowania akwarelą.

Kredki kolorowe 1 węgle, farby 
pastelowe Leiranoa, farby Kar­

ni Cskfego.

Największa wypożyczalnia
wzorów do malowania i rysowania.

Przyrządy yimn̂ łyczne
pokojowe, systemu Whilely, Santfov i ldeai.

P E R F U M Y ,  M Y D Ł A ,  
PUDRY

w największym wybjrze z najsłynniejszych 
fabryk krajowych, francuskich, angielskich 

i innych.
ARTYKUŁY TOALETOWE I K08MFTYCZNE.

Główny skład mrdeł przetłuszczonych Malinowskiego. — Wszelkie no­
wości kosmetyczne oglas: . w pi imacL fachowych, krajowych i zagra­
nicznych zawsze na sl 1 zie. — Grzebienie, lusterka, nożyczki do pa­

znokci, szczoteczki i wszelkie artykuły i przybory toaletowe.
N a jle p s z a  o liw a  m aszy n o w y  k r a jo w a  t  k a n k a a k a .
Masa francuska, Wosk, Parket Rose, Cirine, szczotki i aparata do fro­

terowania polecają najtaniej
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Farby olejne
d o  r o b ó t  a r t y s ty c z n y c h  i  d e k o ­

r a c y j n e  d o  s tn d y ó w .
Płótna, Papiery, Kartony i Deszczółki 
gruntowane do malowania olejnego. Pen 
dzle, Palety. Sztalugi, Kije, Manekiny, 
Szpachtle, Nota I wszelkie przybory do 

m a l o w a ń  olejnych 
Praktycznie zestawione kasetki do malo­
wania olejnego. Farby i przyrządy do 
malowania na porcelanie, aksamicie, te 

rakocie, gabelinie eto. etc
W ałeczki, k it i g ips do uszczelniania drzwi 

i okien od przeciągu i zimna.

Szaehr, Warcaby, Mna, Karły I  gry
I wszelkie przybory bilardow e.

■UM3W

turo U7)
Polecswy gorąco wszystkim, którzy mają E*ufar|jecna  ̂
do K FS rybl lub RaBNdlf, aby udali się z pełne* z&u- 

fnńidnt lfRra wprost (To
Bisrs podróży Toffi Biwłoćeoki jj w Oświęcimia,

któinł pU> ma żadnych a tu tó w , W  nagiinisc»y.

■ a ■ ■ ■  ■  ■  i  i  #  B g m m  ■

nl„ m ają tu tk i cygaretow e „ f r o m u t 1*. I alę sl«. lekko i równe, 
a co nąjW&smejsże, że dym ich je s t u ieaw /k le  łagodny 1 «Uii> 
dny. 1 nic dziwnego — albowiem bloułka je s t  srobioba i  naj- 
tr i okjozych liści m orw owyóhpf.fj zastosowaniu nsjnowczyoh 
i k W J W  chemii i techuiki. A prk /tem  ów w ynalazek  mój, a 

i tajemnica, jak im  je s t  „Wata Sthi4ioł’4l umle-
W U otu tt a , « I ta  i u w r ł n .1  T poŚfpKje. „ P i w

l-  nada] się do tytoni lekkich i ssU on^tnydi n_ni«j do
■  średnlomocnycn, w sku tek  swego nader delikatnego włókna 
™  roślinnego.
_  P rzy  zakupnle tu tek  żółtych — proszę uważać, esy na
■  pud tlku  je s t  słowo „Fram osu i moje nazwisko, bo ty lko  ta  —

są płermszej jakości.

® Oe nabycia n  wszystkich trafikach.

I b.f. W. BEŁDOWSKI
Fabryka tutek I bibułek cygaretowycłi

|  Sa w  K rak o w ia . ■>

m m m m u m m t m m m m m m

SO tysięcy imitow. srebroycti
zpgarków męskich z 3 kopertami, z wybornym szwajcarskim, 31? 
godzin dą ym werkipm, piękDUgra* irowanu sprzedaję j k długo 
starezy zapas, po zniżonych cenach zamiart K . 10 — t y i k o  
K .  5 -5 0 . T«n sam zrgarek w '.nitowanej kopercie złotej 1 sre- 
hrnym cyferblatem ty ko K 6. Tysiące listów poclwalnych. Wy 
syłka tylko za zaliczką Wymiana dozwolona w pr eciągu 8 dni 

albo zwrot p :eniędzy.
H E IN R IC H  LA K G F.lt, W ie d e ń  V., h c lt i in b m n u e r s tr  N r. 85/31.
Cenniki darmo i opłatnie! Cenniki darmo i opialnie!

t ZAKŁAD

>9 szkoła rachunkoDOści państiaomef i bbchalteryi
H E N R Y K A  G O T T L iE B A

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  D ie t l o w s k ie j  Ł . 6 8 , T e le f o n  1 1 3 7
1179 6 1 obejmuje kursa:
a) do egzaminu z raolunkowości państwowej, zdawanego w c. k. Namiestnictwie 
we Lwowie, b, do egzaminu z buch tlteryi pojed. i podwójnej, oraz z korespon­
dencji i.andl. stenografii i kaligrafii, zdawanego w Akademii handlowej w s  
L«ow>J lub w W iedniu. Udziela się równ. nauki pisania na maszynaoh 
wszelkich systemów. C elem  u m ożliw ien ia  k o rzy sta n ia  z  nnuki k an ­
d yd atk om  i kandydatom  za m ieszk a ły m  na prourłiicyi, u d z ie la  
s i ę  ró w n ież  n au k i lie tew n ej ta k  w język u  p o lsk im  jak i  n ie ­
m ieck im - - R ęczy  e ię  z e  su m ien n e  p rzy g o to w a n ie  i p om yślny  
w ynik. — Wpisy na powyższe kursa przyjmuje codziennie od 10-12  przed 
południem i od 3—6 po południu kierownik szkoły: Henryk G otflieb.

^0S3SSiS S S S S ^ ^ n^ ^ ^ SSSSSSSSS^

■
m

Pierwszorzędna „S zko ta Tańców"
K. Kowalskiego w  K ra k o w ie  

ul. iw . Tomasza 29 I p. —  R. załoź. 1880.
Przyjmnje wpisy na lekcye i komplety każdego czasu, uczy ludzi wszystkich 
kategoryi pracy i nauki, tworząc jednak zamknięte koła tak  pod względem 
inteligencji, jak i doDorn .owarzyskiego. — Udzielam lekcyi także w pensjo­
natach, stowarzyszeniach i domach prywatnych, wyjeżdżając na żądanie do 
każdej miejscowości. — Nauka sumienna i metodyczna. — Na żądanie teorya 

może być wykładaną w językn niemieckim — Ceny nmiarkowane.

t S U B S S S S t S S S S a iS S S S S E B i

DOBOROWE DRZEWA
i krrew y owooowe nabywać można po oenaoh b. przystępn. 

w  zakładzie
sadow niczym

w n H m  subw eneyonow anym  p rzez  c. k. R ząd  1 K raj.
G LIN KA

Adres: Z a k ła d  sadow niczy  G LIN K A  w  P r ą d n ik u  czerw onym , p o c z ła
w  m ie jsc u .

Cenniki d a rm o  i op łatn ie  — D la in tty tu c y i, sadow n ictw o  p o p ie ra ją -  
1182 12 3 cych, znaczne  OPUSTY od cen k a ta logow ych .

i Największy skład przyborów i szat kościelnych!
B  iak nrn$irv Lani  ezłsinriartr rh n r^crw ip  halrfnrhit nv n r a r  firfvlfiitv rfp w n rvin p  ! SE  iak ornaty* kapy* sztandary, chorągwie* baldachimy oraz artykuły dewocyjne

i KONSTANTY W ITKOW SKI KORDAS 1
ssJI

K ra k ó w , Rynek gtówrny* Linia A -B  L. 46|G.

-xr
Ważny od 1 października 1913

Automobil
iywany Austro-Daimler 28/32 Hp. San- 
aujet do sprzedania. Zai ad majątku Dę 
b u ,  pOK ai Brzerko, stacya Biadoliny. 

1224 3 1

mskie i dziecinne, filcowe i pluszowe nr 
uajnow ize fasony.

Antoni Jarosz, Kraków
I s w k e w s k ś  1 . B i m  K». M arków .

j LSI 3 1

C. K. AUSTR. KOLEJE PAŃSTWOWE.
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

WYCIĄG tROZKŁADU JAZDY
po cią gów oacbow ych i pospiesznych, k u rsu ją cych  z  Kraków * i do K rak o w a

W kierunku do Trzebini, Granicy, Mysłowic, Bielsk?, Opawy (dw. k. p.), Ołomuńca (gl. ^w.), Berna i Wiednia (dw. k. półn.) 1 na odwrót
1250 355 520 652 930 157 235 6°o 646 1015 1035 «

132 439 620 732 1033 302 317 659 747 1101 1122
— 632 747 — 1167 — 507 — 932 1200 1200
— — 743 819 1215 505 505 — 920 — —
4-6 603 941 9*» 143 550 440 — 1035 — —
529 820 U 42 1142 315 1005 639 — 105 520 520
600 932 318 1230 5-38 1131 7S8 — 217 — 600
925 1124 358 358 6óS 1&C 1000 — 535 535 _
807 1234 756 310 10!# 445 960 — 647 600 707 ' '

odj.
przyj.

M
11
11
ił
11

V.

V

Kraków 
Trzebinia 
Granica 
Mysłowice 
Bielsk
Opawa (dw. k. półn.)
Ołomuniec
Berno
Wiedeń (dw.k. póło.)

przyj.
odj.

A 307 530 600 720 849 935 1155 245 45? 810 945 1138
229 446 520 fil5 758 834 łio o 208 348 732 845 1068

— _ _ _ 620 — 925 — 2 u 60u 600 935
130 __ __ __ — — 930 155 6io eoo 9*3

H3U --- __ — — 610 737 1205 113 6to 6io 835
1035 --- --- — — — 54- 1100 908 432 342 715
1025 1209 --- — — 12)9 3501 950 805 300 125 600
6<J» --- 1045 — — I()15 5 1115| 8(2 540 U25 U25 4118
745 

_  —
920 1015 —

“ I
G~>| 10401 734 1235 810 356

§  p rzez  B rzecław ę.
P o c iąg i posp ieszne  oznaczone  s ą  g rubym  druk iem  U czt godzinow ych .
G odziny  nocne, licząc od  6-ej w ieczór aż  do  godziny 5-ej m inu t 59 ra n o , u w y d a tn io n e  są  p rzez  podkreślen ie  m inut.

BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie Makowiecka I. 7

Joir własny) Telefon 462 
przyjmuje się wykonywa­
nie wszelkich robót w za­
kres ten wchodzących, 
a szczegóihoścl GROBO­
WCÓW i POMNIK W, 

tak  w m'ejscu jtJ . i na prowincyi. Po 
leca wielki w -bór goto-r»-ych pomni > 
ków z piaskowca marmnrn 1 .r^ jlta .

Z u k ł i - ł )  m M t e i m t i i

Br. O H R A M B A
W ZAKOP^M^

irw.rty paij rok. Umi-isicceolz dla 550 osób 
'rąadłftci!- zakładu I łazienek pierwsza.cęd.te 

'ty pns}-*i.«pne Od 10 Kor. d .'-caL  w*->ryi 
■!-. nokAJ J.>dno:»sob<?-*'j t  u*—7->iast»aB.

Jlustrov«anj 
c^nniK 

handażyisposób 
leczenia 

przepukliny 
(rupturylwysyta 
M LPoiaczek

Sambor, ai

g u m o w a
na ie la k i  pra- 
wtj nogi ( d
p'.llsów Ką ko­

lana).

P , . - '  NE BldifAZYOM
z prawem publiozności, oraz

s i - j h I A T

FDHUC1IILZ, Sto GMUKI-Ul
1—8 klas, świadectwa matnryczne, ró­
wnorzędne z państwowemi — zn iko- 
mity pensyonat — dom własny — 
ceny umiarkowane. 732 0

N a  r a t y l
najnowszej konstrukeyl, ule 
„szune Slngera maszyny dc 
szycia, haftn I do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk św iato ­
w ej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana ■ rsstelnośc

firma:

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n . k  L.  18
dostawca wielu stowarzyszeń zarookowyoh 
ińwiązKn Urzędników państw, i Central 

Zaknpu dla oficerów i urzędników.

PIEGI
iółte plamy, opaien znx i u u. usuwa pod 
C * * a ra a c y ą  Aptel arr~i Jana GadabuscL a 

z Poznania

A X E L A  K R E M
ll, słoik K. 2

A X EL A M YD ŁO
1 kaw. K. —  80.
3 .  „ 2 25.

Do nabycia: w aptek s b i drogueryaoli

Zastępca W. BIRCZYŃSKI
Kraków ul. Zwierzyalacka L. 22.
: Pod gwarancyą a R łu n u a  :

WINA M S Z A L N E
Rolnicze Towarzystwo w Wippaeh (Kraina), 
polcsuane gorąco przez k.tląj ęco-bisk jp l or­
dynat w Lnblanie, d >  dostawy pud gwanui-

uyą natur inyoh wia mszr 'uych.
BiMe wina nadznyozaj łagodne i d u b re_
dostawą od sta jyi kolejowej Hułdenashafc 
koło GORS, po K. 56*—, do K. 60-—, za lóO J. 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  sortowano wina. 
Jak Pinela, Burgund kf b ało i u i  u«. Bies- 

ling & Zelen po JL 65*— do K, 85 — 
Niżej 66 i . t1 nie dostarcza się.

Tu. s ir  i wo znajduje sio pod nąjidiślujazym
„adze r m , arafialnego Urzędn w Wippaeh, 
tak, że Jakiekolwiek n a d a ż y c i t  jn t  
wyklnczone. -  Przy wię&szj oh dostawać! 

— — — niższo ceny. — — —
Towarzystwo Rolniczo w W ippacd (K ra in a )

B ra cia  T s r c y a r z e
S-£0 Franciszka

(Bracia Albertanie) 
posługujący  ubogim  w Krakowie
Kaźmierz ul Krakowska 43. Telefon 908. 
szrzedają najpowszechniej używane meble 
g ięte nyplatnu* Inb z siedzenie n dn.iczuł- 
ko^em t. j .  krzesła, fotele, kanapy, baj aa ki, 

taborety biurowe i oalonowo.
S ó w n ie ż  p rz y j u u ją  k i « . . t a  d o  w z p ia ta m a  

uap.*uwy i pollturoranl*

Stoły i
do wypożyczania

eą nc składzie
Wycieraczki kokos we

r»». wtneneKO wyrot« * * u jn  trfeeln.tr i 
w róznycb wielio .im h. 379 0

Chodniki kśkeg^we
lo kuściołów, umędW  r ,  schody, koryt*. 

r*» I do przedpokoi.

82-ietnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, ntrzy.aują. ■ 
tyna I córkę nieuleczalnie ohorych, prej o 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje Admini- 
■tracya „Głusn Narodn* pud numerom ?3o

Królewiacy* oświatowcy, Ziemianie
zakopujcie masowo niezmiernie interesującą, bojkotową, 
iwleżo wydana przez Ks. I6 x e f>  D zied zica  książeczkę: Z y c we w si

U autora w Nowosielcach ko- 
zickich p. Wojtkowa za 1 kor. 
opłatnie, przy 18 egz. 25° 
ooustu. przy 50 egz. 50°

, W en Hwytof'. 4Htana h  i A n W d s h r r  rą# tr  MATY^NK, Br«h>mh; Mn* Na—HM M  wząhii L A Dglnariikim w KratowlB, eL im. fmmm IN


